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` Wydawca: Ludowe Towarz. Wydawnicze „Piast“ 


Znany dekret P. Prezydenta rozwią” 
żujący Sejm i Senat i zarządzający no- 
we wybory, zdawało się, że dla nikogo 
nie zostawiał żadnych wątpliwości. Głó- 
wnym i niemal jedynym zadaniem no- 
wowyhbranych ciał  ustawodawczych, 
miało być uchwalenie ordynacji wybor- 
czej, któraby masom ludowym przy- 
wróciła należne im prawa, zabrane 
przez znaną Sławkowską ustawę. Po- 
dobne stanowisko zajmowali liczni ozo- 
nowi kandydaci, starając się zdobyć jak 
najwięcej głosów. Wyniki głosowania 
mówią, że nie całkiem bezskutecznie. 


Byli naiwni, trafiali się przekonani. 


Wprawdzie złośliwie twierdzono, że 
przez rozwiązanie Izb chciano zlikwi- 
dować Sejm, zostający pod wpływami 
znanego pułkownika i mający zagro- 
dzić drogę niektórym, do celów upra- 
gnionych. Trudno jednak poważnie tę 
pogłoskę traktować. Zresztą, czy było 
tak ezy inaczej, to faktem niemałym i 
niezaprzeczonym pozostaje dekrct P. 
Prezydenta, oświadczenia posłów ozo- 
nowych, a co najważniejsza interes pań* 
stwowy, który się gwałtownie domaga 
tej zmiany. Gorącym zwolennikiem 
zmiany ma także być i p. Sławek, uzna- 
wszy szkodliwość swego „arcydzieła“. 


Od wyborów sejmowych upłynęło 
już kilka miesięcy, Sejm w ogromnej 
większości ozonowy, radzi od paru ty- 
godni, zajmując się sprawami, które al- 
bo mają uśpić społeczeństwo, albo spra- 
wami drobnymi. 


Czy można poważnie traktować choć- 
by taką interpelację antyżydowską Ozo- 
nu, skierowaną do p. Składkowskiego. 
Każdy przecież wie, że ona dotyczy tych 
samych Żydów, którzy szli, idą i pójdą 
z Ozonem do wyborów, a zwrócona jest 
do tego p. Składkowskiego, z którym 
można było zrobić bardzo wiele bez że- 
dnego krzyku. Stoi przecież na czele 
władzy wykonawczej, a przeciw- 
nikiem Ozonu chyba nie jest. Zresztą 
innych dróg pozostaje wiele. 

Tymczasem sprawa zmiany ordyna- 
cji wyborczej zaczyna się Нис, jak Ma- 
rek po piekle. Niby to mówi się o niej, 


ale tak, aby najmniej było słychać. Z 
inicjatywą rzetelną nikt nie chce wy- 
stąpić. Sejm odsyła sprawę rządowi, 


rząd się inicjatywy nie chce podjąć. Nic 
też nie robią tak zwani „posłowie піе- 
zależni*, Jak widać nikomu się nie 
spieszy. Widocznie wyniki wyborów sa- 
morządowych zachęcająco nie wpłynę- 
ły na zwycięzców listopadowych. Wolą 
nie ryzykować. 

Tymezascm rozchodzą się bardzo 
gęste wiadomości, że dekret P. Prezy- 
denta idzie w zapomnienie, a wybrańcy 
ozonowi przed upływem zwyczajnej ka- 
dencji, nie myślą wcale ulicy Wicjshkuej 
opuszczać, Na myśl im też nie przycho- 
dzi, by zniżyć wygórowane pobory, na 
które w „czasach partyjnictwa, tak pio- 
runowali. Ludzie zaś znający stosunki 
bliżej, uparcie twierdzą, że fachowcy 
ozonowi są zajęci przygotowaniem ordy- 
nacji wyborczej, ale takiej, któraby O- 
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W myśl dekreiu p. Prezydenta 


zonowi dała mandaty i władzę, nawet 
bez tych trudów, na które się teraz mu- 
siał zdobyć. 

Z przemówień i oświadczeń wiek- 
szych i mniejszych szczupaków ze sta- 
wu ozonowego widać, jak się 
łatwo przewraca w głowach. Jeszcze 
trochę, a dowiemy się, że Ojczyzna to 
oni. Rozum oni, siła i przyszłość też oni. 
Wiemy choćby z Libelta, że dawna eli- 
ta szlachecka, kierowała się także wy- 
łącznością, uważając przytem swoje 


„gumna i spichrze* za Ojczyznę. Trud- 


ludziom. 


no zapomnieć jakie były następstwa te- 
go sobkostwa i głupoty. 

Wprawdzie teraz jest w Polsce gru- 
bo lepiej, bo siła jej świadoma i natu- 
ralna leży poza Ozonem, ale niektórzy 
z elity dojrzeć tego nie chcą, a idąc Śśla” 
dami dawnej szlachty „Spichrze i gum- 
па“ zastąpili trochę zmienionymi przed- 
miotami. Zabawa jest niegodna i піе- 
bezpieczna, trzeba ją panowie  przer- 
wać. ' 
„Zapamiętaj cztery słowa, Sejm to 
ordynacja пота“ Ozon. ST. 
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Ładowanie broni { amunieji przeznaczonej dla Tunisu na statek , Tiberia”, w porcie marsylskim 


SPRAWA 


ABC, z dnia 1 lutego (Organ Obozu Na- 
roduwo Radykalnego) zamieszcza artykuł 
wstępny pióra Jana Korojca, pod powyż- 
szym tytułem, który pozwalamy sobie prze- 
drukować w całości. (Przyp. Red.). 
Wincenty Witos przebywający jak 

wiadomo na emigracji, jest wciąż przed- 
miotem dyskusji i sporów politycznych. 
Jedna z największych organizacji poli” 
tycznych Polski dzisiejszej, jakim jest 
Stronnictwo Ludowe, uważa go wciąż 
za swego wodza, i wysuwa żądanie, by 
czynniki miarodajne umożliwiły mu 
powrót do kraju. Nawet w Sejmie dzi- 


WINCENTY WITOS: 


WYBÓR PISM i MÓW 


z podobizna autora, 
przedmową i biblicgrafią 


WITOSA 


siejszym Wincenty Witos stał się przed- 
miotem interpelacji. Natomiast stano- 
wisko czynników miarodajnych wciąż 
pozostaje bez zmiany. Uważają one, że 
o amnestii dla Witosa nie ma w tej 
chwili mowy. Pisma sanacyjne oburza- 
ją się i rzucają gromy na tych, którzy 
ośmielają się podnosić sprawę Witosa. 

Nasz stosunek do Wincentego Wito- 
sa jest całkowicie obiektywny. Widzi- 
my szereg błędów jakie popełnił, uzna- 
jemy szereg zasług, jakie na jego ra- 
chunek można zapisać. Sprawę amnestii 


Już jest do nabycia w Administracji 
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SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA 
leczy choroby dróg żółciowych 


rozpatrujemy jednak nie pod kątem 
widzenia zasług czy win, ale na płasz- 
czyźnie zupełnie innej, o wiele poważ- 
niejszej i istotniejszej. гавр. |е 

Stoimy na stanowisku, Że Spory £ 
przeszłości powinny być zlikwidowane. 
Stoimy na stanowisku, że należy шщ 4- 
nąć wszystko to, co wskrzesza dawne 
spory, wszystko to, co utrzymuje dawne 
podziały. Ludzie, trzeźwo patrzący na 
stosunki polityczne w Polsce, ‘muszą 
przyznać, że bez zlikwidowania sprawy 
Witosa, nie ma mowy o nsunięciu tych 
zadrażnień, które uniemożliwiają Stron“ 
nietwu Ludowemu wkroczenie na drogę 
pozytywnej pracy politycznej. Możemy 
się na to krzywić, czy z tego cieszyć, 
ale taka jest rzeczywistość, ¿z 


Luc c trzeźwo patrzący na to Go się 
dzieje w Połsce, dostrzegają jeszcze in- 
ny fakt. Na krzywdzie chłopskiej — nie 
Witosa uważają 
chłopi należący do Stronnictwa Ludo- 
wego za krzywdę chłopską —  żernią 
najrozmaitsze elementy. Posługują się 
опе tym argumentem, by sprowadzać 
masy chłopskie na drogę walki z dzi- 
siejszą rzeczywistością polityczną, nie- 
raz do walki z państwem, posługują się 
tym argumentem, by wichrzyć i siać 
niezadowolenie, | дь ; 


М tych warunkach w interesie pań- 
stwa leży jak najszybsze załatwienie 
sprawy Witosa w ten sposób, by w ma* 
sach chłopskich wpoić przekonanie, iż 
sprawa została rozwiązana bez krzyw- 
dy chłopskiej, by zaś z drugiej strony 
poczuciu prawa i sprawiedliwości stało 
się zadość. Jesteśmy przekonani, że ta- 
ka droga jest zupełnie możliwa do zna- 
lezienia. Zastosowanie prawa łaski nie 
może być przecież podważeniem zasad 
sprawiedliwości. Е 

А nawet ješli bowiem sie stanie па 
stanowisku, że Wincenty Witos powi- 
nien odcierpieć karę wymierzoną mu 
przez sąd Rzeczypospolitej, to niewąt- 
pliwie trzeba stwierdzić, że karę tę od- 
cierpiał, aczkolwiek w innej formie. 


Przecież dlo Polaka, a zwłaszcza dla 
chłopa polskiego, przymusowe przeby* 
wanie przez szereg lat na obcej ziemi, 
bez widoków powrotu do krajn, jest ka- 
rą kto wie czy nie ostrzejszą, niż prze- 
bywanie w więzienin w Polsce, Wincen- 
ty Witos, b. premier z 1720 r.. nie jest 
w każdym razie zwykłym przestępcą, 
Фа którego przebywanie za granicą nie 
jest karą. A 


A postulaty polityczne wołają o mo- 
żliwie szybkie załatwienie sprawy Wi- 
tosa, o możliwie szybkie usunięcie tej 
przeszkody na drodze do koncentracji 
wysiłków narodowych“. 


| 


Zamach bombowy w Jerozolimie 


W niedzielę гп "опо bombę na King 
George Avenue. Wybuch zranił dwóch 
przechodniów — Żydów. W ciągu ty- 
godnia rzucona w tym samym miejscu 


2 bomby 


„str. 2 


Otwarcie Szkoły Przysposobienia Rolniczego 


ora Andrzeja Średniawskiego 


w Niursiemicascha 


‚‚ Spełniła się ostatnia wola š. p. Andsze- 
fa Średniawskiego, Testamentem sporzą- 
dzonym w dniu 23 maja 1927 r. zapisai Оп 
grunt o obszarze 38 mórg z budynkami go- 
spodarczymi zwany rolą Wątorową Radzie 
Powiatowej w Myśleaicach z zastrzeżeniem 
że do 5 tat od Cbjęcia legatu w posiadanie, 
wybudt;e gmach i zorganizuje szkołę rolni- 
ста typu podgórskiego. Zgodnie z woją 
Średniawskiego w dniu 21 stycznia 1939 r. 
nastąpiło otwarcie szkoły rolniczej w My- 
ślenicach, Warto się bliżej zapoznać z tą 
nową placówką rolniczą i zaznajomić z jej 
historią, 

Myśl wybudowania szkoły rolniczej na 
podgórzu myślenickiem zajmowała Śred- 
niawskiego niemal całe życie. Wysunął ją 
w rozmowach ze swym stryjem Romanem 
Gąsiorowskim, profesorem szkoły rolniczej 
w Czernichowie, jako typ szkoły pczórskiej 
zastosowanej do górzystych okolic i gospo- 
darstwa pastwiskowego. Ideę takiej szkoły 
szerzył w pogadankach w Kółku rolniczym 
na Górnej Wsi, poruszał na posiedzeniach 
Zarządu powiatowego Tow. Kółek rolni- 
czych. Za jego inicjatywą ks. Nowak na ze- 
braniu zatożycielskim Okręgowego Towa- 
rzystwa Rolniczego w Myślenicach w dniu 
16 stycznia 1909 r. postawił pierwszy kon- 
krelny wniosek zmierzający do założenia 
takiej szkoły, Nie jeden raz dyskutowano na 
posiedzeniach O. T. R. w Myślenicach, lecz 
brak funduszów uniemożliwiał utworzenie 
takiej szkoły. Po odzyskaniu niepodległości 
został Średniawski posłem na Sejm Ustawo- 
dawczy. Jedną z pierwszych spraw, jaką po- 
ruszył w sejmie, była budowa szkoły rolni- 
czej. I ten jednak wniosek sejmowy z listo- 
pada 1919 r. wśród trudnych warunków w 
Jakich Państwo Polskie się tworzyło, musiał 
podzielić smutny los dotychczasowych pro- 
jektów, Utworzenie takiej szkoły pociągało 
za sobą znaczniejsze wydatki, bo trzeba by- 
ło nie tylko nową szkołę uruchomić, wybu- 
dować potrzebne budynki urządzić je odpo- 
wiednio, otworzyć etaty nauczycielskie, ale 
przede wszystkim umożliwić praktyczne 
szkolenie wychowanków. Dia tego celu trze 
ba było zakupić kilkadziesiąt morgów grun- 
tu odpowiednio położonego, wybudować 
potrzebne budynki gospodarcze, nabyć in- 
wentarze żywe i таге, otaz grunt ten na- 
leżycie zagospodarować. Grunt szkolny miał 
bowiem służyć jako gruni doświadczalny, a 
gospodarstwo szkolne miało być wzorem, 
jak prowadzić gospodarstwo górskie. Po- 
słanowił tedy Średniawski z własnego ma- 
jatku założyć fundament pod budowę szko- 
{у rolniczej. Taką była intencja legatu usta- 
nowionego w testamencie, a intencję tę tłu- 
maczy sam Średniawski następująco: 


„Ponieważ koszta na zagospodarowanie te 
go gruntu oraz koszta na postawienie bu- 
dynków poktywałem z zaoszczędzonych dy- 
jet poselskich i senatorskich, diatego uwa- 
Zam za słuszne, żeby tenże grunt mógł słu- 
żyć ku pożytkówi społecznemu. Chciałem 
jeszcze wybudować dom, ale oszczędtiości 
na ten cel złożone w kasie zjadła dewalua- 
cja i rozporządzenie Prezydenta Lex Zot“. 


Dlatego żył przez całe życie dosłownie 
о suchym chlebie, oszczędzał, aby swojej 
braci chlopskiej ułatwić byt, zapewnić lep= 
szą przyszłość przez utworzenie placówki 
oświatowej. Da Bóg, że z takiego posiewu 
ideowego wyrośnie równie piękne ziarno w 
duszy. wychowanków. 

Dalsza historia postawienia tej placówki 
Jest następująca.: 

Przede wszystkim więc Rada Powiato- 
wa wybudowała stajnie, których brakowa- 
ło dotąd, według najnowszych wzorów. 
Następnie Okręgowego Towarzystwo Rol- 
nicze własnym kosztem skomptetowalo in- 
wentarz żywy i martwy nakładem około 
3.000 zł. Wreszcie Obie te instytucje utwo- 
rzyły komitet budowy szkoły, zapraszając 
do niego przedstawicieli ogółu ludności 
wiejskiej w porozumieniu ze Stronnictwem 
Ludowym. Wieś przyczyniła się pewną kwo 
tą do budowy szkoły. W lecie-1937 r. otrzy= 
mała Rada Powiatowa pożyczkę z Banku 
Związku Międzykomunalnego, i umożliwiło 
przystąpienie w jesieni w tymże roku do bu- 
dowy budynku szkolnego. Przed zimą budy- 
nek szkolny o kubaturze około 2.000 m. sz. 
został przykryty dachem. Po otrzymanim 
dalszych kwot, a to subwencji Ministerstwa 
[Wyznań Religijnych i Oświecenia i z Fun- 
duszu Pracy przez rok 1938 wykończono 
budynek szkolny, a następnie wyciągnięto 
pod dach budynek mieszkalny. Trzeba za- 
znaczyć, że budynek szkolny, obejmujący 
prócz sal szkolnych, także internat dla ucz- 
niów został świetnie wyposażnny. 

Dnia 4 września 1938 r. dokonana po- 
święcenia budynku szkoły rolniczej i kamie- 
nia węgielnego nod budynek administracyj- 
nv szkoły 


wP PE? Ñ Ере 


Otwarcie szkoły, a zarazem rozpoczęcie 
nauki szkolnej nastąpiło dopiero w dniu 21 
stycznia 1939 r. Po nabożeństwie w koście- 
le parafialnym zgromadzili się przedstawi- 
ciele władz, zaproszeni goście, a zarazem 
uczniowie z gronem profesorskiem w gma- 
chu szkoły. Do zebranycii przemówił dyrek- 
tor szkoły p. inż. Bujwid Jan składając hołd 
pamięci Średniawskiego i stawiając ро јако 


/ 
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Do szkoły zapisało się 25 uczniów wy- 
łącźnie z powiatu myślenickiego. Warunki 
przyjęcia do azkóły śą następujące: икоп- 
czenie szkojy powszechnej i nienagatńne 
sprawowanie się. Na koszty utrzymania o- 
płaca uczeń 25 zł. miesięcznie, jednak uboże 
si otrzymują zniżki. Kurs nauki trwa 1 rok, 
a szkoła oparta jest na programie Minister= 
stwa Wyznań religijnych i Oświecenia Pu- 


nie zależy i widocznie Senat nie pogodził sią 
tak łatwo z porażką, skoro Szułecowej dzie- 
сі nie wydano! Оа sześcin tygodni przeby- 
wają one w sierocińcu! mimo, ze mają ro- 
dzinę i to najbliższą, i mimo, że mają za- 


blicznego przepisanym dla szkół przyspo- 
sobienia rolniczego, Stąd też nazwa turzędo- 
wa Szkoły brzmi: „Szkoła PrzyspospoBobie- 
mia Rolniczego imienia senatora Andrzeja 
średntawskłego'”. Nazwę szkoły zatwierdzi- 
ło Ministerstwo Wyznań Religiinych i Oświe 
cenia Publicznego, na wniosek Rady Powia- 
towej w Myślenicach, 


wzór rolnika i ideał obywatela. Potem wi- 
zytator p. Grabowski streścił historię szkol- 
nictwa rolniczego w Polsce i przedstawił je 
go znaczenie dla podniesienia rolnictwa. Na 
stępnie przemawiał przedstawiciel władzy, 
O. T. R. Na koniec uczniowie odšpiewali kil- 
ka pieśni patriotycznych, a Rada Powiatowa 
podejmowała gości skromną herbatką. 


O odwadze cywilnej 
gdy go zaczęto kusić, aby do B. B. przy= 
stąpił, w te do nich odezwał się słowa: 

— Byłem w Stronnictwie Ludowym, 
gdy było опо u steru, zosianę w nim i 
teraz, gdy ono jest gnębione. Wolę, iż 
dla mnie, jako przeciwnika politycznego 
będziecie mieli szacunek, niż dla Świeżo 
upieczonego sprzymierzeńca pogardę! 

A gdy te słowa doszły do uszu władz, 
miano go przenieść, a bronili go przed 
przeniesieniem posłowie z B. B., o czym 
się dopiero za rok dowiedział, 

Odwaga cywilna potrzebną jest za- 
równo w radzie, jak w codziennym ży* 
ciu. Chroni ona od nadużyć, wykrywa je, 
nie zważa na osoby, wysuwa częstokroć 
niepopularne, ale pożyteczne wnioski i 
przeprowadza ich wykonanie. 

Odwaga cywilna nie pozwala poda- 
мас ręki tehórzom, łajdakom i zdrajcom. 
Nakazuje być dumnym ze swego stanu, 
zawodu i przynależności do odłamu spo- 
łeczeństwa, które „Żywi I broni". 

Odwaga cywilna piętnuje wstrętne 
karierowiczowstwo, mmałoduszność i 
wszelką szarzyznę moralną. Wypuwiada 
walkę bierności i destrukcji I do tei wal- 
ki powołuje każdegó uczciwego Polaka. 

Odważny być, nakażije nam Chrys 
stus Pań, gdy do uczniów mówi: „Czemu 
bołaźfiwi jesteście i ludzie małej wiary?" 
Miełmy więc odwagę cywilną, połączoną 
z charakterem, a zdobędzietky u swoich 


Najwyższą cnotą żołnierza w boju jest 
jego odwaga, połączona z rozwagą. Tak 
samo obywatela powinna cechować od- 
waga, ale inna, zwana odwagą cywilną, 
połączona z niezłomnym charakterem i 
ostrożnością. 

Zamiast bliższych określeń, pozwolę 
sobie przytoczyć kilka przykładów cywil- 
nej odwagi. 

Itak: gdy w roku 1928 powstało osła- 
wione B. B. | rozpisano wybory do Seimu, 
wójt gminy M. w byłym powiecie oświę- 
cimskim był w jakiejś sprawie urzędowej 
u starosty. Теп po załatwieniu sprawy 
zwtacą się do wójta i mówi: 

— Panie wójcie, spodziewam się, że 
listę Bloku nr. 1 poprzecie! 

— Panie starosto — odrzecze wójt — 
wszyscy obywatele w mojej wsi i ia je- 
steśiny ludowcami i będziemy głosować 
na listę ludową, | 

Na tej odpowiedzi skończył wójt roz- 
mowę ze starostą, ukłonił się i wyszedł. 

Minęły wybory, cała wieś głosowała 
па listę ludową, a tylko nauczycielstwo 
głosowało na listę Bloku. 

Wójt ten ma znowu sprawę u starosty 
io dziwo! starosta Ściską mu rękę i mó- 
wi: — Gratuluję wara, panie wójcie і mam 
szacunek dla was. - 

W tym samym roku, również przed 
wyborami, zebrane nauczycielstwo w mie- 
Ście powiatowym wybrało przęwodnicza- P a 
cym zebrania nauczyciela ludowca, Ja- | Przyiaźń, a u przeciwników szacunek. 


ko przewodniczący, głosu nie zabierał, ale FR. KUS. 


ИШ Sfondo“ o osłalnich ҮШ 


zety Polskiej" jakichś „rozdźwięków* w 
Stronnictwie. 

„W bledzie był by ten, kto by pojednaw= 
cze brzmienie uchwał przyjmował jako ob- 
jaw rezygnacji Stronnictwa z jego głównych 
celów". „Niczego się nie wyrzekamy ł z ni- 
czego nie zrezygtujemy".  „Dostosujemy 
tylko nasze sposoby walki do powagi chwili 
i powagi sytuacji, w jakiej się państwo o- 
becnie znajduje”. 


Naczelny Organ Stronnictwa Ludowego | 
„Zielony Sztandar“ w zeszłym numerze 
zamieszcza artykuł p. t. „Znaczenie uchwał 
rady naczelnej S. L.“. W artykule tym 0- 
kreśla uchwały jako „głos rozwagi i 
objaw dobrej woli oraz wyciągnięcie ręki do 
zgody i pojednania, ale zgody szczerej i po- 
jednania rzetelnego”, nadmieniając, że „trit- 
dno jeszcze w tej chwili przesądzać jakie 0- 


pewnioną opiekę i wychowanie! Niedość na 
tym, dziś uchodzi już za pewnik, że dzieci 
Szulcowej zostały wywiezione z Gdańska do 
Prus Wschodnich i (amieszczone w Jednym z 
tamtejszych sierocińców. 

Jak z tego wynika, Gdańsk zaczyna sto- 
sować janczarskie metody odrywania dzie- 
ci od własnego środowiska і wychowywa« 
nia na wrogów własuego narodu. Gdyby 
metoda ta uszła jej twórcom bezkarnie, gdy- 
by przeszła ona w system, wówczas stanę- 
libyśmy przed groźbą zgermanizowania wsi 
kaszubskiej na terenie Wolnego Miasta w 
terminie bardzo szybkim. 

A sprawa Szulcowej jest jeszczę jednym 
dowodem więcej, że stuprocentowa niemiec- 
kość баай 4 reklamowana przez admini- 
strdcję W. Miasta przy każdej okazji jest 
fikcją, która z każdym rokiem, z rokiem do- 
rastania nowych pokoleń, traci coraz więcej 
podstawy pod nogami. Niemcy w Gdańsku 
są w bezwzględnej większości tylko w mu- 
rach miasta. Począwszy już od przedmieść, 
coraz liczniejsi są Kaszubi, którzy mogą 
chwilowo ugiąć się pod przemocą, ale zła- 
mać się nie dadzą nigdy, 

I wielkorządcy gdańscy wiedzą, że pra- 
wo do polskiej szkoły, do polskiej klasy na 
wioskach, jest najsilniejszą оѕіоја patrio- 
tyzmu polskiego wśród Kaszubów gdańskich. 
A według praw obowiązujących w Gdafisku, 
gdy połowa dzieci chodzących do szkółki 
wiejskiej jest pochodzenia polskiego, wów- 
czas powinna być otwarta dla nich polska 
klasa, 

А dźiesięcioro dzieci Szulcowej — to już 
połowa takiej szkółki wiejskiej i takich 
Szulcówych we wioskach gdańskich jest wię- 
cej. I z nimi właśnie, z tymi licznymi ro- 
dzinami polskimi prowadzi administracja 
gdańska walkę jak najusiiniejszą, bo rozbi- 
cie w taki czy inny sposób licznej rodziny 


'pólskiej, to ratunek dla szkoły niemieckiej, 


to żwycięstwo idei narodowegu socjalizmu”. 

Taka jest geneza i takie są metody wal- 
ki o dusze polskie w Gdańsku. Czas jeszcze 
jest, aby energicznie trzasnąć pięścią w 
stół i nie dopuścić dó zagłady polskości w 
Gdańsku. Czas jeszcze uwolnić polskie 
dzieci z niewoli nowoczesnego janczaryzmu. 


y . 


Echa Swięta Ludowego 
w Jarosław li 


Przed Sądem Okręgowym w Przemyślu 
odbyła się onegdaj rozprawa  karnood- 
woławcza przeciwko Stanisławowi Mylkowi 
i Tomaszowi Mazurkiewiczowi, ludowcom z 
Jankowie, którzy za urządzenie pochodu w 
dniu Zielonych Świąt 1938 r. do kościoła w 
Gbłopicach zasądzeni zostali przez Staro- 
stwo jarosławskie na grzywnę. Po przepro- 


woce przyniosą te uchwały w życiu”. Pole- 
mizuje dalej z „Gazetą Polską", stwierdza” 
jąc z ,ubolewaniem“ dopatrywanie się „ба- 


PEEL 


janczarskie metody w Gdańsku 


Polce Szulcowej odebrano 10 dzieci 


Przypomnijmy pokrótce fakty. Przed 
sześciu tygodniami, 12 grudnia roku ubie- 
głego, policja gdańska zajechała dwoma sa- 
mochodami przed zagrodę wdowy Szulcowej 
pod Zicgenhofen i zawiozła ją wraz z 
10-giem dzieci do gmachu Senatu Wolnego 
Miasta. Jednocześnie aresztowano nauczy- 
ciela szkoły ludowej, Polaka i oficera rezer- 
wy, oraz ochroniarkę z miejscowej szkoły. 

Na skutek energicznej interwencji komi- 
загїа!ц Generalnego R. P. w Gdańsku, na- 
uczyciel i ochroniarka zostali zwolnieni, na- 
tomiast Szulcowa pozostała w areszcie. Dzie- 
ci umieszczono w sierocińcu. 

Szulcowa była, poddana w Senacie szcze- 
gółowemu badaniu. Jakiej jest narodowości, 
jak się jej powodzi, do jakiej szkoły chodzą 
dzieci, dlaczego nie niemieckiej? Przecież 
nazywa się Szule! Potem uznano w Senacie, 
że matka, która nazywa się Szulc, a dzieci 
oddaje do szkoły polskiej, jesi renegatką(!) 
a renegat nie może zapewnić dzieciom należ- 
nej opieki moralnej, i na tej podstawie na- 
leży dzieci Szulcowej odebrać. 

Kilka апі nękano biedną kobietę pogróż- 
kami, obietnicami, odosobnieniem od dzie- 
ci, aż wreszcie uzyskano wymuszone tą dro- 


wadzonej rozprawie, gdy obrona  oskarżo- 
nycb okazała się prawdziwą, Sąd przychyla- 
jąc się do wywodów obrońcy adw. dra Lu- 
dwika Grossfeida, wydał wyrok uniewinnia- 
jący obu oskarżonych. 

Następnie odbyła się rozprawa przeeiw- 
ko działaczowi ludowemu Janowi Kucy ż 
Czerc ad Sieniawa, który przez Starostwo 
zasądzony został za zapalenie ogni w wigilię 
Cudu nad Wisłą па kartę grzywny. Wobec 
wniesienia sprzeciwu przez adw. dra Stani- 
sława Jedlińskiego, Sąd dopuścił wszystkie 
,zaofiarowane dowody, a gdy potwierdziły o- 
bronę, Sąd Okręgowy jako odwoławczy wy- 
dał wyrok uniewinniający. Bronił adwokat 
dr. Ludwik Grossfeld z Przemyśla. 


„W pracy i walce nie ustaniemy", 


gą potwierdzenie Szulcowej, że jest Niemką, 
i że godzi się przenieść dzieci dó szkoły 
niemieckiej. 

Szułcową wypuszczono, ale dzieci jej nie 
oddano. Nie bacząc na to, dzielna kobieta 
udała się pod opiekę Komisariatu General- 
nego i ostatnio, przed kilku dniami, odbył 
się, jak już podawały depesze, ostatni — 
zdawałoby się — akt tej typowo gdańskiej 
comedia deł'arte. Szulcówa stawiła się 
powłórtiie w Senacie і tam w obećności de- 
legata Komisariatu Generaluego oświadczyła 
jasno i wyraźńie, że jej zmarły mąż, choć 
nazywał się Szulc, był Polakiem, ona, Szul- 
cowa jesl Polką i wszystkie 10-го dzieci są 
Polakami i na Polaków będą wychowane. 
Wszelkie inne oświadczenia jej na temat 
narodowości są nieważne, jako wymuszone. 

Senat Wolnego Miasta przyjął to oświad- 
czenie do wiadomości. Przyjął, bo musiał. 
Ofiejainy organ hitlerowski w Gdańsku 
„Dz. Vorposten** pogniewał się trochę na 
Szulcową, ale w końcu oświadczył, że niem 
czyźnie w Gdańsku nie zależy na ludziach, 
którzy raz mówią o sobie, 26 są Niemca- 
mi (71) a drugi raz, że Polakami. 

Jak nie zależy, to nie zależy. Ale widocz= 


Echa strajku rolnego 


W ub. mieś. odbyła się przed Sądem O- 
kręgowym јако odwoławczym w Przemyślu 
rozprawa przeciwko p. Stefanowi Kominko, 
prezesowi Koła S. L. z Cieplic, który przez 
Starostwo jarosławskie zasądzony został na 
6 tygodni bezwzględnego aresztu za posia- 
danie rewolweru w sierpniu 1937 r. w cza- 
sie strajku. Wobec sprzeciwu wygotowanego 
przez p .dra Jedlińskiego, adwokata w Jaro- 
sławiu, Sąd dopuścił wszystkie dowody zao- 
fiarowane na obronę oskarżonego. Po prze» 
prowadzeniu tychże, gdy obrona została w 
całej pełni potwierdzona wynikami rozpra- 
wy, Sąd wydał wyrok uniewinniający. Przed 
Sądem Okręgowym w Przemyślu hranił Ko- 
miñke adw. dr Ludwik Gtossteld 
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LISTY I KORESPONDE 


WPRO дшда ZZ RZEZ 


„© SAS S WT 


NCJE 


Porażka posła Pieniążka 


erzy wyborach do Rady m'eiskiei w Przeworsku 


W niedzielę, 22 zm. odbyły się w Prze- 
worsku wybory do Rady miejskiej. Wobec 
unieważnienia 2 list wyborczych w 2 okrę- 
gach, zgłoszonych przez Blok demokratycz- 
ny (PPS. i Str. Lud.) głosowanie odbyło się 
tylk, w jednym okręgu Nr. II, który dla 
Opozycji był najsłabszy, wobec dużej ilo- 
ści inteligencji i ludności żydowskiej. Mimo 
to Blok Demokratyczny odmósł pełne zwy- 
cięstwo, wzyskując 2 mandaty, chociaż tru- 
dności były wielkie a opanowanie terenu ze 
SU agitacyjnej spoczywało w rękach O. 

Sensacją jednak dnia dła Przeworska 
jest niespodziewana porażka pana Pieniąż- 
ka ozonowego posła na Sejm, który — acz- 
kolwiek znajdował się na drugiem miejscu 
listy Nr. 1 zgłoszonej przez OZN. — otrzy- 
mal najmniejszą ilość głosów i na radnego 
nie wyszedł. 

Pieniążek, dotychczas ludowiec, wyklu- 
czony ostatnio ze Stronnictwa Ludowego za 
jego niewyraźne machinacje polityczne, 
znienawidzony poprostu w masach, nie ma- 
jąc co robić na niwie rzetelnej pracy dla 
chłopa — poszedł na pamułę i dzięki silne- 
mu poparciu miejscowych czynników admi- 
mistracyjnych otrzymał poselstwo, lecz nie- 
wiadomo czyimi głosami, bo chłop prze- 
worski na niego nie głosował, 


Okazało się, że głosujący — mając więk- 
szą swobodę wypowiadania się przy wybo- 
rach samorządowych — skreślali nazwisko 
Pieniążka i w ten sposób najlepiej dali wy- 
raz nastrojom przez co Pieniążek Otrzymał 
najmniejszą ilość głosów i nawet, gdyby 
który z radnych zrezygnował z mandatu 
(prawdopodobnie Rybacki), Pieniążek nie 
wejdzie do Rady miejskiej. 

W każdym razie z Pieniążkiem OZN. ma 
coraz więcej kłopotu. Sądzono, że jak Pie- 
niążek obejmie władzę poselską w powie- 
cie, ta cała ziemia przeworska zaroi się od 


Opłatek w Wesołei 
(Korespondencja z Brzozowskiego) 


Koło ludowe w gromadzie Wesoła, w po- 
wiecie brzozowskim urządziło onegdaj Opła- 
tek w Domu gromadzkim, na który przybyli 


‘bardzo licznie tak mężczyźni jak i kobiety, 


młodzież męska i żeńska. Życzenia składali 
i przemówienia wygłosili: miejscowy kate- 
cheta ks. Bytoń, prezes Koła Pęcherek, sta- 
ry ludowiec Mikołaj Częczek, wiceprezes po- 
wiatowy Stanisław Gratkowski z Chłudnego. 
Śpiewano kolędy, orkiestra przygrywała a po 
przyjęciu i gościnie odbyła się zabawa tane- 
czna. 

Na zabawę przybyli też nieproszeni człon: 
kowie Ozonu, celem sprowokowania awantu- 
ry. Bez ceregieli wyproszono ich za drzwi. 
Tych ozoniarzy znamy, tu dobrze, a pozna 
ich jeszcze lepiej świat, bo będzie proces za 
zajście jakie sprowokowali na zabawie spół- 
dzielni ceglarskiej. Po uusunięciu awantur- 
ników, zabawa nasza przeciągnęła się do 
białego гара- 

UCZESTNIK, 


=, OPŁATEK W KASZOWIE 

soło ludowe w Kaszowie, powiat Kraków 
rządziło onegdaj Opłatek, na który przybyło 
około 158 csób. Przemówienia wygłosili; pre- 
zes miejscowego koła Jan Żak, Pamuła, Miś, 
Tarnowski. Na program ponadto złożyły się 
łeklamacie, produkcje chóru, który adśpiewał 
szereg kolęd i popisy muzyki. — Na Uniwer- 
sytet Wiejski Ziemi Krakowskiej zebrano kwo- 
ta 3.10 zi. | 


KURS UHANDLOWIENIA WSI С. О. Р, 


Gimnazjum Kupieckie w Jarosławiu otwo- 
rzyło w Markowej pow. Przeworsk Zimowy knrs 
uhandlowlenia i nspółdzielnienia wsi. Kurs ma 
па celu zwrócenie: uwagi światłejszej ludności 
wiejskiej na zagadnienia gospodarcze, a w szcze. 
gólności na handel i spółdziełczość w kierunku 
organizowania i zwiększenia zbytu płodów rol- 
nych, na zakładanie i racjonalne prowadzenie 
sklepów wiejskich, oraz na skierowanie uzdol- 
nionych jednostek do handlu rolniczego. 

Kurs jest „forpocztą* założenia w tej miej- 
scowości r-cznej szkoły zrzysposobienia kupiec- 
kiego wzaędnie spółdzieiczego. Wieś Markowa 
liczy 6.000 ludności, obok Gać z "niwersytetem 
ludowym 2.000. Mieszkańcy Markowy i okolicy 
cechuje wysokie wyrobienie społeczne — w Mar- 
kowej istnieje jedna z rzadkich — spółdzielnia 
zdrowia. 

Na kurs zgłosiło się 90 osób w wieku od 15— 
30 lat — większość młodzieży. Wykłady ohsłu- 
giwane są nanczyciciami Gimnazjnm Kupieckie- 
go w Jarosławiu і fachowcami pw #etahiorstw 
handlowych i spółdzielczych. 


ozonowców. Tymczasem mimo nadludzkich 


wypadku najbardziej ciekawe to nie ma 


wysiłków, Ох0пи w powiecie nie widać ani | kandydata na wyjazd w teren — a Pienią- 
na lekarstwo — jak słychać nawet najwięk- | żek, choć kto wie co obiecywał, boi się jak 


sze figury do OZN. nie należą. Co w tym 


ognia jakiegokolwiek wyjazdu w powiat. 


Wspaniale zgromadzenia 


Z Debickiego 


Dnia 25. T. odbył się w Dębicy w sali 
„Sokoła“ wiec ludowy. Przewodniczył J. Ja- 
rząb. Referował W, Witek z Tarnowskiego. 
Następnie przemawiali prez. pow. Zarządu 
Stachnik, Knot, Kolbusz, Osak, Mikrut, Wa- 
łęga i inni. Przyjęto jednogłośnie rezolucje, 
uchwalone przez Radę Naczelną Str. Ludo- 
wego w Warszawie dnia 15. I. 1939. 

Dnia 27. I. odbył się w sali „Jedność“ w 
Sędziszowie wielki wiec ludowy. Referował 
prez. pow. Zarządu Franciszek  Stachnik. 


Przewodniczył K. Kołbusz. W toku dyskusji 
przemawiali: Kolbusz, Basara, Zawiślak. 
Przedłożone rezolucje uchwalone przez Ra- 
dę Naczelną przyjęto przez aklamacje. 

Te wielkie zgromadzenia ludowe świadczą 
wymownie o żywotności i sile stroninctwa w 
powiecie. Jakże blado wobec nich wyglądają 
zebrania zwoływane przez ozonowego posła 
Jedynaka, gdzie sale świecą pustką. Trudno 
i darmo. — Gdzie nie ma idei, tam nie ma 
prawdziwego życia, tam panuje martwota, 


©rka bez Gospodarza 


= Gospodarz nie wróci, panie Eugeniuszu, a trzeba oraćl 
= Nie da rady, panie Felicjaniel 


Rolnicy w powiecie Bielsko skarżą się 


na wysoki podatek dochodowy 


(Korespondencja z powiatu bielskiego). 


Jak wszystkim wiadomo, w roku 1937 ce- 
na żytą trochę się poprawiła i wynosiła po- 
nad 20 zł. za kwintal. Przyczynił się do tego 
powszechny nieurodzaj. 

Z poprawy cen żyta skorzystały natych- 
miast urzędy skarbowe, podwyższając poda- 
tek dochodowy na rok 1938. 

W latach poprzednich Urząd Skarbowy 
w Bielsku wymierzał rolnikom podatek do- 
chodowy na podstawie cen żyta, licząc z 1 
ha roli od 7 do 8 ceninarów metrycznych ży- 
ta po cenie około 16 zł. za 100 kg. już po 
potrąceniu kosztów poniesionych na osiąg- 
nięcie, zachowanie i zabezpieczenie co wy- 
nosiło 112 zł. z 1 ha bez względu na lasy i 
nieużytki. 

Za rok podatkowy 1938 obliczono rolni- 
kam podatek dochodowy w ten sposób, że 
za 1 сепіпаг żyta liczono 23 zt. 70 gr. co 
wynosi około 165.90 zł. dochodu 21 ha. Tak, 
że wymieniony podatek z gospodarstwa oko- 
ło 30-morgowego wynosi przeszło 170 zł. 
Zdumiał się rolnik w powiecie bielskim, skąd 


naraz taka wielka różnica w podatkach i po- 
biegł gromadnie do Urzędu Skarbowego, aby 
się dowiedzieć, na jakiej podstawie wymie- 
rzono mu tak wysoki podatek dochodowy. 
Tam dowiedział się, że przyczyną takiego 
wymiaru, była poprawa cen żyta na ryn- 
kach. A na lłumaczenie się, że znowu tego 
żyla tak się dużo nie sprzedało, że niejeden 
musiał nawet go dokupić, usłyszał odpo- 
wiedź: to niech pan gospodarstwa nie trzy- 
ma. 

Ktoś powie, że rolnik ma konie i krowy, 
z tego łatwiej do osiągnięcia dochodu i o- 
płacalności. Trzeba jednak pamiętać, że kro- 
wa to nie beczka napełniona, z której leje 
się za nakreceniem kranu, a koń to nie mar- 
twa jakaś istota, ale to zwierzęta, które o- 
prócz opieki potrzebują paszy, którą gdy się 
spasza, to się jej nie sprzedaje. 

O innych bolączkach rolnika, na drugi 


| raz, 


ROLNIK Z POWIATU BIELSKIEGO. 


„Mojny” dar kolatora 


Korespondencja z 


Ks. dziekan Stabrawa z Mszany Dolnej 
przybył do Olszówki dnia 22 stycznia i wy- 
głosił kazanie, krytykując stary kościół sło- 
wami:: „Czy was parafianie nie wstyd scho- 


Limanowskiego 


dzić się na nabożeństwo do takiego ciasne- 
go. brudnego, stęchlego. z pajęczyną u sufi- 
tu, kościoła? — Przed 20 laty byli tacy ener- 


giczni i z zapałem, ćo wam chcieli kościół 
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zbudować. Na złość, — przeszkodziliście. A 
były fundusze i każdy z was miał pieniądze, 
były dobre czasy. — A dziś? — Mój Bo- 


I ksiądz dziekan powiedział prawdę. Póź- 
niej poprosił parafian na zebranie, zachę- 
сајас do budowy kościoła, odczytując list od 
kolatora Chomętowskiego z Raby Niżnej, że 
pierwszy oddaje na nowy kościól 2 procent 
z dóbr w Rosji, skonfiskowanych przez bol- 
szewików (co za hojność!) 

Ten „һојпу" dar kolatora porównujemy 
do hojniejszego daru, Józefa Zięby, komi- 
niarza z brodą z Mszany Dolnej, który po- 
bił Żyda a Żyd zaskarżył kominiarza do są- 
du. Na rozprawie sędzia pyta Żyda, jak to 
było? 

Żyd pokornie mówi: „— Panie sędzio to 
tak było! Ten kominiarz Zięba wilos z moje- 
go komina i żądoł zapłaty, a ja jemu obie- 
cał na późni. On mnie złapoł przez pół i 
przycisnuł do siebie, przewrócił się na zie- 
mie na plecach, a mnie mocno trzymając na 
brzuchu, on mnie butami kopać po nogach, 
do brzucha, a swoją brodę, w której рио 
pół garnca sadzy, pomieszał z moją brodą... 
Jak ja wiglądał?* 

Sędzia pyta Zięby, czy to prawda? Jak 
to było? š 

Zięba mówi: Panie sędzio, to tak było... 
I łap Żyda przez pół, przycisnął go do sie- 
bie, kopyrt na plecy na ziemię, a Żyda trzy- 
mał na brzuchu. Trochę poszturchał a swoją 
brodą potarzał po brodzie żydowskiej. 

A teraz wyrok. — Sędzia nie sądził Zię- 
by na areszt. Kióżby wymiatał kominy, gdy- 
by jedyny kominiarz na Mszanę i okolicę 
siedział w areszcie? Natomiast skazał Ziębę 
na zwrot kosztów Żydowi i zwrot kosztów 
sądowi. 

Zięba nie posiadając żadnego majątku, 
oddał Żydowi 3 kominy do wymiecenia i ро- 
brania zapłaty za koszta. 

Wracając do tego „hojnego“ daru kola- 
tora, przypominamy, że parafianie dużo” po- 
budowali bez pomocy kolatora, dospomoże 
nam Pan Bóg i kościół zbudujeiny, a ze Sta- 
linem w Rosji pertraktować o te dwa procent 
nie myślimy 

PARAFIANIN. 


Wiadomości z Kończyc Małych 
(UROCZYSTOŚC 
KU CZCi CEZAREGO HALLERA), 


Dnia 29 stycznia br. odbyła się tutaj uro- 
czystość Ки uczczeniu 20-lecia śmierci mir. 
Cezarego Hallera W uroczystości tej wzięły 
udział oprócz Chorągwi Halerczyków i ści- 
śle miejscowej ludności, rzesze włościań- 
stwa z organizowanego w Stronnictwie Lu- 
dowem z 5-cioma sztandarami. Poza tem 
przybyły delegacje Kół S. L. z gmin: Bren- 
nej, Drogomyśla, Chybia, Dzięgielowa, Go- 
leszowa, Jasienicy, Mnicha Ogrodzonej, Puń 
cowa, Ustronia i Wisły. 

W miejscu gdzie poległ śp. mjr. Cezary 
Haller, delegacje Stronnictwa Ludowego zło 
żyły wieniec z napisem  „Bohaterskiemu 
Obrońcy Śląska, Stronnictwo Ludowe“, 


Trzęsienie ziemi w Chile, 
nęło ponad 25.000 osób. Trzęstenie poprzedził 
wybuch wulkanu Qnisahu, powodaiae w na- 


podezas którego zgi- 


Ar. А“ 


W Malopolsce 


/schodniej 


0 zgodniejsze współżycie obu narodów 


Z zadowoleniem przyjmujemy wiadga 
fności 6 udziale włościan ruskich w wie 
tach i „opłatkach* Stron. Ludowego, 
komprormisowych listach polsko-ukraiñ- 
skich w samorządach ёге, Niestety, tego 
rodzaju wiadomości, mogące świadczyć 
a dobrym współżyciu są 6 wiele rzadsze, 
niż sprawozdania z procesów o agitacię 
antypafstwową, ó deinonstracie, z burzii- 
wych dyskusyj w Sejmie z okażjj wystą= 
ріей przedstawicieli Unda. Nie podajemy 
tu interpelacyj, wnoszonych przez po- 
słów ukraińskich, Ale już z samych Ой; 
cjalnych odpowiedzi prem, gen. Sklad- 
kowskiego, możtła wywiiioskować, że 
stosunki między obywatelati óbu naroa 
dowości były w  tiektórych okolicach 
przez pewien czas bardzo złe. Mieltiy 
nadzieję, że będą się poprawiać: 


Wybory samorządowe 


Со do wyborów sarnórządowych to z 
ostatnich dni warto za agencją WU (Wia- 
domości Ukraińskie) podać następujące 
wyniki: J 

W Grzymatowle (pow. Skałat) 6dby- 
ły się wybory do Rady miejskiej. Na 12 
mandatów lista polska uzyskała 8, Żydzi 
— 4. Ukraińcy tmatdóatu nie otrzymali. 

W Sasowle, pów. złoczowskiego, gło- 
sowanie się nie odbyło wobec zgloszehia 
listy kompromisowej, na podstawie któ- 
tej Polacy uzyskali 7 mandatów, Ukraiń= 
cy = 3, Żydżi = 2, | 

W Jarosławiu, gdzie wybóty do Rady 
miejskiej odbyły się 29 styeżńia, Ukraińe 
cy ponieśli klęskę, nie otrzymawszy ani 
jednego mandatu (w poprzedniej kadencji 
posiadali 2). Listy polskie w tytn miescie 
otrzymały 20 mandatów: 

Dn. 22 stycznia odbyły się (jak to 
częściowo podawaliśmy) wyboty do rad 
miejskich w Lubaczowie, Mostach Wiel- 
kich i Czortkowie, W Lubaczowie Pola- 
cy zdobyli 14 mandatów, Ukraińcy == 8 
(dawniej 5), Żydzi — 4; w Mostach Wiel- 
kich: Polacy — 8 mandatów, Ukraińcy — 
4 (dawniej — 2); w Gzortkowie: Polacy 
18, Ukraińcy — 1, Żydzi 5. 

Prócz tego w Dobromilu Polacy üzy: 
skali 10 mandatów, Ukraińcy = į. 

W Zborowie i Założcach wobec zgło” 
szenia list kompromisowych głosowanie 
się nie odbyło, W Zborowie Polacy uzy: 
skali 8 mandatów, Ukraińcy = 5, Żydzi 
— 3. W Żałożcach — Polacy == 8 matidas 
tów, Ukraińcy — 6, Żydzi — 2. 4 


Procesy książy gretko-katolekih 


Zjawiskiem sńiutnytn, a dającym dużo 
do myślenia, są stosunkowo częste pro- 
cesy księży grecko-katolickich, 

31 stycziła odbyła się przed Sądem 
Apelacyjnyfm we Lwowie tożprawa þpřže- 
ciwko ks, Włodzimierzowi Kunyckietnu, 
proboszczowi _ greckó-katalickieńu W 
Orżechowcach, skazanemu w pierwszej 
instancji przez Sąd Okręgowy w Tarnos 
polu па 6 miesięcy wiezienia z zawlesze« 
niem wykonania kary ha okres 3-letni, 
ża to, 2e żażądał od swego paraflanitia, 
domagającego się wydania mú metryki, 
celem przejścia na obfządek łaciński, o- 
płaty 5 wzgl 3 złotych, i wymagał od 
miego, by ten mówił z nim po ukraińsku, 
Sąd Apelacyjny, ро przeptowadzóńej 
rozprawie, wyrok pierwszej instancji 
skasował i uniewinnił ks. W. Kunyckie- 
go. » 
Dn. 26 ub. m. areszlowany został Кв, 
WWiodzimierz Buczko, proboszcz ws! 
Wietlin, ром, Lesko, Przyczyny aresztów 
wania nie są żnańe, 

29 ub, m. fuńkcjonariusze Polleji Рай» 
utwowej przeprowadził rewizję u Ana 
drzeja Łucyka, alumna Małego Semina- 
rium grecko-katolickiego, Po rewizji Еше 
cyk został aresztówańy Í przewieżiońy 
do Kostopola na Wołyniu ”  , 

Starostwo powiatowe w Lesku tuka- 
ralo ks, Mikołaja Habaka, administrató» 
ra parafii grecko-katolickiej wsi Łópiene 
ka — Tyskówa — Buk, grzywną 50 zł. 
za wzniesienie krzyża jubilenszówego z 
okazji 950-lecia chrztu Rusi, oraz 10 zl. 
za niedożwoloną zbłórkę na „Ridna 82 ког 
16" podczas wesela u Jednego z miesz- 
kańców Tyskowej. А 

Ks. Seweryn Maciurak został skaza- 
пу przez Sąd Okręgowy w Samborze tia 
6 miesięcy bezwzględnego aresztu ZA Át 
krainizowatie nazwisk w księgach me- 
trykalnych. 


Echa zeszłorocznych demonstracy] 


Wspomniana wyżej agencja МО 
przynosi też wiadomości o pracach, z 
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Nieco później odbyła się rozprawa 
przeciwko Mikołajowi  Nahorniakowi, 
Matliiszynowi i Wasylewśkiemi, oskar- 
żonym o udział w tychże demonstra- 
cjach, przy czym Nanorniak rzucił się na 
policjanta i zranił go. Sąd skazał Nahor- 
піака na półtora roku więzienia, dwu in= 
nych — po roku. 

Trzecia rozprawa odbyła się dn. 20 | 
21 stycznia. Oskarżeni: W. Jaworiw i H. 
Bawura skażani zostali na kary po 2 la- 
{а więzienia, a S. Łeśkiw, P. Duch, W. 
Romanczuk, Š. Matiiiszyn i J. Pycek — 
na kary pó roku więzienia. 

Wreszcie dn. 25 į 26 bm. odpowiadali 
przed tymże sądem W. Bryk, I. Czabań, 
W. Kuszczak, J. Stefankiw, P. Tyrkus, 
M. Seniw, M. Macełko, M. Byłyński i M. 
Hawrylciw. Główny organizator manife- 
stacji, W. Bryk, został skazańy Ha 2 las 
ta więzienia, M. Hawrylciw został unie* 
winniony, pozostali skazani żostali na Ка- 
ry po toku aresztu, przy czym Biłyń- 
skiemu wykonanie kary zostało zawie 
szone. 

Przed Sądem Okręgowym w Złoczo* 
wie odbyła się rozprawa przeciwko 21 
młodym Ukraińcom, oskarżonym о udział 
w demonstracjach antypolskich w Zło- 
czowie w dniu 23 października 1938 roku. 
Sąd skazał M. Bazara na półtora roku 
więzienia, P. Tuczapskiego i М. ií T. Smo- 
łyńskich — po roku więzienia, 17 oskar- 
żonych uniewinnił 


których wynika, że główie nasilenie de- 
mofistracji (W żwiążku z utworzeniem 
tządu ks. Wołósżyńa) przypadło na 
Październik. Później nastąpiło pewne u- 
spokojetie. Samà prasa ukraińska Wzy- 
wa swych czytelników, by nie oddawa- 
li się przesadnym nadziejom. 


W styczniu br. odbyły się prżed Są- 
dem Okręgowym w Stryju 4 rozprawy o 
udział w demonstracjach ukraińskich w 
Stryju w dniu 20 października ub. r. 
Pierwsza z tych rdzpraw odbyła się 3 1 4 
stycznia, Na ławie oskarżonych zasiadło 
24 młodych Ukraińców z sąsiadujących 
ze Stryjem wsi, oskarżonych z art. 166 
К. К. o udział w manifestacjach, które 
miały miejsce w dniu 20 paździetttika ub. 
roku na rynku w Stryju, i o wznoszenie 
okrzyków antypaństwowych, W chwili 
gdy na kościele wybiła godzina 10,30, 
licznie zebrana na rynku w Stryju mio- 
dzież ukraińska zaczęła ustawiać się w 
czwórki 1 wytuszyła w kierunku targo- 
wiska i poczty, Silne oddziały policii, 
przygotowane ze względu па to, że wła- 
dze posiadały poufne informacje o przy- 
gotowywanej manifestacji, zlikwidowały 
pochód, przy czym doszło do Starcia 
imiędzy demonstrantami a policia i kilku 
policjantów zostałe rantych. Ро rożpra- 
wie sąd skazał wszystkich oskarżonych 
ña rok więzienia, z wyjątkiem jednego, 
iriałoletniego, który został skazany na u- 
mieszczenie w Zakładzie poprawczym, z 
zawieszeńiem wykonania kary. 
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reg okresów jedno lub kilkumiesięcznych. 
Okresy te dobrane są w ten sposób, by nie 
odrywać rolników ód ich pracy w rajpilniej 
szych sezonach. 

Poza skróconym czasem służby rozpo- 
rządzenie przewiduje szereg innych, poważ- 
nych ulg i udogodnień dla poborowych i o- 
chóthików zgłaszających się do służby w 
kawalerii z własnymi końmi. 


Ukazało się rozporządzenie min. spraw 
wojskowych, wprowadzając nowe warunki 
w Odbywaniu służby wojskowej w kawalerii 
dla pewnej kategorii poborowych i ochot- 
ników. W myśl tego rozporządzenia, do 
służby w kawaletii mogą się zgłaszać pobo- 
rowi lub ochotnicy z własnymi końmi. Od- 
bywają wówczas służbę wczasie znacznie 
skróconym, bo tylko w ciągu 12 miesięcy, 
rozłożonych na przestrzeni 4-ećh lat na sze- 


wśród polskich uczenic we Lwowie 

W ciągu grudnia ub. r. funkcjonariuszki | Rappaport rozsięwa w pewnymi gronie ucze 
kobiecej brygady sanitarnej Wydzłału śled- у nic gimnazjalnych — Polek gangrenę mo- 
czego zwróciły uwagę, iż w pewnych loka- | ralną przez nakłanłanie ich do zejścia 2 u- 
lach w porze wieczornej a nawet nocnej w | czciwej drogi. Około 20 dziewcząt wpadło 
towarzystwie starszych panów przebywają | w zręcznie nastawiane sidła. Były to prze- 
młodociane dziewczęta. Zwrócono tedy u- | ważnie liczeńice Rappaport korzystał 2 po- 
wagę па owe tajemnicze рагу, a wdrożony | тосу stręczycielek: utzenicy 8. К. ога? niej, 
wywiad ustalił, że z cukierni czy kawiarni | Eugenii Bergówej, ойу urzędnika prywatne 
ich króki wiodą dò garsóniery dra praw | go. W wyniku przeprowadzotńych docho= 
Henryka Rappaporta, podającego się ża a- | dzeń zostali aresztowani: dr. Henryk Rap- 
dwoókata, zamieszkałego przy ulicy Wrónów | pëport, В, йсгепіса 5. K. oraz Eugeńla Berg. 
skich 1. 6. Stwierdzono dalej, że dr. Henryk 


Rolnictwo przejmuje Pafistwowe Brzetwórnie ЇЇ 
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w Debicy i Tarnowie 
Urzędu Wojewódzkiego Krakowskiego, Pań- 
stwowego Banku Rolnego w Warszawie, 
nie komitetu ścisłego urolniczenia Państwó- | Pańwowych Przetwórni Mięsnych w Dębicy 
wych Przetwórni Mięsnych w Dębicy z filiąji Tarnowie oraz Towarzystw Rolniczych 
w Tarnowie. Lwowskiego i Krakowskiego. 

W. posiedzeniu uczestniczyli delegaci Mi- Komitet ścisły ustalił ostateczną redakcję 
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, ! statutów: Koła producentów zwierząt rzeź: 


Z końcem stycznia br. odbyło się w Kró- 
kowskiej Izbie Rolniczej ostateczne posiedze- 
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przeciwnicy polityczni żasimacował 
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go Chamberlaina. Na zdjęciu 
czysżczą próg. 


hych i artykułów zwierzęcych Í powiato- 
wych Spółdzielni żbytu żwierząt rzeźnych i 
artykułów zwierzęcych oraż uchwalił wyty- 
czne do statutu Spółki z o. о. dla eksploa< 
tacji przetwótni mięśnych w Dębicy z filią 
w Tarnowie, e 


IW pierwszej połowie lutego odbędzie Му 
zebranie głównego Komitetu Założycielskie- 
go spółki rolniczej аа eksploatacji Państwo” 
wych Przetwórni Mięsnych w Dębicy € Tam 
поіріе, którego zadaniem będzie uchwalenie, 
opracowańych przez Komitet ścisły, redak= 
cj statutów oraz ustalenia form organizacyj« 
nych Spółki z o. о. Główiiy Komitet Żałow 
życielski ma dalej ustalić termin powołania 
do życia . powiałowych spółdzielni zbytu 
zwierząt rzeźnych i artykułów zwierzęcych, 
ttóre początkowo Wspólnie z Państwowym 
Bankiem Rolnyra stworzą spółkę ż ò. ó, dla 
eksploatacji Przetwótni Mięsnych w Dębi- 
ey i Tarnowie. Z biegiem czasu Państwowy 
Bank Rolny ustąpi ze spółki z o. o., tak, że 
obie prżetwótnie przejdą całkowicie w tęce 
rolnictwa ' е” ТУРГЕШ, 
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Zebranie inteligenci? ludowej 
W KRAKOWIE. - 

Koło Ludowe w Krakowie skupia w tym 
mieście kilkudziesięciu członków Stronnic= 
twa, pochodzących z rozmaitych stron Pol- 
ski, a mieszkających obecnie w Krakowie. 
W dniu 28 stycznia br, odbyło się walne ze- 
branie Koła, Pô sprawozdaniach х pracy Za- 
rządu i po szerokiej dyskusji, wybrano nô- 
wy Zarząd Koła, w skład którego weszli: b. 
poseł i sędzia Jan Brodacki — prezes, b. po- 
sel Stanisław Szczepański i Mgr. St. Mierza 
wa — żastępcy, Karol Kilijan — skarbnik, 


Jan Mazurek — sekretarz, -~ w б, 
sk a 
Wcześniej zamawiać nawozy 
szlucznë 


Wy zakresie pomocy ż jakiej Korzystają 88+ 
ry rolnicze w Państwowym Banku  Rólhvm 
przez możność zaopatrzenia sią w nawozy 
sztuczne Ha kredyt, odgrywa wielką rolę oko- 
Jiczność, ażeby rolnik miał potrzebne mu rodza- 
je nawozów szlucznych w okresie zasiewów 
wiosennych pod ręką, a nie potrzebował do- 
piero oczekiwać nadejścia transportu. 

W. tym kierunku nie nświadamiają šobie 
niepednokrotnie gospodarze, z jakimi trudno- 
ściami walczą kopalnie i fabryki, ażeby napły- 
wającym zamówieniom podołać, albowiem rok 
пісу zamawiają po największej części nawozy 
sztuczne dopiero wówczas, kiedy juź wiosna 
„24 pasem”, a nie liczą się z tym, że jakkolwiek 
przemysł ma przyogłowany towar do wysiłki, 
nie może go jednak w terminie załadować, po- 
nieważ i kolej nie może niezbędnej ilości wa- 
gonów na czas dostarczyć. Poza tym również 
zdo!ność transportowa slacji załadoweżych jest 
ад pewnej ilosci łńdunków ograniczóńa. Po- 
nadto zdarza isę, Ż6 fiajwieksże nasilenie rue 
chu transporlowego przypada na okres rożto» 
pów wiosennych, a wówczas jakkolwiek wago- 
ny przyjdą na сғаз do stacji przeżnaczenia, nie 
mogą rolnicy towaru rozwieść, gdyż slan dróg 
— zwłaszcza w okolicach odległych od stacji 
kolejowych — niejednokrotnie na to nie pó- 
zwala. 

Z tych przyczyn winni rolnicy w swoim wia- 
snym interesie zamawiać nawozy Sżtnczne już 
w stycznin, a najpóźniej w Intym, gdyż w ien 
tylko sposób ułatwią tak Państwowemu Ban- 
Комі Rolnema, jakoteż przemysłowi nawózo- 
wemu spelnienie zadania, 


URUCHOMIENIE FABRYKI РҮКЇ W KO- 
STOPOLU. W Kostopolu uruchomiona zostala 
po 2-miesięcznej przerwie fabryka dykt W 
związku z tym przyjęto do pracy ponad 100 
robotników, przy czym w najbliższym czasie 
BA ta zatrudni dalszych 100 bezrobołe 
nych 


„Atmosfera przejašnia się” uu 


„Depesza“ zajmując się odpowiedzią 
„Gazety Polskiej“ na uchwałę Rady Na- 
czelnej Str. Lud. pisze: 


„Pisaliśmy już o zeszło tygodniowych 
uchwaiach Rady Naczelnej Stronnictwa 
Ludowego. Przyznamy, że z wielką nie” 
cierpliwością oczekiwaliśmy na reakcię 
ze strony prasy prorządowej na uchwały 
stronnictwa, No i doczekaliśmy się Баг» 
dzo tychło i to z dwóch źródeł: naprzód 
„Gazeta Polska* z 22 stycznia w artykule 
wstępnym wypowiedziała się na ten te= 
mat bardzo wyraźnie, a potem w Sejmie 
otrzymana była odpowiedź Ministra Spr. 
Wewnętrznych na złożoną w swoim cza” 
sie interpelację posła Putka w sprawie 
amiiestii i Berezy. Minister Spraww We- 
wiiętrznych, a jednocześnie Premier, 0- 
świadczył w odpowiedzi swojej, że nie 
ma podstaw do inicjatywy o amnestię, w 
szczególności co do osób, które nie рой- 
dały się skutkom prawomocnych wyro- 
ków sądów Rzeczypospolitej oraz że od. 
działywanie Berezy na stan bezpieczeń- 
stwa przemawia za jej utrzymaniem. 

Odpowiedź organu prasy OZN. nie jest 
tak kurtuazyjna, јак odpowiedź pana Pre- 
miera. „Gazeta Polska“ stwierdza, że nie 
istnieje żadna sprawa Brzeska, której li- 
kwidacji domagają się ciągie ludowcy. A 
na temat uchwały ludowców w sprawach 
zagranicznych „(Gazeta Polska* wyraża 
51е jeszcze bardziej kategorycznie, nazy” 
wając jej umieszczenie Śmiesznością i zu- 
chwalstwem. W końcu artykułu organ 
ter stwierdza, że uchwały władzy па- 
czelnej tego stronnictwa nie mogą przes 
konać OZN. o chęci zjednoczenia się z nim 
ludowców, 

Sytuacja jest więc w tej chwili bardzo 
wyraźna. Inicjatywa ludowców w kies 
runku porozumienia jest odrzucona, 
Przepaść między OZN a dwudziestoma 
milionami chłopów nie jest na razie do 
żasypania, Mosty są zerwane. Niech się 
dzieje có chce, a jak chłopi mawiają — 
„raz kozie śmierć“, 

Dzięki kurtuazji pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych będziemy mieli wkrótce 
prawdopodobnie jeszcze raz potwierdze- 
ше już powiedzianego w sprawie amne- 
stii „emigrantów“, gdyż ks. poseł Lubel. 
ski złożył żnów interpelację, szeroko mo- 
tywowaną, w sprawie amnestii, dla Wi- 
tosa bezpośrednio. 

W każdym razie dobrze jest, że hory- 
zont się przejaśnia і ze wiadomo wszyst- 
kim, czego sle kto ma trzymać. 

O ile nam wiadomo, Stronnictwo Lu- 
dowe bierze na siebie obowiązek odpo- 
wiedziałności za losy Państwa i w tym 
celu ma zamiar przystąpić do porozumie- 
nia zjednoczeniowego z resztą narodu. 
Zaczęto od OZN. Nie udaio się. Pozostały 
inne ugrupowania: nacjonalistyczne i ro- 
botnicze. Z tymi ludowcy wejdą prawdo- 
podobnie w porozumienie í dokonają zje- 
dnoczenia narodowego poza OZN. Posta- 
nowienie bowiem ludowców, że nie da. 
dzą się nikomu wyprzedzić w służbie Oj. 
czyzny, jest niewątpliwie mocne i Баг- 
dzo obowiązujące. 

Trudno doprawdy zrozumieć taktykę 
„rokowań dyplomatycznych“, stosowa- 
nych w sprawie ówej amiiiestii, Fakt jest 


CEER сы Шашы. С Uj. wU sm 


OD ADMINISTRACJI 


W sprawie kolportażu 
Piasta 


Wszystkim tym, którzy już zajmują się 
tozprzedażą „Piasta“, albo też na przyszłość 
chcieliby się tem zająć wyjaśniamy, iż na 
rozprzedaż ,(kolportaż) czasopism nie po- 
trzeba specjalnego zezwolenia starostwa, 
ale wymagane jest tylko zawiadomienie sta- 
rostwa o sprzedaży. 

Dla dokładności podajemy odpowiedni 
przepis Dekretu Prezydenta R. P. z dnia 21 
listopada 1938 r. (Prawo prasowe), doty- 
czące tej sprawy: 


„Art. 21 (1) Sprzedażą uliczną czaso- 

może się zajmować każdy, kto złoży 

odpowiednie zawiadomienie powiatowej 
władzy administracji ogólnej. 

2) W zawiadomieniu podać należy imię, 
nazwisko, datę urodzenia i adres osoby, któ 
ra składa zawiadomienie. 

3) Władza wyda ne*ychmiast bezpłatne 

twierdzenie o złożeniuzawiadomienia. 

4) Władza może zabronić zajmowania 
się uliczną sprzedażą czasopisma temu, kto 
pod pozorem lub przy sgosobności wykony- 
wania tego zajęcia szerzy uliczną agitację 
polityczną, wywołując zatnęt publiczny lub 
dokonywa przestępstw.“ 

Zawiadomienia o rozpoczęciu kolportażu 
należy składać bądź osobiście w starostwie 
za potwierdzeniem odbioru. bądź też listem 
polecone 


ЫТА Те s 


taki, że jedna strona uważa amnestię za 
sprawę dla siebie zasadniczą | hadzwy- 
стаі ważną, а dla drugiej stromy sprawa 
amnestii jest tylko zużytkowaniem upra” 
wnienia Prezydenta, który może „obalać' 
wyroki sądowe aktem łaski. Zazwyczaj 
metoda majpraktyczniejsza we wszelkich 
„rokowaniach* jest ła, by ustępować w 
sprawach, kióre dla kogoś są bardzo 


Przedstawiciele rolnictwa  zaolziań- 
skiego zebrali się w Cieszynie Zachod- 
nim, ażeby i oni обу swe obecne po- 
łożenie i postawili swe żądania. Z wiel- 
kim żalem podkreślano, że rolnicy nię po- 
siadają obecnie nigdzie swego przedsta- 
wiciela, nie uwzględniono rolnika przy 
nominacjach ani do Sejmu Śląskiego, ani 
do Senatu, a przecież dla potrzeb tolnic- 
twa ma najwyższe zrożumienie  roltik 
sam, on także najlepiej potrafi bronić 
swych spraw. Żapomniano jakoś bardzo 
prędko, że najsiiniejszą орога ruchu na* 
rodowegó podczas zaboru był gospodar- 
czo niezależny rolnik, chociaż to dawniej 
chętnie podkreślano ż różnych stron. Ín- 
ny delegat znowu wskazywał na siłę chló- 
pa w Polsce, której ludność w 70 proc. 
tworzy stan chłopski i nawoływał do Sa- 
modzielnego organizowania się рой wżglę” 
dem politycznym. I na Zaolziu musimy 
chłopi poznać własną siłę i sami sobie 
ротараг, 

Na konferencji dotnagano się zrówna- 
nia cen mleka і masła 2 cenami w Kato- 
wiecach, umożliwienia wywożu  tileroga- 
cizny a szczególnię prosiąt do Niemiec i 
па Morawy, do miejsc dawnego odbytu, 
przyznania odszkodowania ża szkody po- 
niesione wskutek świadczeń prżymusó- 
wych w okresie ostatnich wydarzeń hi- 
storycznych. Dalej domagano się oddłu- 
żenia rolńictwa, zlikwidowania zaległości 
podatkowych do 1 pażździerńika 1938 z ú= 
zasaduieniern, że połskiin rolnikom przed- 
pisywano niepothiernie wysokie podatki, 
skreślenia długów powstałych wskutek 


Na wtorkowym posiedzeniu Sejmu 
Śl. pos. Miehalski z Wodzisławia wygło- 
sił dłuższe przemówienie, w którym m. 
innymi powiedział: 

„Społeczeństwo uświadomione,, doce- 
niające należycie potrzeby państwowe, 
zdające sobie doskonale sprawę z trud- 
ności, jakie się piętrzą około Polski, nie 
może zrozumieć, że chee się tworzyć zgo- 
de bez tych, którzy Polłścz oddali naj- 
większe przysługi. Dlaczego — pyta się 
społeczeństwo — nie obejmuje ta zgoda 


20-lecie Sejmu 

(wąż) W Sejmie dzisiejszym postanowiono 
npamiętnić otwarcie Sejmu Ustawotawezego, 
dokonane przed dwudziestu laty, postedzeniem 
odówiętnyin. Nasiąpi to w dnin 16 lutego. W 
sam dzień przypadającej roczniey. 

Obiektywnie rzecz oceniując, należy przy- 
znać, że uczezenie tego rodzaju pamiątki dzie- 
jowej odpówiada w pełni uczuciom narodu. 
Trżcha przecież uprzytomnić sobie ogrom | pięk 
чо instyuktu zbiorowego, który w dulu tymi 
jednoczył się, aby odnaleźć toy > siebie w 
symbolu suwerennego przedstawicielstwu parla- 
тепіагоеҝо. Ро stupięćdziesięciu latach upadku, 
rozdarcia 1 niewoli, Polsku odzyskiwała niepod- 
ległość, żanim jesżtze dotarła gdziekolwiek do 
granie nirwalonych. Z zamęłu wojennego, w 
obliczu nicrozstrzygnictych zagadułteń téryto- 
rlałnych naród. pozbawiony wcląż jeśżeze od. 
powiednicgo równóważnika sjł zbrojnych, rso- 
cą Samej tylko prężności duchowej jednoóćzył 
się, aby stworzyć podwaliny prawne ustroju 
państwowego. Dobiegia krósu era, w ciągu któ- 
геј, mimo wysiłku orężnego każdćgo pokole- 


| a = айны НЕ ыды | 
Zgon magnata naftowego 


Otrzymano {и z 51; Moritz wiadomość o 
śmierci mngnata nnftowego sir Henry De- 
terdingn. 

Deterding, były dyrektor „Royal Dutsch 
Со“, liczył 72 lata. 


Wyjazd Hitlera 


Kanclerz Hitler opuścił Berlin. Jak tu 
przypuszczają, udał się on do Berchiesga- 


Zśoda narodowa w 


jest możliwa tylko przy udziale wszystkich zasłużonych Polaków 


ważne, a mnie nic nie kosztują. Ale wi- 
docznie ta praktyczna 1 celowa metoda 
nie odpowiada czasem czyjejś mental- 
ności, 

Tym bardziej, gdy się rokować w ogó- 
le nie chce. Okrągły stół nie iest wygod- 
ny, bo wprowadza równość. Lepsze jest 
biurko, a za nim fotel, a przed nim znów 
— krzesełko petenia*, 


olnicy z Zaolzia 


stawiają swe Żądania 


osuszania ziemi, bo wskutkek ebectiych 
cen zbóż i innych produktów rolnych dre- 
nowanie się nie kalkuluje, obniżenia opłat 
od ubezpieczenia służby rolnej i robotni- 
ków rolnych przynajmniej o połowę, al- 
bo zupełnego zniesienia ubezpieczenia, 
rozciągnięcia na Zaolzie ustawy o Кгейу- 
tach krótkoterminowych, obniżenia cen 
nawozów sziuczńiych, przy czym wska- 
zywano, że dawniej za 100 kg. pszenicy 
było można zakupić 400 kg. tomasyny a 
obecnie zaledwie 162 kg. Nareszcie doma- 
ganó się subwencji na zakupno maszyn 
rolniczych, na budowę gnojowni, na za- 
kładaie pastwisk i t. d, 

Rolnikom z Żaolzia daje się juz obec- 
nie dotkiiwie we znaki wielka rozpiętość 
pomiędzy cenami produktów tolhych a 
cenami wyrobów przemys.owych, pomię- 
dzy surowcem, dostarczanym przez rol- 
ników a przetworami z tych surowców. 
Rolnik musi odczuwać ujemnie wrażenie, 
że jego pracę się minimalnie wynadgra- 
dza, niepomiernie nisko w  stósunku do 
pracy ludzi innych zawodów. 

W związku z omawianymi sprawami 
uchwalono wysłać do Warszawy do mi- 
nisterstwa rolnictwa deputację. Wyiecha- 
ła ona wspólnie z deputacjami kupców i 
rzemieślników. Za rolników brał udział w 
deputacji wójt Halama Jan z Dolnego Żu- 
kowa, a za spółdzielczość rolniczą inspek- 
tor Farnik Józef z Górnego Cierlicką. 

Delegacja w Warszawie przedstawiła 
bolączki i rolnicy Zaołzia spodziewają się, 
że położenie ich ulegnie stanowczej pò- 
poprawie. Кош 


"Polsce 


takich ludzi, jak: Paderewski, Witos, 
Dmowski, Korianty, Haller. Czyżby ci lu- 
dzie nie byli godni współpracy w dal- 
szej rozbudowie Polski? Czyżby do 
prawdziwej zgody była potrzebna groź- 
ba konfliktu względnie wojny? Prze- 
cież nikt z żyjących nie jest w stanie 
przewidzieć, jaki rozwój wezmą wypad- 
ki na arenie międzynarodowej w najbliż- 
Szym nawet czasie. Czy nas czeka jakiś 
konflikt zbrojny, tego przewidzieć także 
nie można. 


nia, współczucie mogło zaliczać Polskę, według 
ókreślenia Salisburego, do kategorii dying 
nations, do narodów zamierających. 

Jnż krótki okres przedwyborczy dal świa- 
dectwo jednomyślności, z jaką ludność sposo- 
bila się do potwierdzenia tezy, że Sejm Prawo- 
dawczy, zwołany na dzień 10 lutego 1919 r. 
miał być szafarzem zwierzchniej w Rzeczypo- 
śpolitej władzy, która należała do Narodu. Na 
długo, zanim konstytncja marcowa z 1921 roku 
w ten właśnie sposób określiła stosunek Naro- 
du йе Państwn, najskromniejszy pastuck na 
Podhaln, zarówno jak połomck najdostojniejsze- 
go ońgiś rodu magnackiego. nie Inaczej rozn- 
miuł istotę odrodzonego Państwa. Aczkolwiek 
przeto przyrodzone różnice społeczne odzwier- 
ciedliły się przy wyborach w politycznym nkła- 
dżie przedstawiciełlstwa sejmowego, zagadnienie 
ubronności kraju, a więć naczelny sprawdzian 
zjednoczenia narodowego, nie doznawalo za- 
kwcstionuwania ani na jeden moment nigdy, 
przez nikogo. Przeciwnie, zacząwszy od uchwa- 
ły о powśzechnyń obowiązkn służby wojsko- 
wej, poprzez wszystkie akty nstawodawcze, któ- 
te słnżyły uodpornićnin młodego órgańizmu 
państwowego, na jego braki i niedomagania ах 
do olśniewającej jednolitości w dniach najazdu 
bólszewiekicgo i grożącego kataklizmu, Sejm 
Ustawodawczy mimo pozornej rozbieżności dą- 
żeń partyjnych ohjawił prężną determinację w 
dziele nie tylko ocalenia państwa, ale także 
stworzenia dla niego warusków rozwoju kn 
wielkości i potędze. Tych zasing wiekopomnych 
nie nszczupli żadna interpretacja, ani propa- 
giinda. 


Przemówienie okolicznościowe ma w dniu 
rocznicy wygłosić dzisiejszy marszajek Sejmu, 
р. Makowski. W jakimkolwiek kierunku pójść 
by mlały wywody przedstawiciela nowego syste- 
mu ustrojowego, naród potrafi sobie zdać Spra- 
wę z tego, że nie nigdy nie potrafi zaćmić po- 
tęgi działań, dokonanych przez zjednoczenie na- 


zodowe pod rozkazami — Sejmowładziwa, —- 


W.Pan W. M. - z Krakowa 


zamiast życzeń imieninowych 
dla Prezesa, do bezpłatnego dostar- 
czenia zakupił czyteiniom Kół S, L. 


7 egzemplarzy 
„Wybór Mów i Pism“ 


wW. W ü SGH. 


Dział samorządowy 
Odpowiadamy na zapytania 


_ Pytanie: P. Stanisław Р, pow. Krosno- 
Czy jest zgódne z ustawą i dopuszczalne 
podpisywanie listy kandydatów czystej, nie- 
wypełnionej i wstawienie nazwisk kandy- 
datów po zebraniu już podpisów? Czy mo- 
żna jednych kandydatów z listy usuwać i 
wstawiać innych? Bo tak robią w naszej gro 
madzie. 

Gdpowiedź: Takie postępowanie jest 
tiedopuszczalne i sprzeczne z art, 23, pkt. 
6 ordynacji wyborczej, który mówi: „Po 
podpisaniu zgłoszenia kamiydatów nie mo- 
¿na wpisywać towych kandydatów pod ғу- 
gorem nieważności wpisanej kandydatury“. 
Czyli, że najpierw trzeba ustalić 1 wypełnić 
listę kandydatów, a potem zbierać pod li- 
stą podpisy zgłaszających listę. Gdyby za- 
szła potrzeba usunięcia pewnych kandyda- 
tów, a wpisania innych, trzeba sporządzić 
nową listę i zebrać podpisy na nowo, Komi- 
sja bowiem może zapytywać zgłaszających, 
kiedy listę podpisali i jakie nazwiska były 
па liście kandydatów, w chwili podpisywa- 
nia jej i w razie stwierdzenia, że па- 
zwiska kandydatów zostały później dopisa- 
ne, tióże te kandydatury unieważnić i skre- 
ślić z listy, 

Pytanie: P. Józef Kulik, pow. Brzesko — 
Czy pełnomocnik listy móże kontrolować 
pe komisji wyborczej i jak to ma ro- 

Odpowiedź: Według instrukcji, wydanej 
przez Ministra Spraw Wewn. we wrześniu 
1938 r. dla organów ginintych i komisyj 
wyborczych w sprawie wyborów radnych 
gromadzkich i gminnych, (do art, 28 ordy- 
nacji wybor.) — „Pełnomocnicy mają pra- 
wo zajmowanią w iokaiu wyboreżym takich 
miejsc, z których inieliby pełną możność 
dokładnego obserwowama wszelkich czyn- 
ności wyborczych komisji”. 

A więc mają prawo kontrolowanła, bo 
poto sa przrewidziani przez ustawę, a instru- 
kcja wyraźnie to uprawnienie im daje. 

Pytanie: Czesław Daniec, pow. Brzo- 
zów — Czy jeden kandydat może kandydo- 
wać z dwóch list W gromadzie? 

Odpowiedź: Jeden i ten sam kandydat 
może być zgłoszony па dwóch listach przy 
wyborach gromadzkich, gdyż ordynacja 
wcale іеро nie zabrania, 

Pytanie: Kiedy mogą był ogłoszone wy- 
bory do rad grómadżkich? 

Odpowiedź: Ógłoszenia wyborów po 
gromadach należy spodziewać się lada chwi 
la, gdyż np. w powiecie krakowskim zosta- 
ły już wybory przez starosię zarządzone z 
dniem 1 lutego 1939 r. a obwieszczone go 
gromadach mają być w dniu 15 lutego. 

Mgr. Si. М, 


POLECAMY DOBRĄ KSIĄZKĘ 


Dla tych działaczy, którzy interesują się 
sprawami samorządowymi i przeprowadza- 
ją wybory obecnie do rad gromadzkich, a 
następnie będą zajmować się wyborami do 
гад gminnych i powiatowych, polecamy 
podręcznik, żawierający „Prawo wyborcze do 
rad gromadzkich, gminnych i powiatowych”, 
instrukcje wyborcze i objaśnienia 'poszcze- 
gólnych przepisów wyborczych. Książka 
wydana jest przez Samorządowy Instytut 
Wydawniczy w Warszawie, ul. Miodowa 6 i 
kosztuje 1,50 zł, z przesyłką 1,80 zł. Ponie- 
waż książka jest dobra i działaczom końie- 
czna do pracy samorządowej, a zwłaszcza do 
przygotowania wyborów, radzińiy zaraz wy- 
słać zamówienie i sprowadzić przynajńtniej 
jódną na grómadę. 
| шй” OTTO z) 


Z żalobnei karty 


$. Р. WOJCIECH HYŻY. 


W dniu 11 stycznia zmarł w gromadzie 
Winiary, powiat Myślenice š, p. Wojciech 
Hyży — przeżywszy 93 lata. Ś. p. Zmarły 
był czynnym członkiem Stronnictwa Ludo- 
wego, wykupując do ostatnich czasów legi- 
tymacje członkowskie, Interesował się ży- 
ciem polityczńym 0 szczególnie ruchem lu- 
dowym. Był wzorem nieugiętego działacza 
ludowego, 

Pogrzeb Jego odbył się w Dziekanowi- 
cach przy tłuminym udziale ludności miej- 
scowej i 2 okolicznych gromad. 

Cześć рашірсі dobrega obywatela” 


Str. 6 


w LLA GE 


Nowe obietnice š nowe 


Mijają już echa ostatniej mowy Ні- 
Дега. Prasa całego świata p-dała ją 
in extenso, oczekiwali jej z zacie- 
kawieniem i nie bez niepokoju polity- 
cy w Europie i poza nią, wysnuli z niej 
wnioski, przewidywania, proroctwa, o- 
bawy czy pociechę publicyści i dzien- 
nikarze wszystkich narodów. Wywo- 
łała odgłosy i repliki, komentarze i 
sprzeciwy. A teraz, kiedy to wszystko 
przycichło, nie podobna oprzeć się pew- 
nemu zdziwieniu: Dlaczego zawsze 
powtarza się ta sama historia, kiedy- 
kolwiek przemawia któryś z dyktato- 
rów? Czy słowom ich należy przypisy- 
wać tak wielką wagę, taką niezłomność 
itaką wiarę w nie pokładać, by na nich 
budować horoskopy na przyszłość? 

Chyba, że wpływa na to zewnętrzny 
splendor, rozgłos przez umiejętną pro- 
pagandę, reżyseria entuzjazmu, aktor- 
ska modulacja głosu od cichego szeptu 
do rozdzierającego głośniki krzyku 
przy akompaniamencie oszołomionej 
masy ludzkiej. To wszystko działa jak 
haszysz, burzy hierarchię ważności, ka- 
że wierzyć w wagę słów, wyrzucanych 
z takim przekonaniem i zapałem. Chyba 
to działa... Bo treść? 

Пе razy przemawiał Hitler, tyle ra- 
zy mówił w 90 procentach to samo. Za- 
wsze powtarzają się te same ataki na 
republikę wajmarską, te same gromy 
na demokracje, te same zachwyty nad 
dziełem narodowego socjalizmu, te sa- 
me wyzwiska na Żydów, te same zapew- 
nienia o pokoju. Trzeba to zresztą cią- 
gle powtarzać, by naród nie wypu- 
szczać spod działania narkotyku. Przed 
wyborami do Reichstagu Hitler prze- 
mawiał siedem razy w ciągu miesiąca 
w różnych miejscowościach, zawsze 
mówił to samo w trochę innych sło- 
wach i trzeba było mimo wszystko po- 
dziwiać cierpliwość i jego i słuchaczów, 
którzy musieli to siedem razy słuchać, 
bo nie było wtedy miejsca w Rzeszy, w 
którym by głos „Fuehrera* nie docho- 
dził bodaj z głośników, ustawionych na 
wszystkich ulicach. 

Zmienne jest w mowach Hitlera po- 
zostałe 10 procent, które odnosi się do 
rzeczy w danej chwili aktualnych, a z 
reguły do nowych żądań wysuwanych 
po nowych zapewnieniach pokojowych 
i stwierdzeniach, że żądania te są osta- 
tnie. Potem następują nowe żądania 
it. d. де саро al fine. Właściwie więc 
można zajmować się omawianiem tyl- 
ko tej części mów kanclerza. Można 
stwierdzić, że mowa ostatnia miała cha- 
rakter łagodniejszy, była mniej agre- 
Sywna, ale nie można wiedzieć, czy to 
było szczere wyłożenie poglądów dla 
uspokojenia opinii światowej, czy też 
dla jej uśpienia. Bo zaraz od początku 
musimy być nieufni, skoro usłyszymy 
п. p. że cały konflikt czechosłowacko- 
niemiecki został sprowokowany przez... 
Czechosłowację, w co nikt nigdy nie 
wierzył oprócz Niemców, bo ci w to 
wierzyć musieli. Albo, że nie było mo- 
bilizacjj w Niemczech, choć oficjalnie 
podawano, że była demobilizacja. Albo 
kiedy Hitler myśli o tym, co by było, 
gdyby ktoś zaatakował Włochy, tak 
jakby komukolwiek się to śniło, lub 
ktokolwiek miał w tym jakiś cel, oprócz 
chyba samych Niemców, którzy mogli- 
by pomyśleć o losie swych rodaków za 
Brennerem. 

Po takich i paru innych stwierdze- 
niach trudno nam już wierzyć w praw- 
dziwość słów o pokoju. Tym trudniej, 
że pamiętamy historię ostatnich lat i 
pamiętamy inne mowy  ,„Fuehrera* і 
wypadki, jakie po nich nastąpiły. 

Oto 21 maja 1935 roku po wprowa- 
dzeniu obowiązkowej służby wojsko- 
wej w Niemczech Hitler oświadczył: 
„Niemcy nie mają zamiaru a tym mniej 
chęci mieszania się do spraw wewnętrz- 
nych Austrii, do zaboru jej lub przyłą- 
czenia do Rzeszy... Rząd niemiecki usza- 
nuje absolutnie artykuły, dotyczące 
wspólnego życia narodów, łącznie z o- 
graniezeniami terytorialnymi“. I w rok 
potem, 7 marca 1936, Hitler zajął zde- 
militaryzowaną strefę nadreńską bez 
żadnych uprzednich rokowań... Tego 


samego dnia zapewnił: „Nie mamy już 
do przedstawięnia żadnych rewindy- 
kacyj w Europie* a 31 stycznia 1937 
stwierdził uroczyście: ,,ОБеспіе okres 
tego, co nazywają  niespodziankami, 
jest skończony”. W rok potem, 10 mar- 
ca 1938, wojska niemieckie wkraczały 
do Austrii.. Równocześnie Goering we- 
zwał posła Czechosłowackiego w Ber- 
linie, by mu oświadczyć: „Czechosło- 
wacja nie ma żadnego powodu do zanie” 
pokojenia, ponieważ Niemcy nie inają 
wobec niej żadnych żądań terytorial- 
sych“. W październiku tego samego ro- 
ku Czechosłowacja została zmuszona do 
oddania Sudetów... W międzyczasie sły- 
szeliśmy wiele zapewnień o niezłomno- 
ści słowa, danego przez Niemców, o 
uczciwości, pokojowości i t. p. 

Teraz Hitler „wierzy w pokój”. Czy 
trzeba by się było bardzo dziwić, gdy- 
by za miesiąc wypowiedział wojnę 
choćby całemu światu? Nie twierdzi- 
my bynajmniej, by tak, miało być, ale 
opierając się jedynie na ostatniej mo- 
wie i na dotychczasowej praktyce, mu- 
simy przyjąć, że teoretycznie takie roz- 
wiązanie jest akurat tak 


samo praw- 


Słowo dyktatorów 


dopodobne, jak każde inne. Dlatego 
nie należy przywiązywać zbytniej wa- 
gi mowom dyktatorów i wyprowadzać 
z nich zbyt pochopnych wniosków. To 
tylko: słowa, słowa, słowa... 

Dlatego nawet nie można tak bardzo 
martwić się, że Hitler nie zagwaranto” 
wał nienaruszalności granic Polski. 
Wprawdzie można się dziwić, ż» zrobił 
to w swoim czasie i wobec Włoch i wo- 
bec Francji, a zapomniał* jakoś o pań- 
stwie, z którym zawarł pakt nieagresji, 
ale gdyby dał taką gwarancję, to czy 
czulibyśmy się z tej strony tak bardzo 
bezpieczni? 

I przypuśćmy, że dla zdobycia poko- 
ju danoby Niemcom kolonie, to czy 
możną mieć już nie pewność, ale przy- 
najmniej nadzieję, że to żądanie będzie 
ostatnie, ofiara celowa i dla pokoju ko- 
rzystna? W Monachium przecież zło- 
żono już jedną ofiarę, a o jej wartości 
opinia europejska aż nazbyt prędko 
zdołała sobie wyrobić zdanie. 

Trzeba być bardzo ostrożnym, gdy 
ma się do czynienia tylko z słowami, 
które dewaluują się w zawrotnym tem- 
pie... A GRODZICKI. 


W czasie kiedy premier Chamberlain wygłaszał przemówienie w parlamencie angielskim, bez- 
robotni urządzili przed gmachem parlamentu de monstrację, delilując z parasolami. 


Co piszą inni? 


Glosowanie nie jest obowiązkiem 


„Warszawski Dziennik Narodowy* przyna- 
sł sprawozdanie z procesn we Włoszczowej, 
gdzie oskarżono działacza Str. Narodowego, p. 
Jędrzejaka, o uawoływanie do bojkotu wybo- 
rów i szerzenia niepokoju publicznego. 

„Sąd uznał winnym M. Jędrzejaka u- 
życia w przemówieniu słów, mogących 
wywołać niepokój publiczny. Czyn ten 
został uznany jako przestępstwo z art. 
170 K. K. і Sąd postanowił skazać oskar- 
żonego na 2 mies. aresztu, zaliczając mu 
areszt prewencyjny. 

Z artykułu 156 Sąd postanowił oskar- 
żonego uniewinnić, motywując tym, że 
głosowanie do Sejmu nie jest obowiąz- 
kiem lecz uprawnieniem. Obywatel może 
bowiem skorzystać z prawa głosu lub 
nie“. 


Zadania posłów katolickich 

„Glos Nerodu* porównuje ohecną Sytuację 
wewnętrzną w Polsce z sytuacją we Francji za 
czasów Napoleona III, Omawiając biędy, jakie 
popełniła dyktatura francuska, dziennik daje 

następujące rady posłom katolickim: 
„Kotoliccy partamentarzyści w Polsce 
mają obecnie trudną, ale szlachetną rolę 
do odegrania. Winni olwierać oczy kie- 
rowniczym czynnikom na prawdziwą rze- 
czywistość, i — dalecy od wszelkiego po- 
zoru sprzyjania  totalizującym tenden- 
cjom — torować drogę do pojednania 
zwaśnionych stronnictw Będzie to dzie- 
ło, odpowiadające zarówno wskazaniom 
religii, jak i potrzebom państwa... Trze- 
ba nie popychania obozów politycznych 
na tory walki z innymi, ule hamowania 
Trzeba programu pojednania i wspól- 

pracy, nie — wojny domowej. 
Prasa doniosła niedawno, że. powsta- 


ło „porozumienie“ katolickich parlamen- 
tarzystów dla dyskutowania spraw Ściśle 
katolickich. Byłoby dobrze, gdyby to 
porozumienie było rozszerzone także na 
zakreślone wyżej pole działań antytotali- 
stycznych. W myśl zasadniczych wy- 
stąpień ks. posła Lubelskiego i ks. sen. 

Machaya', 

Katolicka Agencja Prasowa wyjaśnia w 
swym komunikacłe, że nie powstał w parla- 
mencie żaden „Klub katolicki", jeno 005210 do 
porozumienia posłów I senaiorów katolickich. 
nie obejmuje опо wszystkiech posłów i senato- 
rów, przyznających się do światopoglądu kuto- 
liektego, 


Co będzie z Hiszpanią? 

„II. Kurier Codzienny“ sądzi, że po zwycię- 
siwie gen. Franco Hiszpania nie będzie pań- 
stwem neutralnym, leca znajdzie się pod wpły* 
wami Włoch. 

„Choćby Hiszpania utrzymała swą 
niezależność, to nie będzie to suweren- 
ność typu dawnego, ale raczej niezależ- 
ność typu czechosłowackiego. Міега1е2- 
ność tę będzie można określić procentem 
suwerenności. Ktoś powie, będzie to 
niezależność 80 proc., inny 70 proc., in- 
ny, być może, zejdzie i poniżej tego pro- 
centu. 

Nie poto finansuje się koszty wojny, 
trwającej dotąd już 2 i pół roku, które 
musialy być wyższe od kosziów wyprawy 
abisyńskiej, nie po to wysyła się najlep- 
sze zmotoryzowane dywizje wloskie, nie 
poto składa się obfitą daninę krwi, by 
po odniesionyin zwycięstwie zadowolić 
się teoretycznym podziękowaniem i uzna- 
niem. 

Te rzeczy rozumieją się same przez się. 
To też nikt nie może ludzić się, że Hisz- 
pania pozostanie nadal pańsiweim пеш 
tralnym, idącym ѕатора, biernie przy- 
glądającym się 1rozgrywkom  europej- 
skim“. 


Coraza jaśniej włdać, że і dla Europy 1 Ша 


Na święcie zimowym w Quebec (Kanada) nau- 
czyciel jazdy na nartach, Paul Gastrein popisy- 
wat sie skokiem przez płonące kolo. 


— 


samej Hiszpanii byłoby stokroć lepiej, gdyby w 
r. 1936 lub później obie strony pogodziły się, 
tworząc trzeci, kompromisowy wspólny rząd. 
Ale wtedy bandlarze broni nie robiliby świet- 
nych interesów, а szłabowcy nie mieli by sna- 
komitego terenu doświadczalnego. š 


Poglądy Hitlera na pokój - 


„Kurier Warszawski“ jest zdamia, że trute 
no bez głębokiego niepokoju czytać zapewnienia 
kancierza Hitlera o pokoju- 

„Słyszymy oto: 

„Wojna przeciwko dzisiejszym Wło- 
chom, bez względu na to, z jakich roz- 
poczęta powodów, postawi Niemcy u bo- 
ku swego przyjaciela”, 

Bez względu na powody? Тоё to wro- 
ta otwarte na oścież. I czyż nie brzmi 
to niemal jak zachęta wśród dzisiejszych 
tarć i podnieceń? 

Jednocześnie zaś, przedstawiwszy za- 
lecie części Czechosłowacji, kanclerz Hi- 
tler dodał: 

„Nie potrzebuję was zapewniać, że 
również i w przyszłości nie zawahamy 
się, gdy w pewnych, tylko do nas nale- 
żących, zagadnieniach, będą usiłowały 
państwa zachodnie wtrącać się, celem 
unicestwienia rozstrzygnięć  przyrodzo- 
nych i rozumnych". 

Pojecie zaś tych rozstrzygnięć przyro- 
dzonych i rozumnych zakreślone jest 
bardzo szeroko, skoro kanclerz Hitler o- 
bejmuje nim: 

„... Wskazanie Czechosłowacji drogi 
do znalezienia wewnętrznego spokoju i 
porządku w kierunku przeciwnym, ani- 
żeli wskazywał jej b. prezydent Benesz". 

W takim wskazywaniu drogi sąsia- 
dom, którzy o to nie proszą, można zajść 
bardzo daleko". 

„Kurier Polski“ zaznacza, że PAT późno do- 
starczył pismom polskim streszczenia mowy, bo 

„uważał za możliwe podać tylko ści- 
sły tekst autoryzowany w Berlinie i 
uzgodniony przez Niemieckie Biuro In- 
formacyjne. Do innego nie czuł się u- 
poważniony. Choć by nawe! miał wsku- 
tek tego nie dać w ogóle tekstu mowy na 
czas. i 

Uważamy to za błędne i z punktu wł- 
dzenia służby dziennikarskiej za niedo- 
puszczalne. 

Gdyby chodziło o przemówienie pol- 
skiego męża stanu, tak, to się zdarza і to 
jest zrozumiałe. Р.А.Т. jest w takim wy- 
padku od owego uzgodnienia i autory- 
zacji zależny. Ale w danym wypadku 
skądże aż taka zawisłość?" 


Kto jest twórcą б. 0. P.? 


Na łamach „Chwili* p. B. Singer przes „w 
wła „jak to się w prasie sanacyjnej zmieniły po- 
glądy na to, kto jest twóreą Centralnego Okrę- 
gu Przemysłowego. 

„Przy wycieczce dziennikarzy wice- 
premier Kwiatkowski tryumfował, space- 
rując po fabrykach i nowo powstałych 
budynkach. Czuł się jak jubilat. Wygło- 
sił wszak w Sejmie pierwszą mowę przy 
wniesieniu planu inwestycyjnego Zapa- 
lil entuzjazmem członków komisji. Po 
Gdyni miał być COP. drugą zasługą mi- 
nistra finansów Kwiatkowskiego, 

W jakiś czas polem okazało się, że 
wicepremier Kwialkowski ma prawo je- 
dynie do skromnej roli ministra skarbu, 
który przydzielił potrzebne sumy”. 
Oslatnio zaś oświadczono w komisji sejmo- 

wej, że p. Kwiatkowski wykonał jedynie tech- 
niezną funkcję dostarczenia pieniędzy, ale i to 
mu przyszło łatwo, bo marsz, P-*- Śmiałe uzy» 
skał we Francji duża ро2ус””” 


Sprawa Witosa, Napoleon í Carnot 


(K) Pod tytułem „Sprawa Witosa“ 
pojawił się w „Nowym Kurierze“ po- 
znańskim, a za nim w „Kurierze Poran- 
пуш“ artykuł, gdzie jest porównanie 
vomiędzy zachowaniem się Witosa w 
r. 1938 i zachowaniem się Łazarza Car- 
not w r. 1814. 

Witos nie zgłosił się do naszych 
wojsk, mających wkroczyć na Zaolzie, 
nie wziął karabinu, żeby bić Czechów. 

Carnot zgłosił się do Napoleona, że 
chce bronić zagrożonej Francji. 

To też Carnot został wtedy guber- 
natorem Antwerpii, a Witos dziś „nie 
zdobył prawa do łaski“. 


Tani jest schemat myślowy artyku- 
łu, ozdobionego potwarczymi zmyśle- 
niami o drugiej i trzeciej międzynaro- 
Gówce, etc. 

Mimochodem jednak wyznał autor 
artykułu, że — tertium comparationis 
nie istnieje: 

„Oczywiście porównanie to nie doty- 
czy dwóch — jakże różnych, zgoła od- 
wrotnych sytuacyj', 

Otóż w tym leży właśnie sedno rze- 
czy, że w r. 1814 Francja była zagrożo- 
na najazdem i biła się o niepodległość. 


Ale w r. 1938 Polska nie była za- 
grożona niczyim najazdem, nie była w 
bezpośrednim _niebezpieczeństwie, a 
prez. Witos miał podstawę wierzyć, 
że Zaolzie może do niej wrócić po 
przyjaźni — za cenę przyjaźni. 

Stąd też gest Carnota był gestem 
wielkiego patrioty. Gest, który się za- 
leca dziś (po czasie) prez. Witosowi, 
byłby sztucznym, bo nie tłumaczą- 
cym się rzeczywistym zagrożeniem kra- 
ju i zarazem zaś byłby aprobatą ро- 
lityki, którą wolno zachwycać się pra- 
sie rządowej, ale którą nie zachwyca 
się wielu myślących Polaków, nie wy- 
łączając wielu Piłsudczyków, i to nie 
bylejakich. Wyrok w sprawie tej po- 
lityki wyda kiedyś naród i historia. 

Gdy jednak autor zarzuca prez. Wi- 
fosowi, że wybrał jako miejsce pobytu 
na emigracji „Środowisko wrogie dla 
Polski", to ośmielamy się przypomnieć, 
że nie wszyscy są skłonni szukać „śro- 
dowiska przyjaznego dla Polski“ wy- 
łącznie w Berlinie z przybudówkami. 


Jak to było z Carnotem? 


Łazarz Carnot, wielki „organizator 
zwycięstwa” z lat 1793-7, w roku, 1814 
nie był wcale wygnańcem. Napoleon nie 
tylko nie wygnał tego wielkiego repu- 
blikanina, ale, wręcz przeciwnie, zaraz 
po zamachu stanu r. 1799 odwołał go z 
wygnania (na którym od dwóch lat 
przebywał z łaski Barrasa, Reubella i 
innych wewnętrznych okupantów re- 


ì publiki). Zamianował go ministrem 
wojny. 
Rychło rozeszli się. Współpraca 


okazała się trudną. Wyłoniły się ideo- 
we konflikty. Carnot, jawny przeciw- 
nik konsulatu dożywolnego, cesarstwa i 
wszystkich instylucyj napoleońskich, 
do roku 1807 był członkiem „Trybuna- 
łu” (część składowa reprezentacji na- 
rodowej), a później otrzymał bez proś- 
by pensję dożywotnią jako generał dy- 
wizji. Traktowany zawsze z szacun 
kiem nigdy żadnego za Cesarstwa nie 
zaznał prześladowania. Napoleon ży- 
wił ku niemu niechęć, nigdy jednak nie 
wyrządził ujmy jego godności. Сагпої 
mógł bez upokorzenia się stanąć przy 
jego boku. A gdy to uczynił, nie było 
w tym nie z jakiegoś aktu skruchy, czy 
„pokajania*, o jakim napomykają przy- 
toczone na wstępie „Kuriery*. 

Pokąd Cesarstwo szerzyło podboje, 
Carnot uchylał się od współpracy z ce- 
sarzem. Stanął do niej w chwili, gdy 
przyszło znowu bronić własnej ojczy- 
zny. W r. 1815, w czasie Stu Dni jako 
minister spraw wewnętrznych pomagał 
organizować obronę kraju. Po Water- 
loo najwięcej ze wszystkich ministrów 
okazał siły moralnej. Była wtedy dłu- 
ga rozmowa między nim a cesarzem. 
Napoleon wyraził żal, że go nie oceniał 
dotąd. W tym całe nieszczęście, że ten 


żal był spóźniony i że wielki cesarz do- 
piero po swym pierwszym wygnaniu 
zobaczył jasno pewne sprawy, dotąd 
przesłonięte dlań aureolą własną. 


Napoleon a emigracja polityczna. 


Niechże jednak nikt z zapatrzonych 
na pp. Hitlera, Mussoliniego czy Stali- 
na nie posądza Napoleona o stworze- 
nie czy wywołanie politycznej emi- 
gracji z Francji. 

Nie stworzył jej, tylko istniejącą zli- 
kwidował. Czuł się powołanym do rzą- 
dów wolą narodu, całego narodu. Nie 
potrzebował ani obozów koncentracyj- 
nych, ani wygnania, by rządy swe 
umocnić, Gdy spiskowano wtedy prze- 
cim niemu — zawsze w zmowie z wro- 
giem zewnętrznym, będącym w wojnie 
z Francją — spiskowano istotnie prze- 
ciw ojczyźnie, przeciw Francji. 

U progu swej działalności konsułar- 
nej dał przykład, jak to jednoczy się 
naród: nie kilku, ale dziesiątki tysięcy 
wygnańców i to takich co przeciw Fran- 
cji walczyli z bronią w ręku —- przy- 
wrócił ojczyźnie. Nie żądał od nich re- 
paracji. Nie żądał aktów skruchy. Wie- 
dział, że akt, którego dokonuje, musi 
być wielkodusznym, jeśli ma do wielko- 
ści otwierać drogę, 


(„Zwrot” No. 5). 
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„Czas“ zarzuca gen, Skladkowskiemu, że 
spełnia swoje obowiązki ministra spraw we- 
wnętrznych, natomiast zhyt mało uwagi poświę- 
ca kierowaulu pracami rządu w charakterze pre- 
miera, 

„W obecnym stanie rzeczy nie ma 


Czytelnictwo w Małopolsce 


przed 50 laty 


Co czytane po wsiach i miasteczkach w 
Małopolsce zachodniej i środkowej przed 
50 laty i gdzie czytelnictwo najwięcej się 
rozwijało, a gdzie mniej miało zwolenni- 
ków, dowiadujemy się o tym ze sprawozda- 
nia Krakowskiego Towarzystwa Oświaty lu- 
dowej za rok 1890. 

Liczba czytelni, założonych w owym 
czasie przez wsponiniane Towarzystwo wy- 
nosiła 345. Czytelnie te zasilało Towarzy- 
stwo pożytecznymi książkami, a dla uboż- 
szych prenumerowało znaczną liczbę czaso- 
pism. 

Już wtedy pocieszającym było objawem, 
że lud w zachodniej i środkowej Małopolsce 
zaczynał tracić uprzedzenie i naganny 
wstręt do czytelni i do nich coraz więcej się 
garnął. Nieprzyjaźnie względem czytelni wy- 
siępowali głównie Żydzi - karczmarze i — 
co ze smutkiem zauważyć należy — niektó- 
rzy starsi gospodarze, przy czym jedni i 
drudzy straszyli spieszących do czytelni, że 
bedą musieli za czytanie płacić, Była może 
w tej złośliwej przestrodze i zazdrość u star- 
szych gospodarzy, bo, nie umiejąc czytać, 
mie mogli z czytelni korzystać. 

Mimo to młodzi gospodarze i młodzież 
dorastająca na te „strachy“ nie zważali i 
do czylelni spieszyli. Poszli za nimi wnet i 
starsi, bo chociaż czytać nie umieli, przysłu- 


chiwali się chętnie czytąłecym na glos, Naj 


bardziej lubiano czytać żywoty Świętych 
Pańskich i powiastki moralne; książek 
treści gospodarskiej w wielu czytelniach na- 
wet nie ruszano, 


Doniesienia kierowników czytelni prze- 
ѕујапе „Towarzystwu, brzmiały, że skutki 
czytelnictwa są coraz wyraźniejsze i po- 
inyślniejsze; pokazało się, że czytelnie od- 
wodzą od karczmy, dlatego zwalczają je Ży- 
dzi - karczmarze, stawiają tamę pijaństwu 
i przyzwyczajają lud do pilnowania domu, 
do omijania karczmy i do oszczędności. 
Wiele już kobiet dziękowało czytelniom ża 
to, że ich mężowie więcej pilnują domów. 

Czytelnie wpływają wiele na polepszenie 
i podniesienie gospodarstwa w polu i w do- 
mu, zwłaszcza u tych wieśniaków, którzy 
czytają książeczki gospodarcze i słuchają ich 
rad. 

W dalszym ciągu podaje sprawozdanie 
treść licznych sprawozdań, nadesłanych 
przez kierowników czytelni. Z tych poszcze- 
gólnych sprawozdań dowiadujemy się, że w 
niektórych wsiach na przykład koło Brzo- 
тоша w Goleowej, młodzi gospodarze chcie- 
liby stosować się do rad gospodarskich, po- 
dawanych w pismach i książeczkach, ale 
starsi na to nie pozwalaja. Rozumie się, że 
tego pochwalić nie można, bo choć oni star- 


gi, to niekoniecznie mogą hyć madnąjsi od 


Demonstracja bezrobotnych w 


Brak prośramnii 


ОБЕ 


nadziei, aby jakakolwiek poważna inicja- 
tywa miała warunki powodzenia, właśnie 
dlatego, że pozbawiony wyraźnych linii 
przewodnich rząd, nie jest w stanie prze- 
prowadzić jakichkolwiek generalnych ak- 


tych, co książki piszą. W powiecie brzeskim, 
szczególnie w Zakłiczynie i w Złotej, czytają 
nader chętnie i ciągle pytają o nowe dzieł- 
ka, podobnie dzieje się i w powiecie chrza- 
nowskim. 

Z Jarosławskiego, z Kolbuszowy, z Gor- 
lic i Grybowa donoszą, że nie lubią tam czy- 
tać książek treści gospodarczej, natomiast 
w Rzepieniku Ruskim proszą o takie książ- 
ki, a młodzi gospodarze dużo z nich korzy- 
stają. Wpływ czytelni jest w tych stronach 
ogromny; mało tam jest pijaków, oszczęd- 
ność coraz większa i każdy posyła chętnie 
dzieci do szkoły. 

W Ptłaszkowej, koło Grybowa, lud ulep- 
sza gospodarstwo, nie daje się Żydom oszu- 
kiwać i jest moralniejszy. Koło Krosna czy- 
telnie rozwijają się pomyślnie; czytają mło- 
dzi, a starsi słuchają chętnie czytania i ko- 
rzystają z niego. 

W Łańcuckiem chęć czytania wielka, ale 
tamtejsi włościanie wolą więcej politykę, niż 
naukowe pisma ludowe, Koło Mielca podno- 
si się pod wpływem czytelni gospodarstwo. 
a schłudność domów i oszczędność jest dość 
wyraźna. 

Z Rabki donoszą, że włościanie uprawia- 
ja rolę według rad z książeczek czerpanych, 
że nabrali checi do hodowania pszczół, że 
obsadzają miedze śliwami. W Nowym Są- 
czu zmniejszyła się liczba więźniów przez 
czytanie dobrych pism i książek. W Sanoc- 
kiem ruch pomiędzy czytającymi osłabł, 
dlaczego — nie wiadomo. 


W powiecie tarnowskim okazuje tam- 
tejsza ludmość eoma wioksze zamiłowanie 
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Na granicę francuska w Le Perthus przybywają 
masy uciekinierów z czerwonej Hiszpanii. 


ch, że jego działalność rozpada się na 
mniej lub więcej samodzielną działalność 
11 ministrów, że nie mamy rządu, przede 
siawiającego zwarty pogląd na sprawy, 
które przychodzi nam rozwiązywać. 

A w czasach takich jak obecne, nie 
można długo żyć spychaniem z dnia na 
dzień poważnych problematów 1 łatani- 
ną drobiazgów. Stan taki nieznośny jest 
zwłaszcza dla gospodarstwa”. 

Warto zaznaczyć, że stan ten trwa jnż trzeci 
rok, Gen. Składkowski objął władzę 15 maja 
1936 r. 1 pobił wszystkich swych poprzedników 


długością urzędowania. ‚ 
а 


Emerytura pułk. Slawka 
„Zwrot pisze: 

„Miał już odjechać pułk. Sławek 2 
[Warszawy do Racławie, tam niby Cyn- 
cynatus osiąść na roli i tradycje kościu- 
szkowskie pielęgnować. Miał tak uczy- 
nić, bo przyznano mu emeryturkę puł- 
kownikowską, coś około 450 zł. mie- 
sięcznie. 

Aż tu nagle odżyła pułkownikowska 
solidarność i inny pułkownik, potentat 
nad potentatami, zabrał się do czytania 
odnośnego paragrafu prawa. Przeczytał 
tam zgoła co innego: należy się emery- 
tura premierowska tj. powyżej 2.800 zł, 

4 miesięcznie. А 

8 Wobec tego radujmy się: płk. Sławek 
pozostaje w Warszawie, Zaczną się dłu- 
gie rozmowy rodaków, pardon! — puł- 
kowników.. А któż to może przewidzieć, 
co z rozmów wyniknie? 


p 


BUDOWA NOWEJ FABRYKI CEMENTU W. 
С, O. Р, Jeden z krajowych koncernów przemy- 
słowych zakupił w Bodzechowie pod Sando- 
mierzem tereny pod budowę fabryki cementu. 
Budowa fabryki rozpocznie się na wiosnę br. 
Zaznaczyć należy, że będzie to już druga ce- 
mentownia, poza istniejącą w Rejowen, — W, 
związku z ożywioną budową nowych zakładów 
przemysłoych w C. O. P., zapotrzebowanie na 
cement jest duże i będzie stałe wzrastało, wo- 
bec czego fabryka ta będzie miała zapewnioną 
produkcję. 


do czytania; wieśniacy gromadzą się nie tyl 
ko w czytelniach, ale i w domach, by słu- 
chać czytających. Skułek tego jest ten, Że 
lud staje się mniej szorstki, w słowach deli- 
katniejszy, dba więcej o czystość koło siebie 
i o ochędostwo w domu. Koło Wieliczki 
liczba czytelni jest największa, to też znika 
tam pijaństwo, coraz mniej bijatyk i proce- 
sów. 

W powiecie tarnobrzeskim starsi gospo- 
darze unikają nauki i w gorzałce widzą 
wszystkie rozkosze, za to młodzi, którzy nie 
gardzą czytelnią, ubierają się  schłudniej, 
mówią dobrze po polsku, pozbywają się gbu- 
rowatości i uprawiają staranniej pola. W, 
Wadowickiem zmienił się w niektórych 
wsiach lud do miepoznania. Czytelnicy tam- 
tejsi są gospodarniejsi, oszczędniejsi, grzecz- 
niejsi, porzucają pijaństwo i biorą się do 
pracy z większą ochotą i wytrwałością, 


Z tych kilku wzmianek sprawozdania, 
które nie obejmują ani połowy powiatów 
małopolskich, można sobie wyrobić pojęcie, 
jak pożyteczne są czytełnie, jeżeli podają 
czytelnikom książki, książeczki i pisma po- 
ucza jące. 


Nie powinno więc być wsi w Polsce, 
gdzieby nie było czytelni. Nie istnieje już 
wprawdzie krakowskie „Towarzystwo O- 
światy ludowej“, działa jednak dalej, jako 
jego następca „Towarzystwo Szkoły ludo- 
wej“, a zresztą przy dobrej woli i sami 
Światlejsi, zwłaszcza młodsi wieśniacy, czy- 
telnie po wsiach zakładać powinni, wieś bo- 
wiem bez czytelni, świadczy mie bardzo po- 
chlebnie o jej mieszkań cacy 
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Wiadomości ze świata 


Wydaczenia 


Wielkie wrużenie wywarła w świecie 
Wiadomość 6 oświńdczeniu pfćzydenta Sta- 
nów ŹŻjednoczońych, Roosevelia, złożonym 
słekotio W айши 31 stycznia b. r. há tajnym 
posiedzeniu komiietu dia spraw wojskowych, 
a żawiefającym zapowiedź, że na wypadek 
#atargu wójennego w Europie, Stany Zjed- 
noezóńć póczynią starania, by pospieszyć An- 
gl i Francji ż ротова; przy tym zapewnić 
„młał jeszeże přez: Roosevelt, że 6bii tym 
państwom Slany Żjednóczóne dostarczą po- 
tszebhegó materiału wojennego. 

W niemieckich kolách pólitycznych ох 
świadczenie to uważano Za rezygnację Šta: 
nów Żjedńoczonych Atńeryki Północjiej ze 
stańowiska bezstronnego, co oczywiście nie 
jest ha rękę państwom osi totalnej, t: j. 
Niemcem i Włochom, w których interesie 
leży, by żespół państw demokratycznych był 
jak najsłabszy. 

Okazało się jednak, że Wwladomióść ta nie 
odpowiada prawdzie. Prezydent Roosevelt na 
konfereńcji prasowej w  Waszyrgtonie w 
diili 3 bm. stanówicżo zaprzeczył, jakoby na 
posiedzeniu komisji wojskówej iniał złożyć 
takie ośtyiadczetiie. 

, „Pólityka żagraniczna  Stańów Zjedno: 
tzońych — mówił Roósetelłt — opiera się 
ña pewnych Wytycznych, któte пів póżwala- 
ją im ha uwikłanie śię w jakiekólwiek soju- 
зўе 1 żobowiązania". 

Niewątpliwie takie zaprzeczenie prez 
Roosevelta prżyczyni sią do  ośmielenia 
państw osi totalnej, t. j. Niemiec i Włoch, 
na zapędy wojenne których wiadomość o po- 
przednim jego oświadczeniu podziałała ośtu- 
dzająco. 

Duże zaciekawienie w europejskim świe: 
cie polityczńiym twywołała wiadothość o żer: 
waniu stosunków między rządem sowieckim, 
a rządem węgierskim. Rząd sowiecki zawia- 
1911 posła węgierskiego w Moskwie ó śwym 
расии zniesienia swegó poselstwa w 

udapeszcie, przy czym wyraził nadżieję, że 

rżąd węgierski przystąpi hiebdiwein dó znie- 
sienia swegó póselstwa w Moskwie. Јако po- 
wód tego kroku rządu sowieckiegó koła po- 
lityczne wytnieniają fakt uzależnienia się po- 
lityki węgierskiej ód Rzeszy ńieniićckiej, cz 
go wytazem jest przystąbićnie Węgier "do 
paktu antykominterhowśkiego. 
2 Uwaga, jaką jest otoczony {ееп Wojny 
domowej w Hiszpanii, nie słabnie. Postępy 
wojsk gen. Franco kurczą eofdz bardżiej te- 
ren Katalonii, z opanowaniem której wytwo- 
rzy się tam nowa sytuacja polityczną, stawia- 
jąća Francję w kłopoiliwym $półożeniu. 

Mimo drużgocącej klęski, jaką poniosły 
wojska republikańskie. nic nie wskazuje na 
to, by miały one ochołę skapitulować przed 
zwycięskim generałem Franćo. 

Wszędzie wojska te stawiają пасіегаја- 
суш óddżiałom gen. Franco zielęty „opór, 
opóźtiijąc przez to ich pocliód, a tym ва- 
туӣ powslanie w tej Ezęści Europy nówej 
sytuacji polityeznej, sprzyjającej zamiarom 
Włoch i Niemiec, którć marzą o 6saczeniu 
Francji ód połudńia, ód strony Pirenejów. 

W poprzek tym żamtysłom staje też põ- 
sianowienie rządu francuskiego nawiązania 
bezpośrednich rokowań i stosunków z hisz- 
pańskim rządem narodowym, Do Burgos, 
siedżiby fządu gen. Franco, wyjechał już z 
ramienia rżądu frkncuskiego p. Leon Be- 
ғаға, b. minister sprawiedliwości: 

Prasa francuska pochwala ten krok rzą- 
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polityczne 


w ubiegły śyśocdimiui 


du i zapowiada utworzenie wkrótee na tere: 
nie Hiszpanii ambasady francuskiej, 
Wydarżehiem dużego znaczenia była wi- 
zyla imihistra spraw zagr. Rumunii, p. Ga- 
Ѓебец w Białogrodzie. ОдЬуіе w toku tej wi 
zyty rozmowy między min, Gafencu a pre- 
mierem Stojadinowiczem doprowadziły do 


porozuinieńia obu państw w sprawach, ób- 
chodzących je. Porozumienie tó Mid cechy, 
poźwałające nazwać wizytę ministra Gafet- 
си w Jugosłiwii апі езасја wzajemtiej 
przyjaźni obii państw, 

T. G. 


Czetwona łódź wojenna hiszpańska rozbrójóna w jedym z pórtów francuskich. 


ojna w Hiszpanii 


Lotnicza linia Siegfrieda 
(q) Tygodnik „Die Wehrmacht” 
przyńcsi rewelacyjny artykuł, w którym 
naczelny dowódca obrony przeciwłotniczej 
Niemiec zachodnich, Kitzinger, ujaw- 
nia ро гаг pierwszy fakt, iż w ostatnich 
dniach wykończona została budowa linii 
obrony przeciwiotniczej, będącej uzupeł- 
nieniem Най Sieptrieda. 

Potężna linia obrony  przeciwłótniczej 
biegnie równolegle wzdłuż fortyfikacyj lą- 
dowych, t. zw, „Linii Siegfrieda“ i ciągnie 
się ód miasta Wesel, półóżónegó nad gra- 
nicą holenderską, aż do granicy sżwaj- 
carskiej, Wżdłuż całej trasy wybudowane 
żostały śline umócnienid betónowe, W któ- 
tych żainstlówańo тека ilość lekkich i 
ciężkich dział pizeciwłótnieżych, oraz ka- 
tabinów mdsżynowych, Ма wszystkich 
ważniejszych odeinkach ky się gęsta 
zapora balonowa па wzór bariery balono- 
wej wókół Lóńdynu. 


W hangarach podziemnych znajdują 
się samoloty myśliwskie w stałym pogoto- 
wit bojowym. Budowa limi obrony prze- 
ciwlotniczej odbyła się pod osobistym kie- 
townićtwent marszałka Goerińiga. 


Ptzynósząc te fewelacje, Kitzinger 
oświadcza, że linia ta będzie w stadnie 
unicestwić wszelkie próby ataku lotrńiczego 
па Rzeszę. Samoloty nieprzyjacielskie 
zostaną zniszczone pfży pierwszej próbie 
nalotu na Niemcy, albo będą zmuszone do 
ódwrofu Bez osiągnięcia zaimierzónego 
сеш. 


W jesieni wybory w Angli}? 
Według „News Chronicle“, Chamber- 
lain żamierza w październiku br. ogłosić 
wybóry generalne, W tym czasie stròf- 
nictwo łego będzie żitajdowało się w Ko- 


| rzyśtfej sytuacji wóbeć prawdopodobne- 


go wykonańia znacznej części brośramti 
zbrojeń, ożywienia handlu, rolnictwa i 
zapewnienia abrowizacji kraju na wszel- 
ką ewentualność, 


-„ Wojska republikańskie cofają się ku granicy francuskiej 


"4x) Z Burgoś dofoszą, że w śsóbdię 
przed połudtiem wojska powstańcze ZA* 
laty Goróne, Ë 

Oddziały póowstañëze wkróczyły do 
miasta o godz. 10.30, 

Po żajęciu miasta korpus nawarSki 

ruszył nieżwłocznie do daiszego fiatarcia, 
ścigając przeciwnika, coiającego ślę W 
kiermmkiu graficy Hancuskiel, 
н oiska powstańcze ddtarły do węzła 
kótiuińikacyjtego Vrandes, na półnoe od 
Gerony i znajdują się w odległości 33 km. 
od Figteras, 


400 arcydzieł malarstwa wywieziono 
z hiszpanii 


(x) Jak donoszą z Perthuś, oczekują 
tam przybycia 6-ciu samochodów cięża- 
rowych, w których znajduje się 400 obra- 
zów, arcydzieł iajżnakotnitszych (mil 
strzów, 

Jak wiadomo z początkiem wojny hifsz- 
pańskiej utworzony został komitet, mają- 
ey па celu ochrorię arcydzieł sztuki, zñaj- 
dujących się w Hiszpanii, przed niebeż- 


Manifesticta młodzieży Karvvelońskiej na cześć gen. Franco ро 2äjgein Barcelońy: w Alei 


раве 


de Gracia 


-gieczeństwefi żiiłszczenia, 
'Velasqueża, 


Oprócz dżiel 
Мита, Goyi i El Grega š 
ż muzeum toledańskiego, w wspomtiia- 
riycli śsamochódach ztrajdują się płótna 
malarzy obcych, jak Rubensa, Remhrańnd- 
ta į inistrzów szkoły francuskiej. Po za“ 
jge'u Barcelony komitet międzynarodowy 
заргордпота! rządówi hiszpańskiemu u- 
mieszczenia tych drogoveniycii dzieł w 
Genewie pôd opłeką Ligi Narodów, i wy- 
delegował Jaujarda do premiera Negiina. 
W ostatnich dniach Jaujard podpisał 


wraz z ministrem spraw  Zzaśrahicznych 
del VayG uńiowę zówoleńia ña wywiezie- 
tie z Hiszpani drogóceńnego ladunkut. 


Milicjanci uciekają z Katalenii 

(x) 1.200 rządowych inilicjantów hisz- 
pańskich, prżybytych z Katalonii żftala- 
zło się Ga w Bajonnie. Zostali oni na- 
tychmiast skierowani do fiiszganii po- 
wstañçzej na własne żądanie. 


(м „абы = өө 
- Przygotowania gen, Miaji 
do obrony Madrytu 
Według doniesień z Madrytu, gen. Mió- | odcinkach umiocnienia te sięgać mają na kil- 


ja pólecił wżńieść dóokóła całego obszaru, 
znajdującego się jesżcze w posładaniu wójsk 
„czerwónych”* umocnienia, Na niiektórych 


Prezydent Azana 


ka kilometrów w głąb kraju. Widocznie gen. 
Maja liczy się z Ostateczną klęską wojsk 
rządowych w Katalonii. 


opuścii Hiszpanie 


Prezydent Ńżdna przeszedi gratńicę 
francuską ubiegłej nocy, W fniejscowo- 
ści Las Filas: Azańa Gbecnie znajduje 
się w Perpiuńin, skąd ша się udać do 
Paryżu. 

Korespondent Havasa dorost, iź we- 
dług krążących pogłosek, pretoièr Ne- 
griń i członkowie rządu hiszpańskiego 
opuściii Katalonię, udając się drogą po- 
wietrzną do Walencji. 

Усје doulesień tegoż korcsponden- 
ta, иріе еј nocy przekroczył granicę 
francuską iñin. pracy rządu bafceloń- 
skiego, Regas 


Główna kwatera wojsk gen. Franeo 
komunikuje: Na froncie katałońskim Zá- 
igtó Lańou, Sańta:Cteu de Jutgar, Olost, 
Mortie, Sorelló, Lagreva, бай Hipolito 
de Vóltrega, Roda, Vilavi, Salitja, San- 
dalmañ, Aquaviva, Fórtelis de Selva, 
Perello бап Saturnińo de Osósmott, Espi- 
ttelvas Arbnicas, Cassa de Selva, Quart 
Santa, Cristińa Deal. 

Na ódcinku hadbrzeżńiym wójska #@< 
nerała Franco żbliżyly się dó Palamios. 


Do ео! dostało sią około trzech 
tysięcy jeńćów. айо liczne zakłady 
brzefńysłowe, fabrykę broni, wiele skla- 
dów attiunicyjnych oraz zdobyto obfity 
fnateriał wojenny. 

Na froncie katalońskim strącono czte- 
ty satioloty Migprzyjacielskie. Bombar- 
dówańo w kilku inielsdach końcentrujace 
416 oddziały пергғујасівіа oraz lotnisko 
w Vila Juiga. 

Krążą upórózywe pogłoski, Iż wojska 
generała Franco wkróczyły do Figueras, 


Sądy doraźne ña Wegrzech 


Dnia 4 lutego odbył» się posieuze- 
fiie rady ministrów, po którym minister 
sprawiedliwości wydał rozpórządzenie, 
wprowadzające sądy dorazñe па całym 0b- 
szarze państwa. 

Rozporządzenie to pózostaja niewątpli- 
Wie w š#wiñzkú ż ówlulnimi zajściami anty» 
żydowskimi 
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Jowieść x lat 1932-1936 


Wycofał się z niebezplecznego ter. 
nu, nie mniej zatrzymał się dalej, urze- 
czony widokiem morza. 

Złociło się i srebrzyło, to znów błę- 
kitniało, jak stal, w przepychu słonecz- 
nej ulewy. Blask był tak silny, że bez 
szkieł ochronnych lub zmrużenia ро- 
wiek nie podobna było zmierzyć się z 
nim oczyma. Toń ciągnęła się szeroko, 
niczym nie zmącona, aż się z błękitem 
na horyzoncie stapiała. 

Cisza wisiała nad nią bezwietrzna. 
Fale opadły bez ruchu. 

Ociężały Adriatyk, grzejąc się w 
Moku, zasypiał. 

Na pół oślepły od tej jasności Prorok 
dał nurka w cienistą aleję, która zawio- 
dła go na północny brzeg Lida, gdzie 
się mieściła przystań parostatków. Na 
kanale „Grande'', który był tu szeroki, 
jak cieśnina morska, ruch panował sil- 
„ny. Prócz zwykłych „vaporetti", krążą- 
cych regularnie, jak tramwaj, śmigały 
takso-motorówki, baraszkowały ślizgow- 
ce, kołysały się żaglówki, wzlatywały i 
wodowały hydroplany, które miały przy 
Lido swą bazę, wreszcie tu i ówdzie 
ciągnęły z wolna i poważnie większe 
statki handlowe. 

Dopiero nieco dalej, u wjazdu do 
włańctwej Wenecji ujrzał Prorok z po- 
Каби „waporetta* prawdziwe, na Świat 
gały sławne od wieków gondole. 

Przy tylu nowoczesnych pojazdach 
wodnych wyglądały one całkiem zabyt- 
kowo. Prorok aż się przechylił przez 
balustradę statku, by lepiej podziwiać 
niezwykłą zręczność gondolierów, któ- 
rzy stojąc boso i w wielkich kapelu- 
szach na wąskich dziobach łodzi, pchał 
de nabrzód iednvm tvlko wiosłem i TZL 


mura wiaśnych ciał, Ciała. ich działały 
jak sprężyny, nadające gondolom wcale 
znaczną chyżość, a balansowanie ich 
spełniało rolę steru. Pasażerowie sie- 
dzieli, jakby w lektykach z rozchylony- 
mi firankami, rozkoszując się chłodem 
Wody i łagodną jej kołysanką. 

Uderzyła Proroka, że twarze ich by- 
ły wybitnie niewłoskie i należały prze- 
ważnie do ludzi starszych o snobistycz- 
nej fizjognomii. Zrozumiał tedy, że gon- 
dole — przynajmniej w świetle dnia — 
straciły swój romantyczny charakter, a 
pozostały atrakcją wyłącznie dla cudzo- 
ziemców i to najczęściej brytyjskiego 
pochodzenia. 

Już miał oderwać oczy od zostają- 
cych w tyle łodzi, bo statek wjeżdżał w 
najwspanialszą dzielnicę Wenecji, pełną 
pałaców jak z bajki, wynurzających się 
z wody, gdy nagle wzrokiem zaczepił o 
ostatniego pasażera, wychylonego z po- 
śród firanek lektyki. 

Twarz jego była znajoma, choć lek- 
ko zatarta w pamięci. Czyż się pomy- 
117... Nie, to być nie może! Pasażer 
gondoli był panem Gruetli, hotelarzem 
z Berna. 

Czyli — ojcem Emmy! 

Myśl o dziewczynie, dawniej odegna- 
ла, wróciła naraz z nieprzepartą siłą. 
Może ona jest tu, może nawet płynie z 
ojcem w gondoli. 

Żałował, że nie przyjrzał się bliżej, 
czy jest z nim druga osoba. Przecież to 
całkiem jasne, że córka winna towarzy- 
szyć ojcu w jego zagranicznej podróży. 
Czyli, że mogą się spotkać, zbliżyć do 
siebie, rozmawiać — że znów może na- 
wiązać się to, co się przed rokiem przer- 
wało. 

I po 20? po co? do licha! 

Wszystkiemu winna Olga, że pod- 
czas wycieczki na Saleve... 

„Vaporetto“ zatrzymał się, przytro- 
czony linami de pływającej przystani 
u stóp „Palazzo Ducale“. Prorok sam 
nie wiedzial, јак znałazł się na brzegu. 
Na pół przytomnie rozejrzał się w ko- 
ło. Stał oparty o jeden z filarów Pałacu 
Dożów, które w arkadach obiegały 
fronton. Przed sobą miał „Canale Gran- 
de“ z widokiem na cudny kościół Santa 
Maria della Salute, który zdawał się 
pływać na lekko sfalowanci toni. Tuz 
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obok na prawo warowaly na kolum- 
nach wysokich lwy skrzydlate u wejścia 
na Piazza San Marco, do serca starej 
Wenecji. 

To mu przypomniało, po co właści- 
wie tu przybył i że myśli o Emmie nie 
mają żadnego sensu. Nie podobna jedną 
dziewczyną — do której nie mógł rościć 
sobie żadnych praw — zasłaniać sobie 
tyle zgromadzonego tu piękna, co ni- 
gdzie indziej na ziemi. Tak, pójdzie 
zwiedzać pałace, Most Westchnień, plac, 
„Orologio“, bazylikę — a gdyby nawet 
istotnie natknął się na Emmę, gdyby ona 
'u była, przejdzie obok, jak obcy — u- 
`a, że jej nie widział, nie poznał. 

Takie wyrosła w nim postanowienie. 

Przed Pałacem Dożów i na Piazza 
San Marco roiło się od przybyszów z ca- 

łego Świata. Różnojęzyczna zgraja ob- 
siadła kawiarnie, obległa wystawy prze- 
bogatych sklepów, kryjących się w pod- 
sieniach biegnących wokół placu pała- 
ców, gapiła się na Świetną fasadę bazy- 
liki — i karmiła gołębie, chmurą zlatu- 
jące wśród tłumu. 

Prorok wszedł do kościoła. 

Znalazł się w mrocznych bizantyń- 
sko-maurytańskich murach, pokrytych 
przecudną mozaiką. Od wielkiego ołta- 
rza, gdzie włąśnie odprawiała się msza, 
od posągów ewangelistów, nad wej- 
ściem do prezbiterium stojących, szedł 
jakiś powiew mistyczny. Coś bezpośre- 
dnio apostolskiego, u kolebki chrześci- 
jaństwa zrodzonego, czuło się w tej 
świątyni. Coś, co dźwigało myśl ludzką 
w zaświaty, w krainę wiekuistego Bytu. 

'Tak wyobrażał sobie Prorok bazyli- 
ki  jerozolimskie, duchem „Wschodu 
Chrystusowegó znaczone. 

Ludzie klęczeli, lub stali, onieśmie- 
leni z zachwytu. Ławek, jak zwykle w 
kościołach włoskich, nie było. Wierzący 
i nie wierzący ulec musieli na równi 
przemożnemu nastrojowi świątyni. Tak 
skupionych twarzy mie widywało się 
nigdzie. 

Prorok pozostał do końca mszy, po 
czym ruszył w zadumie ku wyjściu. O- 
mal przy tym nie wybił sobie zębów, 
tak potknął się silnie na wyboistej po- 
sadzce. 

Gdy znalazł się na placu, znów ośle- 
piło go słońce. Ze zmrużonymi oczyma 
stał przez chwilę wśród gruchających 
gołębi i zgiełkliwej gawiedzi, nie mogąc 
oswoć się z gwałtowną zmianą oświet- 
lenia. 

— Panie Rysiu! Co pan tu robi? — 
posłyszał nagle głos znajomy, boryka- 
jący się z polszczyzną. 

Zaskoczony, otworzył oczy szeroko, 
jak tylko blask na to pozwolił. 

Przed nim stała Emma Griitli, za- 
płoniona i radosna z niespodzianego od- 
krycia, w lekkiej, kremowej sukience i 
z torebką ziarna w ręce, do której de- 
bierały się Śmiało dwa gołębie. Jeden 
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siedział jej na ramieniu, a drugi zajął 
wolną dłoń. Oba dziobały zawzięcie. 

Postanowienie ucieczki, powzięte 
przed godziną, prysło w jednej chwili. 

Zabiło mu serce, jak pannie i za- 
czerwienił się chyba, jak pensjonarka. 

— Panno Emmo, to pani?! 

— Pan nie poznaje? Proszę nie u- 
dawać. Gdzież ma pan Olgę i... synka? 

— W. kraju! 

— Wiec pan tu sam jest? To 
bardzo nieładnie. Nic nie napisać mi o 
tym? 

— A pani pisała, że się wybiera do 
Włoch: 


— Ja? Oczywiście. Przed wyjazdem, 
z Berna... do Olgi. Podałam nawet 
adres... 

— To może w ostatnich dniach. Ja 
tu jestem już od dwóch tygodni. 

— (oraz lepiej. Nawet pozdrowień 
nie chciał mi pan przysłać. 

— Myślałem, że pani jest w Paryżu! 

— To nie wymówka. Zaraz... Niech 
pan czeka! — wysypała szybko resztę 
ziarna na bruk, by się pozbyć skrzydla- 
tych przyjaciół. І 

Istotnie, oba ptaki wraz z hurmą to- 
warzyszy sfrunęły za pokarmem. Wte- 
dy podała mu obie, lekko podrapane 
dłonie. 

— Mój papa jest ze mną! — pocią- 
gnęła go za sobą. — Stoi tu, w cieniu 
wieży. Niech sobie pana przypomni! | 

Prorok poczuł się aresztowanym. 
Nie stawił już oporu, gdy przywiodła 
przed szanowne oblicze pana Griitli, po- 
znane poprzednio w gondoli. 

Papa przypomniał sobie męża przy- 
jaciółki Emmy, lecz wcale nie okazał z 
tego powodu radości. | 

Z miny jego mógł Prorok wniosko- 
wać, że stary hotelarz ma dość Wenecji 
i wszelkich znajomych w ogóle, że wyr- 
wał się z Berna wbrew przekonaniu i że 
źle się czuje na nieswoim gruncie. 

Z bliższej rozmowy dowiedział się, 
że pan Griitli cierpi na wątrobę i złą 
przemianę materii i że na usilne nale- 
gania córki zgodził się posłuchać leka- 
rzy, którzy radzili mu odbyć kurację w 
Montecatini. Emma jednak, przywykła 
do ciągłych zwiedzań w Paryżu, uparła 
się, by wstąpić „po drodze“ do Wenecji 
i dlatego... zboczyli z prostej drogi przez 
Simplon. 


— Ale dziś jeszcze jedziemy dalej — 
zakończył pośpiesznie pan Griitli — al- 
bo wracamy do Berna. 

Emma próbowała wytargować jesz- 
cze jeden dzień pod pretekstem, że musi 
wykorzystać spotkanie wybitnego ro- 
manisty do wspólnego zwiedzenia naj- 
cenniejszych zabytków Wenecji, dła 
których papa nie żywi należytego nabo- 
żeństwa. 

Papa jednak upierał się przy swoim 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Policja aresztuje jednego z demonstrantów w 
czasie demonstracji bezrobotnych w Londynie, 


Dar Obrony Narodowej Lwowa 


(Oi) Wychodzący od niedawno we Lwow 
dwutygodnik „Ziemia i Naród", którego komi- 
tet redakcyjny stanowią znani profesorowie 
Uniwersytetu Jana Kazimierza: Franciszek Bu- 
jak, Stanisław Grabski | Eugeniusz Rome 
przynosi w ostatnim numerze odezwę Komite- 
tu „Daru Obrony Narodowej Lwowa". Dar Obro- 
ny Narodowej Lwowa powołany został do ży- 
cia z inicjalywy szeregu organizacyj społecz- 
nych Małopciski Wschodniej z Towarzystwem 
Szkoły Ludowej, Zjednoczeniem Polskim Ziemi 
Czerwieńskiej i Związku Obrońców Lwowa na 
czele. Ceiem tej akcji jest zebranie funduszu, 
z którego wspierane byłyby wszystkie przedsię- 
wzięcia, mające na celu wzmożenie żywiołu pol- 
sklego, zagrożonego przez ekspansję ukralńską. 
Dar Obrony Narodowej Lwowa uważać możną 
jakoby za dalszy ciąg „Daru Grunwaldzkiego”, 
istniejącego przed wojną. 


Szwaicaria bedzie branit 
do ostatniej kropli krwl 
swej wolności ; 


(x) Przemawiając w parlamencie 
szwajcarskim, minister Spraw wojsko- 
wych Minger oświadczył, iż Szwajcaria 
jest gotowa stawić zbrojny Opór wszel- 
kim zakusom inwazji. W ostatnich latach 
armia szwajcarska zostala do tego stop- 
nia wzmocniona, iż będzie w stanie speł- 
nić swój obowiązek, 

„Gdy krai nasz — oświadczył Minger 
— zostanie zaatakowany przez iakiekol- 
wiek mocarstwo. będziemy się bronili do 
ostatniej kropli krwi. Lepsza iest bowiem 
śmierć, niż życie w niewoli“. 

Minger wypowiedział się wreszcie za 
dalszą akcią zbrojeniową i zwiększeniem 
stanu aktywnego armii. 


PRZETWÓRNIA WŁÓKNA КОМОРМЕСО 
W KRZEMIEŃCN. Liceum Krzemienieckie przy- 
stępuje do uruchomienia na jednym ze swych 
folwarków wielkiej przetwórni włókna konop- 
nego. Będzie ona miała duże znaczenie dla lud- 
ności pow. krzemienieckiego, w którym рго- 


dukcja konopi jest znaczna i zwiększa się nie- 
ustannie. Obecnie badane są podobne zakłady 
na Podolu i Wileńszczyźnie, celem ustalenia 
możliwości 
nieckiej. 


rozwojowych przetwórni krzemie- 


Szympansica „Suisie”, w ogrodzie zoologicznym 

w Detroit, nauczyła się odkręcać kran central- 

nego ogrzewania. Dozorca musiał zabezpieczyć 

kre" drutem, ale szympansica mimo ta próbuje 
nadal go otwierać 
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Gnojówka w porze zimowej 


Gnafówka i kompost należą do nawozów па: 
tura!nych, które, podobnie jak oborzik, wytwa- 
rzamy we własnym gospodarstwie. Komposł 
jest, jak wiadomo, nawozem zupełnym, t. z. 
zawiera wszystkie skłądniki pokarmowe, po- 
trzebne dla roślin, natomiast gnojówka posia- 
da tyłko dwa składniki, a mianowicie azot i 
potas. Różnice między tymi nawozami polega* 
ją na tym, że gnojówka, јако, nawóz płynny, 
jest szybko pobierana przez rośliny i dlatego 
stosnje się ją najczęściej pogłównie, czyli pod- 
lewa się nią rosnące rośliny, kompost zaś musi 
się najpierw w glebie rozłożyć, podobnie jak 
obornik, dłatego daje się go przed siewem lub 
sadzeniem, albo na łąkach na pewien czas przed 
rozpoczęciem wiosennego rozwoju traw. 

W zimie gromadzi się gnojówki najwięcej, 
ponieważ zwierzęta przebywają prawie stale w 
oborze, Zależy to jednak od  zapobiegliwości 
rolnika, który może ten cenny nawóz zebrać 
w całości, jeżeli postara się o odpowiedni zbior- 
nik, ałbo może go całkiem stracić, jeżeli takie- 
go zbiornika nie ma, i gnojówka wyciekła də 
przydrożnych rowów. W oborach wgłębionych 
eały mocz wsiąka w obornik, dlatego przecho- 
wując obornik pod bydłem, nie otrzymujerny 
gnotówki oddzielnie. 

Jeżeli mamy gnojownię dobrze zbudowaną, 
o dnie nieprzepuszczalnym, ułużonym ze spad- 
kiem, ta woda, którą skrapiamy gnój w czasie 
upałów, przesiąka w głąb, a nadmiar jej gro- 
madzi się w najniższym miejscu, gdzie rów- 
nież powinien być zbudowany osobny zbiornik, 
Jest to tak zwana woda gnojowa, która posiada 
mniejszą wartość od gnojówki i której nie 
powinno się mieszać z gnojówką w czasie jej 
gromadzenia. Z tego wynika, że dobry gospo- 
darz powinien posiadać dwa zbiorniki, jeden na 
gnojówkę, drugi na wodę gnojową. Tej ostat- 
niej w zimie gromadzi się mało, gdyż obornika 
w tym czasie przeważnie nie skrapia się, a opa- 
dy śnieżne są małe, 

Zbiornik na gnojówkę powinien być zbudo- 
wany z betonu i szczelnie ząmykany. Najprak- 
tyczniejsze zamknięcie osiągnąć można za po- 
mocą dwóch klap drewnianych, umieszczonych 
jedna nad drugą. Jeżeli na górną klapę narzu- 
cimy jeszcze nieea gnoju albo ziemi, to może- 
my być pewni, ża amoniak gnojówki nie będzie 
się wcale ulatniać. 

Gnojówka jest tak cennym nawozem, że са- 
ły jej zapas powinien być użyty wyłącznie do 
nawożenia pogłównego. W tym eeiu zbiornik 
musiałby być tak duży, aby mógł pomieścić са- 
ły zapas gnojówki, jaki gromadzi sią w ciągu 
jesieni, w zimie i wczesną wiosną, Jeżeli takie- 
go zbiornika nie та, musi się z konieczności 
opróżnić go w ciągu zimy. W tym wypadku 
rozwozi się i rozlewa gnojówkę na lake, pastwi- 
sko, w ogrodzie lub па takie pole, które ma 
być przeznaczone pod uprawę warzyw lub in- 
nych wybredniejszych roślin, np. pod buraki 
cukrowe, pastewne, marchew, cebulę itd, Wcze- 
śniejsze wywiezienie gnojówki pod te rośliny 
jest jeszcze і z tego względu wskazane, że siew 
ich przypada wcześnie na wiosnę. 

Rozlewanie рпо]б КЇ w zimie jest połączo- 
ne zawsze z pewnymi stratami azotu wskutek 
ulatniania się amoniaku. Chcąg uniknąć wiek- 
szych strat, należy ją rozlewać w odpowiedniej 
porze i na rolę niezamarzniętą. W tym celu 
trzeba wybrać taki czas, kiedy na polu nie ma 
Śniegu, a rola na powierzchni wskutek chwi- 
lowej odwilży odmarznie, w'głębi jednak trzy- 
ma mróz. Dzień powinien być pochmurny, bez 


Sadzić olchy 


Olcha wymaga gleby wilgotnej, lub nawet 
zalewanej okresowo. Nie rośnie jednak, o ile 
gleba jest zakwaszona, z wodą stojącą bez 
wszelkiego odpływn. О ils charakter łąki jest 
właśnie taki (zakwaszony), należy przed posą- 
dzeniem przeprowadzić rów odwadniający. О 
ile wody nie można odprowądzić, a teren jest 
podmokły, należy przygotować t. zw. rabaty. 
W tym celu oczyszcza się teren z krzewów i 
przekopuje się co 3 — 5 m. równoległe rowy. 
Głębokość powinna wynosić 6.8Q -— 1 m., sze- 
rokość zaś około 50 cm. Ziernię, wydobyłą 
д rowów rózrzuca się równo na rabatach, їо 
znaczy na pasach gleby, położonych miedzy 
rowami. Warstwa ziemi narzuconej winna 
wynieść około 30 — 50 єт. Wiosną roku na- 
stępnego można przystąpić do zalesień na ra- 
batach. Drugim sposobem, mniej kosztownym, 
jest przygotowanie pod zalesienie tak zwa- 
nych tarczy. Tarcze są to powierzchnie kwa- 
dratowe o bokach ukoło 0.70 cm., nadsypane 
obok wyjętą ziemią do wysokości około 80 
cm. Tarcze rozmieszczamty w odległości 1.20 — 
1.50 em. od środka jednej do środka drugiej. 
Po środku każdej wysadzamy jedno drzewko. 
Na glebie stale dostatecznie wilgotnej można 
wysadzić oiszę. Na miejscu, mniej wilgotnym, 
zwłaszcza o glebie piaszczystej, bardziej nada- 
je się świerk огах topola. 

Najlepiej wysadzić olszę 2 — 3 letnią, ma- 
jaca do 1 m. wysokości, uważając, by nie brać 
wybujałejj 2 dobrym wynikiem można wysa- 
dzać wlszę, pozyskąna z samosiewu, wykopane 
starwńtnie z ziemi wczesną wiosną. Przy wyko- 
pywaniu należy uważać, by nie uszkodzić zbyt- 
flo korzeni. Sadzić olszę można w kwadrat 
najlepiej 1.20 X 1.20 m. Przy wspomnianej 
wieźbie na 1 ha wypadnie około 7000 sztuk. 

Świerka wysadza się mniej więcej w tej 
€amiej więźbie, zaś topole. jako rosnącą bardz6 
szybko, wysadza się w więźbie 5 X 5 m. Na 
1 ha potrzebą więc Ако okoła 400 sztuk. 


wiatru i dżdżysty. Na takiej roli wóz z beczką 
nie grzęźnie, a gnojówka pod wpływem! deszczu 
wsiąka łatwo w rozmiękłą powierzchnię ziemi. 
Na rołę nie obsianą używa się gnojówki wprost 
ze zbiornika, t. j. nierozcieńczonej, chyba, że 
jest jej mało i trudno ją równo rozlać, wtedy 
celem -równomiernego rozdzielenia, miesza się 
ją z pewną ilością wody. Równe rozlanie jest 
bardzo ważne, bo jeżeli w jednym miejscu hę- 
dzie gnojówki więcej, a w innym mniej, to 
wówczas i rośliny nie będą się równo rozwi- 
jać i dojrzewać. Na małych polach najlepiej i 
najrówniej rozlewa się gnojówkę za pomocą 
konewki ogrodowej, хаораігтопеј w sitko. Do 
rozlewania na większych polach musi się mieć 
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Gołębie-gile są bezsprzecznie najpiękniejszy- 
mi, dwubarwnymi gołębiami krajowymi, nie- 
stety w czystej hodowli rzadko spotykanymi, 
co przypisać należy niedocenianiu i niedoświad- 
czeniu wielu hodowców. 

Ojczyzną gila jest Austria, Ilyria i Górna 
Bawariś, skąd przedstały się na Śląsk, do Wiel- 
kopoiski i na Pomorze, lecz tylko w szczupłej 
mierża hodowli amatorskiej. 

Gil-gołąb wywodzi swój rodowód od czer- 
wonopiersiowego skalniaka. Głównymi barwami 
upłerzenia gllów są kolory: ezatny z połyskiem 
metalicznym i odcieniem zielonawym; miedzla- 
ny i moslęźno-złoty. Rzadsze są siwe i z bia- 
łymi lotkami, 

Charakterystyczną cechą и rasowego gila są 
ostry czubek, bystre oko, krótkię karcze oraz 
kształtna budowa. Skrzydła ma długie, sięga- 
jące prawie-że końca ogona. Pokrywy skrzydeł 
są jedno-barwne i podbrzusze koloru miedzia- 
nego lub mosiężno-złotego. 

Gile wywodzą w roku cztery do pięć par 
młodzików, wylatują w pola na żer, przezto nie 
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osobną beczkę, zaopatrzoną w rurę sitową lub 
inne przyrządy równo rozdzielające, 

Na łąki i pastwiska powinno się używać 
gnojówki rozcieńczonej wodą, gdyż wprost ze 
zbiornika jest za silna i może spałić nawet do- 
brze rozkrzewione trawy. Najlepiej jest rozwo- 
zić gnojówkę na darń zamarzniętą, nie pokrytą 
śniegiem, podobnie jak i na pole, w dzień po- 
chmurny i dżźdżysty. Do podlewania łąk i pa- 
stwisk można gnojówkę tuż przed użyciem roz- 
cieńczyć także wodą gnojową, jeżeli mamy jej 
w zimie pewien zapas. Poza tym wody gnojv- 
wej używa się do skrapiania komposłów i obor- 
nika na gnojowni. 

(„Przewodnik Gospodarski“) 
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sprawiają hodowcy zbytnich trosk o wyżywie- 
nie od wezesnej wiosny do późnej jesieni. Raz 
zadomowione, nie wałęsają się po obcych da- 
chach i odwiedzają cudzych gołębników, eo 
jest wiełką zaletą i co sprawia, że są ulubień- 
cami hodowcy. 


„..„Opis niniejszy daję z własnego duświadcze- 


nia. W roku 1923 w czasie największego na- 
зПепіа inflacji marki niem. kupiłem u gołębia- 
rza na targu w Bytomiu parę czysto-rasowych 
czarnych giłów, płacąc horendalną cenę po mi- 
liardzie za sztukę. Ponieważ chciałem mieć ja- 
ko zaczątek hodowli dwie pary, więc odwie- 
dziłem w tym samym tygodniu targ w Gliwi- 
cach. Szczęście mi sprzyjało, bo kupiłem dru- 
gą parę. Obie były jakby wykapane, zupełnie 
podobne do siebie. W roku następnym docho- 
wałem się dziesięcin par, lecz z początkiem 
grudnia odwiedziła mój gołębnik kuna i wy- 
dławiła z kretesem całą giłową paradę. 

Gil nie jest gołębiem użytkowym, lecz ama- 
torskim, to też gołębiarzom-amatorom jego 
chów mogę tylko polecić. 

Jau Wiejski. 


Ryby pierwszorzędną potrawą 


Na podstawie długich Бадай lekarskich 
stwierdzono, że nadmiar spożywanych  pokar- 
mów mięsnych sprowadza na organizm ludzki 
najróżniejsze dolegliwości, które są mniej lub 
więcej niebezpieczne. Przekonano się również, 
że wsirzymąnie się od spożycia mięsa stworzeń 
ciępłokrwistych i zamienienie go na mięso ryb 
sprowadza dużą ulgę w dolegliwościach. Rozwi- 
јајаса się następnię umiejętność łeczenia orga- 
niżmu ludzkiego 22 schorzeń, wynikłych prze- 
ważnie na tle niewłaściwego odżywiania się i 
następująca po nej umiejętność zapobiegania 


tym chorobom — doprowadziła do przekona- 
nia, że mięso stworzeń zimnokrwistych, a więc 
w pierwszym rzędzie ryb, jest nie tylko o wiele 
łatwej strawne przez organizm od mięsa stwo- 
rzeń ciepłokrwistych, ale również nie wywołuje 
żadnych niekorzystnych dla organizmu na- 
stępstw. Poza tym mięso ryb zawiera tę samą 
a w wielu wypadkach dużo większą wartość 
odżywczą, ma zatem wszystkie dane po temu, 
by zająć w naszych kuchniach przynajmniej po- 
łowę miejsc, przeznaczonych dla potraw mię- 
snych. 


Jajo jako środek spożywczy 


Wybitne wartości jaj jako środka spożyw- 
czego zostały dzisiaj zbadane w sposób nauko- 
wy. Јаја są pokarmem wybitnie krwiotwór- 
czym. Związki fosforowe, wchodzące w skład 
jaj, odgrywają pierwszorzędną rolę ña odświe- 
żenie tkanki mózgowej. Składniki mineralne, 
zawarte w jajach, dostarczają materiału do 
budowy kości, Dosłateczna ilość spożywanych 
jaj gwarantuje organizmowi zdrowe zęby, ela- 
styczne mięśnie, mocne paznokcie itd. 

Jednym słowem jaja dostarczają pożywie- 
nie wszystkim tkankom naszego ciała. Stanowią 
onè jak gdyby streszczony pokarm i są nie- 
ocenionym środkiem odżywczym dla dzieci. 
Proteina, zawarta w jajku, trawi się z łatwo- 
ścią i dostarcza nieocenionego pokarmu dla 
niemowląt, chorych i rekonwalescentów. Јаја 
są wysoko cenionym środkiem spożywczym, 
propagowanym przez wielu amerykańskich 
sportówców, zawodników i atletów. Zawartość 
w jaju wapna, fosforu i witaminy „D“ warun- 
kuje odpowiedni rozwój zębów i decyduje o 
ich zachowaniu. Jeduo jajko dziennie, dawane 
ułemowlęciu, zwłaszcza w okresie miesięcy zí- 
mowych, potrafi je skutecznie uchronić od ra- 
chityzmu (krżywica kości). Znajdujące się w 


Organizm ludzki, posiadający zbyt małe za- 
soby witaminy „А“, jest піеойрогпу i jest 
skłonny do rozmaitego rodzaju schorzeń. Zna- 
ny uczony Mellanby twierdzi, że witamina 
„А“ miała by być potężną bronią przeciwko 
gorączce połogowej. Nie bez wpływu też pozo- 
stają jaja na wydzieliny naszych gruczołów, Są 
one w ogóle jak gdyby zbiornikami witamin. 
Witamina „Е“ plus witamina „A” decydują о 
walorach rozrodczych organizmu. Ponadto sa. 
ma witamina „E“ warunkuje odpowiedni roz- 
wój mięśni oraz zapobiega nadmiernemu osa- 
dzaniu wapna w naczyniach krwionośnych 
(skleroza). Zawarta w jajach witamina „B” ma 
wyraźne walory wzrostowe, pobudza apetyt i 
ułatwia trawienie. W większości pokarmów wi- 
tamina ta ginie pod wpływem gotowania; jaja 
stanowią w tym względnie wyjątek. 

Witamina „C” jest niezbędna organizmowi 
zależnie od wieku i stopnia rozwoju. Obecność 
jej zapobiega schorzeniom nerwowym. Me Col- 
lum, znany specjalista od badania pokarmów, 
powiada, że najbrdziej dietetycznymi (zdrowy- 
mi) pokarmami są jaja, wątroba zwierzęca o- 
raz zielone pokarmy roślinne. Jaja są jakby ży- 
wymi zbiornikami składników odżywczych, po- 


jajku witaminy „А“ są potężną bronią przed | trzebnych dla każdej kropli krv” 


żarazami płącnymi (zaziębienia, gruźlicą itd.) 
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Ameryk. rosa mączna 
na agrestach 


Amerykańska rosa mączna pojawia się na 
agreście jako grzybek zawleczony do nas z 
Ameryki. Grzybek ten występuje corocznie 
na wierzchołkach gałązek, na liściach i je- 
godach początkowo jako biały puszek, póź» 
niej zaś jako brunatne powłoki dające się 
łatwo zdjąć z porażonych jagód i gałązek. 

Jeżeli się Amerykańską rosę mączną nie 
zwalcza chore krzaki rosną słabo, silnie się 
wycieńczą, mało owocują, owoce zostaną 
drobne i poplamione, zaś wiele jagódek opa- 
nowanych przez grzybek opada jeszcze przed 
dojrzeniem i nawet często zdarza się, iż cho- 
re krzaki zamierają. 

Amerykańska rosa mączna bardzo silnie 
się rozszerza i dlatego należy ją energicznie 


tępić. Biały puszek grzybka składa się z de- ` 


likatnych niteczek (grzybnia), na których 
tworzą się zarodniki, tj. jak by drobne na- 
sionka pasożyta, które wiatr i owady prze- 
noszą z jednego krzaka agrestu na drugi. 
Przy końcu wiosny przeistacza się biały pu- 
szek w brunatny splot niteczek, wśród któ 
rych powstają kuliste zbiorniki, które zara- 
żają młode gałązki i zawiązki owocowe agre- 
stu. 

Tępienie Amerykańskiej rosy mącznej 
wcale nie jest trudne, wymaga jednak wy- 
trwałości. Walkę z grzybkiem prowadzimy 
w dwóch kierunkach: 

1) musimy dać krzakom  agrestowym 
sposobność, żeby jak najsilniej mogły się 
rozwijać; 2) musimy zwalczać samego grzyb- 
ka przez skrapianie płynami grzybobójczy- 
mi i przez niszczenie porażonych grzybkiem 
gałązek agrestu. Ażeby osiągnąć siine krza- 
ki, należy sadzić agrest w miejscach otwai- 
tych, niezacienionych przez mury i drzewa. 
Wczesną wiosną lub jesienią wycinamy zbyt 
gesto rosnące gałęzie. Trzeba obcinać rów- 
nież gałązki wyrastające przy samej ziemi. 
Wzmocnienie agrestu osiągamy przez zasi- 
lanie ich nawozami. Świeżego nawozu zwie- 
rzęcego I gnojówki należy unikać. Do zasi- 
Tania nawozem sztucznym nadaje się najle- 
piej „Superfosfat“ i „Kainit“, 

Bezpośrednio tępimy grzybka najpierw 
przez przecinanie gałązek porażonych pašo- 
żylem, które należy spalić. Poiem volewa- 
my ziemię dookoła każdego krzaka mlekiem 
wapiennym, przy czym nalezy ją starannie 
przekopać, aby w ten sposób zniszczyć zi- 
mujący grzybek na opadłych liściach i jago- 
dach. То wszystko robimy bardzo wczesną 
wiosną, kiedy agrest jeszcze jest w stanie 
bezlistnym. Prócz {еро musimy agrest zra- 
szać płynami grzybobójczymi i to przez całą 
wiosnę. 

Wiosną, dopóki agrest nie posłada liści, 
zraszamy krzewy mlekiem wapiennym (na 
100 litrów wody bierze się 4—6 kg. wapna 
niegaszonego). 

Zraszamy krzewy roztworem sody (na 
100 litrów wody bierzemy 1 kg. sody krysta- 
licznej) po okwitnięciu agrestr 


Przypomnienia 
na luty 


Baczyć, aby wody z roztopów %у па mīej- 
scowe łąki, gdzie pozostawią cenny osad — 
warty niekiedy więcej niż nawóz. Wody powin- 
ny spływać równomiernie, nie czynić wyrw, 
więc trzeba przebijać zatkane śnieglem przego- 
ny i rowy. 

Wywozić komposty, nawozy pod okopowe 
i zaraz trząść, jeśli nie ma obawy  spłókanła. 
Kończyć sypanie żużli i kainitu na polach i 
łąkach — o ile nie załane. 

Wysłewać ku końcowi miesiąca  azotnisk. 
Bywają dni po spłynięciu wód i płytkim гоғ- 
tajaniu próchnicy łąkowej, że konie nie 1618, 
więc należy korzyslać z chwili i luźną wzdętą 
darń przygnieść wałem. То samo odnosi się 
do wałowania żyta na murszach i spasach, kie- 
dy to całymi płatami ruń leży oderwna * od 
gruntu. Na obsychające górki pnszczać włókę. 

Przy inwentarzu: 

W zakresie żywienia to samo co w stycznin. 
Zacząć tucz wieprzy na wielkanocny użytek; 
silne pasienie — najłańsze. Drób trzymać cie. 
pło. Kurom drwać paszę rano ogrzaną, а wie 
czorem ziarno, Pomieszczenia przewietrzać — 
czyścić — skrobać. Konia acząć mocniej żywić. 

W sadzie: 

Wycinać w dni niemroźne krawżujące się 
gałęzie drzew owocowych. Szykować ре po- 
łudniową Ścianą grzędy na rozsady. Sprowa« 
dzić prakujące nasionka warzyw z poręccenierę 
gatunku i wartości użytkowej. Naflepiej mieć 
własne wysadki, a szczególnie kapusty, mar- 
chwi czerwonej, pielruszki ií buraków  ćwikło- 
wych. Naciąc wierzby koszykarskiej wb за. 
mówić odpowiedrię odmiany na suchą, czy wil- 
Roine ziemie, Obsadzi się pią rowy i nieużytki, 


Lo dziesiąty 
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olak posiada książeczkę 
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DBziatańmość WIO. w r. 1938 


Dla milionów ludzi w kraju 1 za grańleś, 
posiadających książeczki, гаенавкі czeko, 
ёву ubezpieczonych w Р.К.О. = interest jący 
est miewatpliwie rzeczą, бб się działy у ich 

apitałami, złożonymi w tej instytucji; jek one 
pracowały, jak były zabezpicezone; jak się gro- 
madziły, Przepływały itd. Ludzie iuteresu zä- 
śłekawią się ponad to operacjami kankowyzńi, 
Wynlkami bilansowymi lub rozwojem  obroin 
cżećkówego. W оп wypadkach zagadnienie 
sprówałlzi się do odpowiedzi ua pytanie: Jak 
przedstawin się działajność РКО w ostatnim 
fókn? 

Dzięki Konfciencji prasowej, jaka аа 
miejsc w dni 28. Í. i nu której prezes РКО 
di. Grihier wszechśtrónnie omówił warunki 
ўтабу lńistetucji w 1038 t: = tàm dokładią 
ddpowlożz, Zńcznijniy dd nafważińłeszej delo- 
dziny =>. øbrotu Gsztzędńościowewo, Z dróbiiych 
oszczędności wszystkich warstw społeczeństwa 
PKO zdółiła zgromadzić połężne kapiłaty, po- 
wierzone jej przez blisko 3.6 miiln, osób, Przt- 
tiętny wkiad na książeczee wyńósl 239 żł, Su- 
ma nie drža, ale mająca ogromną wymówę nio. 
miod рө odłożona я groszowych Oszczędności 

zieży, x zarobków robotników, rolników, 
° nrzędników. Blisko pół miliona osób po- 
większyło w óstatnim rokn licźne szeregi Oby- 
Watell, powierżających РКО swe kapitały. 


WSIĄŻECZKA P.K.O. ZNAJDUJE SIE W po- 
SIADANIU CO 10-80 OBYWATELA 


Poważne kwóty złożono również na rachun- 
kach czekowych. Z poszczególnych wpłat i 
wypłat dokonanych na tych rachunkach zbie- 
ają stę milandy, Suma тайы wplät i wy- 
plit w obrocie czekowym PKO oślągńgła w tu- 
ku 1938 — 38 miliard. л. Dla uzttystowienia 
tej snmy podamy, że Obieg pieniędzy w Polsce 

wynośl przeciętnie Gkoło 1.6 miliard. złotych. 

Z wlelkiego 38-miiiurdowego Оһгоїп czeko 
меко PKO = 29 milardów zł, przypadź na 
obrót bezgolówkowy, który odbywa się bez us 
żywanią Środków pieniężnych drogą przelewu 
2 tichińku на raćhinek i który jest ćałkówi- 
ele bezpłatny, Daje tö dla Óbrótów оброб 
eżych wielkie korzyśel, ho obrót bezgotówko- 
wy jest a ir 1 zaoszczędza powiiź- 
në wydatki, Gdyby öd kdźdej zlotóGki w 6bro- 
cie czekowym bezgotówkówym РКО posłerany 
był choćhy jeden grosz, to właściciele kont cze- 
kowych obciążeni zosialiby анта 20 milidnów 
złótych. 

Sńmó, jaką żłóżyłć społeczeństwo w PKO 
па książeczkach osżczędnościowych 1 kontach 
czekowych wynosiła Ogółem blisko 1.100 mln, 
l, 18 wszystkich oszczędności w Polsce; Shn- 
та іп stawia РКО na czele polskich Instytu- 
tjl Osżeżętinościowych. 

Pówietzono PKO карау zostały nałeżycie 
tabczpieczóne i zużyto dla fobudzenia obroiów 
pospoilhitczyćń, tWurzeńia nówych warsztatów 
praty i źródeł zorobku. Kapilały żłóżdne w 
РКО rozprowadzone zostały ро wszystkich dzie- 
dzinach, których rozwój wzmacniał proecsy 
gospodarczo zarówno o znaczeniu Ogólnopań- 
stwówym, Jak í miejscowym, W ten sposób 


P.K.0. GOSPODARUJĄC POWIERZONYMI JEJ 
KAPITAŁAMI Z ZACHOWANIEM ZASADY 
BEZWZGLĘDNEGO BEZPIECZEŃSTWA DLA 
ULOKOWANYCH KAPITAŁÓW, 

przyczyniła sią w przeciągu Ak działalności 
1 W rókii ibległym do usprawnienia nowych 
komunikacji, rohudowy przemysłu, transportu 
morskiego, zwiększenia biidowiłetwa, do púmo- 
ey finansowej dla rolnictwa ild, dając obywa- 
telóm możliwości zarobku ога? przysjiatżnjąc 
krajowi szereg ñawyeh urżadzeń i ińwestycji. 

Obok omówionych działów pracy РКО pii- 
wadzi Dział Ubezpieczeń йа żyćle, który дреһб- 
dzi 10-lecit swego isthienia, PKO pówódłała о 
Życia ten dział pracy ze względów spoleezñyeh. 
W Polsce bowiem oiczuwano dotkliwie bruk 
ubezpieczeń populárnych, łatwo zawieranycii, 6 
niskich skladkiehń, dkjącyci bezyleśżońerki 
szereg korzyści 1 wlaśćiwą suńię pa wygaśnię- 
cin ubczyicerenia — słoweni, ubezjieczeń ро- 
pułernych dla nujszćrtszych warstw  spóÓłócz- 
nych Ze względi на miłą zysktwhość lego 
rodzaju ubeżpieczef, ñle byly öne prowadzońe 
przea lowarzystwa ubezpieczeń i 


DOPIERO P.K.O., JAKO INSTYTUCJA, MAJĄ- 
GA NA UWADZE DOBRO PUBLICZNE PRZY- 
STĄPIŁA DO ICH PROWADZENIA. 
Dalat Ubezpieczeń üa Życie różwijał się b. sżyb- 
kó; w r, 1928 liczba polis wynosiła 6 tys. z Su- 
ma ubezpieczenia 19 mihn., ро 10 latach w 1938 

№ — 149 tys, polis i 918,5 milń. zł. 


|" AW Wc EC 
Pomoc kredytowa 
dla inwalidów wojennych 


W celu udostępnienia iuwalidom wojeiinym 
źorżystania a dogodnego 3 proe, ktedyin ita 
źńliładńnio względnie rozwój ich warszłalów 
pracy, truchomiony jest w Państwowym Ban- 
ku Rolnym — Inwalidzki Kredytowy Funiusż 
Góźpodafczy. 

Pożyczki z tego funduszn udzielane są do 
%jsokuśći złotych 1.600— (wyjątkówć do zł. 
4.000:-—) o ile służyć тај na Żałożeie lub 
rozbudowę warsztattł rzómieśiniczego i "przed- 
sięhiorstwa prźefnystówegó 16 handlovegó, 
względnie do wysokości zi. 300, o ile przezna- 
czone są na inwestycje gospodarstwa roliregó. 

Podania wraz z załącznikami wg. nstalo- 

путь wzorów (ftóriniilarży dostarcza Siżrastwb, 
względnie miejscowa organizacja  inwalidzka) 
należy wnosić do właściwego Starostwa, które 
po potwierdzeniu odnośnych załączników | pe 
zwopiniowaniu podania przesyła je do Państwo- 
wegn Banku Nolhego, 

Nadriienić nnieży, iż w zikfesle qpomóćy 
kredytowej dla inwalidów wojennych Krakow- 
ski Oddział Banku ohsłnguje nie tylko Woje- 
wództwo krakowskie, lecz calo terytorium Mə- 
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Bźiałalnóść PRO тунера daleko poza gra- 
ńieć kraja, gdżie zńajduje się wielomilichowa 
rzesżą Połaków:semigrantów, potrzebująca po- 
rneey i Opicki, aby zhpracowanć i zaOszczędzo. 
ne пи Oliczyśnie pieniądze nie padły ofiarą nie- 
uezeiweg6 pośrcdnietwa i posłużyły w przy- 
śzłośći do stwórzenia włashego wdrształu pri: 
cj. 

Ocena wyników рёйсу РКО w oslataln rô- 
ku nić bylaby ćaikowiła, kdybyśńi$ nie uwzgięd- 
nili wychowawczej | społecznej akcji tej Misty - 
mej. баіо tej pracy setki {уау osôb rotz- 
nie żapóżńują się $ OszezędniOśełą 1 prźekońu- 
h sią do niej, seiki tysięty #ecbyña brać udzlał 

W życłu gósjiodiśćżyjń;, мае sie кайшы m ОЬ mA аана ы Ыш 


ТАЙ beakin | опне ПА т čuchu ocganizacyjnego 
Stronnictwa Łudowego 


BACZNOŚĆ DĘBICKIE. 

бша 15 b: wi; b güdz. 11 odbędzie się w De- 
ВЇбу poSiedzeńłe żarzĄtiu powiatowego. Oticeność 
wszystkich członków kohleczia, 

Dalń 17 В, m. o godź, 11 odbędzie się w Śt- 
dżisżzowie W uli „JEdA0śE* zjazd prezydłum Kół 
ż oktęgu SĘdziszówskićkG 1 Rojjeżyćkitgo, Wstęp 
йй salę za legltymacjufii. 

Жива piwlitówy $. Lu W Debiey; 


(WAGA GRYBOWSKIE, 

Żebranie Żwiązku Gfinnegó S; L. йа gminę 
zbiorową Bobówś, odbędzie sle w MM 23 lute- 
go w Domi p. Wietżgrka Jullańń, ha Któże io 
żebiuiiie Żlipfdśzaiy Wszystkich Ludoweów w 
{уш interegowitych, 

Ża Żarządy Gui јан 


UWAGA MIELECKIE. 

Żarząd powiałówy Strońńietwa Ludówegó w 
Mielcu zawiadamia wszystkie Koła S. L. w po- 
wiecie, że statutowe doroczne walne zebranie 
odbędzie się w dnin 26 lutego 1939 r. o godzinie 
lý tanó w remizie Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Podleszanaeli, Przypomińkiiy, że żgodnie z 
ай. VIII Statutu, udział w walnym zebraniu 
Wwóżmą tylko: preżydla Kół raz delegaci Kół po 
jednym od dżiesięciu członków, wybrani ña wal. 
Hyñi zebraniu Koła i ci tylko będą mileco głoś i 
prawo decyzji, 

Przypominamy; 28 dó  piętńkstego lutego 
1039 r. mają być wykugłone wszystkie Ieglty- 
matje na rök 1938, odbyć śię mają pó Wšzyštklón 
kołach walnć zebranii, protokóły 5 walnych że- 
brań doręczone być шад dö Zarządu pówińto- 
wego do 15 lutego najdalej. 

Za Zarząd: 
(—) Stariisław Śwół (—) Władysław Starzyk 
sekretafżź preżeś 


b. POWIAT BRZEZANY 

W dniu 5 marca odbedzie się w Kdzówej 
Zjazd Powiadtówy Strółnictwa Ludowćgó, Po- 
cząlek Zjażdu ө godzitie 19-е}, 

Na porządku dziennym: sprawozdanie z 
pracy otganizticyjnej, sprawozdanie kasowe i 
wybór Zarzadu Pow. S. L. ан rok 1939. 

Posiedzenie Komisji Rew. dabędzie się Anik 
eh йїйтед o gódzinie 13-еј, celem przepfowidze- 


nia lustracji кане. y 


POW. SIERNIEWICE: Sekretariat Stionnic- 
lwa Ludowego na pow. skierniewicki 1116581 się 
w Sklernlewieich na Rynki Nr. 3, obok magi- 
strału — wejście z p5dwórkk ná piętro, sekte- 
tariat czynny jest w każdy ezwarték od godziny 
10-еј do 1-5zej. А 

Zarząd Powiatowy S. L. 


— хо 

POW, ZAMOŚĆ: Zarząd Powiktowy podaje 
do wiadomosci, iż w dniu 12 lutego o gódź. 10-ej 
гапо bdbędzie się w Zameściii sialutówy walny 
Zjażd Pówiatówy. Wszyscy delegaci na Źjazd 
Winni posiadać legitymacje ëšlonk6wškie na rok 
1939. Delegat z Watszawy wygłosi programowy 
referat. 


Zając ш = přeżės pow. S, L. 


POW. SIERPC: Dnia 12 lutego w lokalu 
Stron: Luüow. w Słerpet o фейз. 11-еў odbędzie 
się żEbrhie w sprawie śałożeniu śpółdzielni spu- 
żywców. Na zebranie 40 zaprasżamy członków 
S. L. i wicłowćów. 

Za Тагай Pow. % L: — Wolski Zygmunt 


WYKLUCZENI ZE STRONNICTWA iu. 

Pow. Wiószczowi: Zarząd Pów. S: L, na pow. 
włosżeżów ski *yklucżył ze Śltańhictwa Ludó: 
wego Watra Józefa і Wintra Jana że wsi Dam: 
јапу, pów. Włgsżczowa za dzinłalnóść sźkedłiwą 
dla Stróhńieiwa Ludowego. 

Zarząd Powiatowy Š L. * 

Pow. Słonim: Żatząd Pow. S. L, RA pów. sto- 
nimski wykluczył z członków Sfrónnietwa Lu- 
dówegć ТА Żywólha zć wsi Niż. gm. Kostro- 
wiekiej i Jagówdzika Jana że wsi Babyficze ёй. 
tejże. ża śżkodliwą d2łułalność ба rzecz Stron- 
nietwa Ludowego. 


Зав Powiatowy 8. L. 


ŻWIĄŻEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ, POWIAT 
KRAKÓW 

Dnia 12 lutego Bf. w niedżłeię, ódkędzte 516 
o godz. 10 ej tano w lokalin Wojćw., Związku 
Młodzieży Wiejskiej przy uł. Radziwiiłówska 23 
posiedzenie Zarzadu  owiatowógo Związku 
Młodzieży Wiejskiej w. krakowskiego, lu- 
śtratórów i pfezesów Kół. £ pówodu nieżwy- 
kie pilnych i śktnalńtych Spraw ńrganizacyj- 
nyek wyżej wymićnieni winnl bezwzglédnie 


przybyó А 
Маж Stanisław, nrezew 


gospodarczo i zabezpicczającymi sobie byt oby- 
wateiñmt!, 

Kórzyści społecznej í wychowawczej ргасу 
PKO nie ogranieżają «іе tylko do tej instytii- 
cji, rożilągają się ойе büwiem na inne insStylu= 
cje finansowe, całe Społcczeństwo i Państwo, 
Dlatego Olnawiauie wyników działalności PRO, 
to nie tylkó rózstrząsenie spraw gosfodarczych, 
gło także ważnych — zagadnień społieżnyciu 
Oparcie pracy oszczędnościewej PKO na Sżero- 
kicp warstwach społeczeństwa i па młodzieży 
Oraj wytrwale jej realizowanie dały instytucji 
przodnjąte stanowisko w naszym ruchu Osz- 
czędneściowym. 


Odpowiedzi Redakeji 


WPan Władysław Krowiak, pow. Brzozów. 


Dziękujemy za kórespondencję i prosimy 6 dal- 


sze, thętiiie żamiieściiiy. Portrełów, o których 
Pan wspomina, nie posiadamy dotąd, %ięe pó- 


słać nie możemy. Ërenurnerhñte otrzymaliśtiy, ża: 


ległości nie па ŻAdnych. 
WPan Stanislaw Picła, pow. Krosno. Szcze: 


gółowe wyjaśnienie dajemy w odpowiedziach w 


Dziafe samtorządowyiń, Кіо takie pogłoski głosi 
juź dżiś, że Wasza lista będzie na pewnó unić- 


ważźniońa, to ёсе Was hastraszyć, byście listy 


nie zgłaszali, a ponieważ jest to groźba katal: 


па, więć móżecie zrobić doniesiónie do prokura- 


tora, o ile wiecie kto to rozpuszcża i jeśli tö 
jest ktoś odpowiedzialny. 


Р, Т. Koło Lndowe w Pałecznicy, pów. Mie- 
chów. Cieszymy sie, że dobrze śię czujecie w 
organizacji i że wybory samorządowe přzėszły 
tak pómyśmiie dla nas. A z „Opłatka” tacie tyl- 


ko nauczkę, że trzeba polegać tylko na śobie i 
nie palić śię #bylñio dó „китде ка” ż tymi, 
którzy jeszcze nie rozumieją i nie uznają chło- 


ра і jego pracy. Zmienią sie 1 oni, gdy dajdżie 
do zmiany stosunków w Polsce. Trzeba jesżcże 
dużo ż naszej strony wyśiłku i takiej pracy, já- 
ka prowadzicie. Korespondencji calej nie zamië- 


szezàmy, chóć dóbra, bo nie podaliście nazwisk, 
ale tylko ogólne uwkgi o miejscowych „czynił: 
kach”. Zbyt wielu było zaproszonych, a mało 
dobranych! 

WPan Jan Czośnyka, pow. Dąbrowa. Preñü- 


ińeratę ótiżymialiśiny, numer do losówania ð- 


siada Pan 19929. Dziękujemy. 
WPan 


i spozyweza. Jeśli uwa- 


roińiczó-hańdlową, jak 
jest we wsł po- 


żacie, że spółdzielnia „Społem“ 


trzebna, i są chelpi do jej założenia, trzeba to 


zróbić, byle innych placówek  spółdzieleżych 


przez to nie osłabić. 


WPan Roma Pasleriiak; pow. Olkusz. Wia- 


domóść o Wyniku z rozprawy otrzymaliśmy, 
dziękujemy. 

WPan Michat Głowiicz, pow. Przemyśl. Pře: 
htimerite otrzymališmy, portrety Nwyslališñty. 
Wyjaśnienia organizacyjne w liście wysłanć, 7 

WPàn Wiktoria Jaroszowa, pów. Nisko. Na 
zjazd nikt nic przybył, ze względu na trudności 
w dojeździe dó Was. Móże w iññym tzasie bę- 
dziemy mogli wysłać kogoś. 

WPan Andszej Czatnik, Bilzao. Sprdwożda: 
He оуан тў: Wyników nie posyłamy. 

WPan Władysław Wesołowski, 
ото starostwo nie zabróńiła Panu kolportażu 
pisma, рб wniesieniu zawiadomienia, to znaczy; 


iż zeżwolenie Рап ma і może Pan ёћеј pismo 


kolportować. 

WPan Jan Włodareżyk. Zamieściliśmy te 
korespondencje, którą otrzymaliśmy wcześniej: 
Dziękujemy za pamięć. 

Еғкйек á Łętówni. Nie będziemy drukować. 
Na teh ttińat driikówano już wiele artykułów, 
jesżEże Ww nócżłątkach tichu ludowego. Natë- 
miast  pidsidny 6 korespahdencje z lamtych 
stron. 

ўра Michal Bardega. Zamièseimy w jëd- 
аў 7 ña'hlizs#yeh nitmieró w, Pięknie dzięku: 
jómy i prosimy e pamięć. 

WPan Franciszek K. Artykuł p. 
stwo — nie zawiera żadnych ш 
dlatego nie wydrukujemy. 

WPan Kościalniak. Artykuł p. t „Ż okazji 
*ytoku życzenia” =s niecenzuralny. 


Wodzo: 
myśli, 


KOMUNIKAT KOMISJI СОЅРОРАВ- 
CZEJ WOJ. ZW. MŁODZ. WIEJSKIEJ, 
Kraków, ul. Radziwiłłowska 28, TL p. 


kwalifikowane nasiena; 
koniczyn, 
biuraków, 
traw wszelkicfi; 
warzyw, 
Nawozy szłuczne, 
Węgiel 
nabędziecie tanio w woj. Komisji 
Gospodarczej. 
Oferty na żądanie. 

Koła Związku i Str. Lud. winny zaopa- 
trywać Sie we wszystkie potrzebne 
artykuły u nas. 

Księgarnia Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej 
Spółdzielni Z. O. U. 

w Krakowie, Radziwiłłowska 23 
dóstarcza wszelkich książek z zakresu 
społecznego i gospodarczego, 


Józef Szczepułs, pow. Sambor, Strón- 
nictwo Ludowe popiera tak samo spółdzielcźókć 


Borzęcin: 


i Miejskim tó6bótńikień sezońówym 
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Kronika Slaska 


przytomności ümyslu 


BRYNÓW. (Dzięki 


szofera dzictko unikigło śitilerctj, W то 


tygodiiiu u zbiegn ulic Kościuszki і Bfyno 
skiej om2} её Uośzło do Katastrófaltiegó 
padku. W ёі, gdy nadjeżdżał autobus fir- 
my Molin z Cieszyna, kursujący pomiędzy Cie- 
szylidia a Katowicami, %ypadła na sankach na 
śtodek jezdni ż bocznej uliczki 4-lethi Ewald 
Sżthajduch. Dzięki przytomności umyslu kie- 
řöwcy dilfobusu Litdwika Hëléra ż Giëszyna, 
chłopczyk ufiiknął niechybnej śmieifći. Auto- 
bus jednak Wskutek  raftowiiego maiiewru 
wpadł na зїйр przewodów elektrycznych i zo- 
stał usżkńdzthy: 

| TURZA. (Kata za nielegalne posladañie bro- 
йі). Anton! Prandzidch posiadał kilka naboi, 
ża со sąd skazał go na 4 miesiące 2 żaWiesze- 
niem na 2 lata. 

Z SA1I SĄDOWEJ W LUBLIŃCU, Przed 
Sądem Okręgowym w Tafń. Górśch, йа sesji 
wyjazdowej w Lublińcu odbyła się rozprawa 
karna przeciwko Alojżeinu Dziukowi z Zum- 
pów (pówiat zB oskarżonemu o tb, że 
1 pazdzierh,kś üb: roku pobił robotnika leśne- 
go, Jana Filóla ż Zumpów, butelką, przy czym 
Pilot doznsł ciężkich obfAżeń ciäła. Sąd ska- 
żał Dziūka йа 9 hiiesięcy więzienia z zawie- 
sżenień kary па 4 lala. / 

PSZCZYNA. (Zginął podtżis  awantnry). 
„Dnia 30 Stycznia br. wiććżórem па ul. D%orco- 
wej dwaj płjani awafiiurńicy, a to 38-letni 
Ludwik Gnwełek, вай. W Psżtżynie Głiz 32- 
letni Jan Plinia, zam. w Pszczynie zatrzymy- 
wali przechodniów i bili ich. Pobici i poturbo- 
wani zasiali Kosż, Nowak i Król. 

W tym czasie wracdł х dworca də domu ú- 
rzędnik zarządu przymusowego ks. Pszezytł- 
skiego, Rudolf, Kowalik, zamieszkały w Pszćzy- 
fiè, Kfóiegu awanturnicy bez wszelkiej przš- 
czyny zalrżymał і żamierzali pobić. Kowalik 
ВЕН ż tewolweru  kilkakiolnie na pê- 
strach w powietrze, leeż awanturnicy Hið pizë- 
straszyli się i rzueili sie na niego. A tedy Ko- 
wali kw obronie własnej, strzelił dó Gawełkń, 
trafiając go w czoło. Rannego Gawełka prze- 
wieziono do szpitala w Pszczynie, gdzie zmarł, 
osieroeająa ene i nieletnich dzieci. Drugi 
napastnik zbiegł dó swego mieśzkańia. Kuwa- 
lik udał sę na policję, gdzie zgłosił o użyciu 
broni w Ше własnej. 

GIESZYN. (Zgon). Dnia 35 sśtycżnia Br. 
zmarł w са śp. Franciszek Dernel, b. dy- 
rektot Ońdżiału Tow. Ubezpieczeń „Port“ i ża- 
$Słępea Gzłóhka Wydziału Giiinnego z rainietlia 
lubu nieniieckiego, w 64 rókii życia. 

Z T-WA TEATRU POLSKIEGO W CIESŻY- 
NIE. Dia żnawców i miłośników śpiewu i tiń- 
ca, zwłaszcza epżotycznego zaangażował teatr 
polski „Ghór Juranda“. Koncertanci. niiędży 
którymi żźńajduje się Murzyn Harry Hamil- 
ton, lańćzący i Spiewająty, wystąpią Ww nászym 
tealrże w dniu 12. 5. 1930 t, niedżieła, ó #047. 
19.30 (7.80 po południu). ni udział Biotąty 
jak Jerzy Jurand, Miecżyłsatw Żiołówski, Jóżef 
Żubik, Miróń Łoziński, Czesław  Jantiszewski, 
zńani są Сне w ńaszym kraju, a poiiadtó 


| obńieśli całą stawe po calej Eutupie. 


mlejsë już do 


Ceny miejsc obniżone. Bilet 
Płać św. 


byra w księgarhi ,Dziedziclwa“, 
"UIERZYN. (Zebratile). Towarzystwo Hódow- 
ców Dróbiiegó Inwentarza W Cieszynie niniej- 
szym uprzejmi żaprasza hodowców z Zaolzia 
orhź ezłóków йа ógólńe zebtanie, które ödbę- 
dzie się w sobótę, dnia 25 lulego br. o godz. 
14-tej w małej sali Domu Narodowego w *Cie- 
szynie, па klóryti ottówione będą wszystkie të: 
mäty zwiążane z hodowlą drobnego inwelita- 
rzą бка zbyt skurek któliczych 1 nulryj. 
BRENNA, (Zgon). W dniu 29 stycznia br. 
загі Intaj Śp. Jan Sikora „dd Jawórskiego” 
коі w АФ гок żytia. Zmarły był na jslłer- 
szym członkiem Wydziałn gmitiićgo, gd$ż zd: 
siadał w nim przeczlo 60 lat aż do swego zgo- 
nu. Pogfżeb jego olbył się dnia 81 stycznia 
Kież, токі przy licznym udziale obywateli na 
miejscowym cmentarzu ewangelickim. 


OGRUDŻONA. (Komunikat), Komitet Wo: 
jennych Odszkodówań па Śląsku cieszyńskim 
żawikdatnia wszystkich  poszkódowanych, że 
%szelkić price związane ze sprawą odszkodo: 
wiń są w 15ка i odpowiednie memoriuły w tej 
śpriiwie żóstały już kompetentnym Władzumi 
doręczone. 

Komiiet пів jest w stanie wszystkim każde: 
fiu ë ośóliiia na różne kapylahia odpowiadać, 
gdyż jest to za kosztowne, a Komitet nie posia- 
da kadnych luhtdtuszów na teń cel, Należy cier- 
pliwie Ćzókać, a gdy władze odjjawiedzą na 
wysłane ńiemoriały; wówcźas Komitet zdwia: 
Чот wśżysikich żaintereśówinych w tej Spr3: 
wie ża phmocą miejscowej prasy: 

JAWORZE. (Ktadzieżej. Do fniesżkania j. 
Pekali w Junworzii Śtedhiiń, włamali się nieżna: 
ni sprawcy, gdzie śkradli garderobę óraz 150 
zł w gótówće. 

CIESZYN. (Z Rady Gminnej), Ка posiedże- 
niu Rady Gminńej w dniu 13 śiycziia Br. йг 
chwalonb żakupić elekłfycźną adresAfkę i wy- 
Haczórkę 24 kwotę 15060 zł. firmy AdFeiha, # 
łyti, że firma żaksji słatą fiidszynę: adfesóżraf 
za cenę 1000 zł. bla nówego kótła zakupiono 
częśej zapasowe w Stoczni Gdańskiej za kwotę 
7.600 „zł. Miejstówym żakładóm $гейпїйї pfzy- 
żnań6 subwencję 200 sł, alá biednej młodzieży, 
która (ha wziąć tdżiił w kursach narciarskich. 
przyznana 
zasiłek # fuitdusżu beztoboeła w  wyśokoścł 
1472 2. Burmistrz Halfar podał də wiadómó- 
ści, że kojńlińikacja altobisowa  wewnątrż 
їй1я519 zostanie urüchomióña z dniem 1 lutego 
br. Nad Olzą obok drukarni Prochaski ma być 
utworzony dwprzer antobusowy. Radea Molin 
poruszył sprawę utworzenia hali wystawowej 
w Cieszynie, a rided Fiala zwróeñ “age na 
potrzebę rozszerzenia sierocińca i domu nbo- 
gich ze względu ПА pówięksżenie miasta, 

ROGUMIN, (Kotperterki ulotek  hiflerow- 
skich), Na przejściu granicznym w Bogiminie 
Now gizyitzymano irmę Klim 2 Bogumina 


Nówego i Elżbietę Biitner z Pudlowa, w po- 
wiecie frysztackim, przy których podeżas re- 
wizji osobistej znaleziono ulotki kitlerowskie 


Ñ treści antypaństwowej, Treść ulotek “zohy- 


Str. 12. 


AUT Ас a 


6 


бейт» praktyczne półbyciki damskim 
1a wwołych gumowych кобо 


wara 


RĘCZYMY 
ZA 


KAŻDĄ, 


męskie раса: < вого пе 120 пут 
*brqzowym, 1a wwaliie gumowe асу 


wimzch + solowego bobu, Je www 
gumowe soody 


14GANC7 — h mały, Je mwone 
gumawi зроду 


JUŻ WYSZEDŁ z DRUKU CENNIK na rox 1939 | 
RAS ROG N warywnyh, kwiatowych, rolnych 


FIRMY: SKŁAD NASION „„ZAGON* š! RA K ó w 


u, Basztowa 17 
Na żądan'e wysyłamy bezpfatn:e, 


dzała Naród Polski 1 urządzenia państwa pol 
skiego. 

Obie przemytniczki hitlerowskich ulotek zo 
stały odstawione do dyspozycji prokuratora 
Sądu Okręgowego w Cieszynie. 

Przymusowy zarząd w wałeowni blachy. 7 
dniem 13 bm. w Boguminie wprowadzony zostal 

REJESTRACJA PERSONELU SANITARNE 
GQ. Starostwo cieszyñskie i frysztackie ogła- 
szają. że bvli obywatele Republiki Czechosło 
wackiej, a to: lekarze, farmaceuci, technicy 
dentystyczni i pielęgniarze chorych oraz położ- 
пе będą mogli wykonywać swój zawód na ob- 
szarze Zaolzia, o ile zarejestrują się u od- 
nośnych władz państwowych przed dniem 1 
marca br. przy równoczesnym przedłożeniu po- 
trzebnych dokumentów. 

TRZYNIEC, (Niemcy się organizują). W ze 
szłym miesiącu odbyło się tutaj konstytucyjne 
zebranie związku zawodowege robotników nie- 
mieckich na Śląsku. 

MIASTA AD HOC. Jakiś napewna urzędu- 


spraw, stworzył, jedno miasto przy stacji ko- 
lejowej w gminie Łąki, drugie zaś przy stacji 
Wyżej wy 


kolejowej w. gminie Rychwałdzie. 
„Łąki 


mienione stacje kolejowe noszą nazwę 
Miasto“ i „Rychwałd Міаѕіо“.... 


ШШШШШШШШҮШШШИШШШШШШШЇ 


заваан j| Шы зу у, ш тш 
Ceny giełdowe zboża i mąki 


W dniu 3 lutego 1939 r. na Giełdzie Zbo- 
ż0wo-Towarowej w Krakowie notowano na 
stępujące ceny: 


ZBOŻA. 
Pszenica 88 proc. ziarn. szklista 
Pszenica jednolita czerwona 
Pszenica biała 
Pszenica zbierana 


22.25—22.75 
21.00—21.25 
21.00—21.25 
20.00—20.25 


Kumot 


UPOMINEK 


— Nie wiem, co dał 
Józiowi na imieniny. 

— A jakie ma on upo 
dobania? 

— Nie mam pojęcia 
Wiem tylko, że stale kła 
mie jak z nut, 


— To kup mu nnty. 


KTO CHCE, NIECH 
WIERZY 


*odobno przywódca 
Niemców sudeckich Kon 
rad Henlein pisze obec- 
nie książkę p. L „Mein 
Kamnpflein". 


NAUKA JAZDY SAMO. 
CHODEM 


Teofil. jadąc autem, 
wpadł na słup telegra- 
ficzny. 

— Psiakość! — mruczy 
z wściekłością. Za- 
miast telegrafu bez dru 
tu. lepiejhy wynależli tele- 
graf bez słupów! 


W SZKOLE 


Nauczyciel wyjaśnia ucz- 
niom co to są nomadowie 
i w jakich warunkach ży- 
nie Józiowi: 

— Powiedz, co wiesz o 
nomadach? 

— Nomadowie to ludzie, 
którzy nie mogą miejsca 
zagrzać. 


ШФ? сез? 
Zbliża się wiosna, krowy wyjdą na pastwisko. 
Trzeba zawczasu pomyśleć o odpowiednim wy- 
korzystaniu zwiększonej ilości mleka. 


Do n'ezbednych w tym celu przygotowań należy nabycie: 
wirówki Alfa-Laval Junier 


(spraw nost od 90 do 190 ltr/godz.) 


lub 


Perfekt nowy model 


(sprawnuść od 45 do 140 tHr/godz.) 


w Few. Alfa-Laval, 


OW en r Ss z «un ww «u, Татка 3 i Al. Jerozolimskie 25 
ШЭ є› z ва ва Hh. Dąbrowskiego 12 


Nawożenie pomocnicze 


Z punktu widzenia gospodarczego 


Gdybyśmy dokładnie przyjrzeli się cyfrom 
naszej produkcji rolnej, a zwłaszcza zbożowej, 
spożycia w kraju, eksportu za granicę, to z cyfr 
tych wyczytalibyśmy jedną wielką prawdę: Eks- 
porlujemy zboże tylko w latach dobrego urodza- 
ju, przy urodzajach średnich zaspakajamy swo 
je zapotrzebowania, w latach zaś nieurodzajn 
grozi nam przywóz zboża z zagranicy. Stoimy 
zatem już obecnie na granicy samowystarczal- 
ności. Poza tym z roku na rok wzmaga się u nas 
spożycie produktów rolnych, spowodowane z jed- 
nej strony przyrostem naturalnym ludności, oko- 
ło 400.000 rocznie, a z drugiej wyraźnie zazna- 
czającą się poprawą gospodarczą w całym kra 
ju, Wzrosło zatrudnienie omal we wszystkich 
gałęziach naszego przemysłu, wzrosło więc i spo- 
życie. 

Sprawa zatem podniesienia naszej wytwór- 
czości rolnej staje się już zagadnieniem ogólno- 
państwowym. Za zwiększonym spożyciem musi 
podążać i wytwórczość rolna Gdybyśmy bowiem 
stanęli z nią na jednym poziomie, to już praw- 
dopodobnie w najbliższych latach stanęlibyśmy 
w obliczu niedoboru żywności w kraju. Poza 
tym nasz eksport hodowlany wykazuje stale po- 
ważny wzrost, wzrośnie więc zapotrzebowanie 
pasz, któremu musi podołać wytwórczość rolna. 

Nakazem więc chwili staje się podniesienie 
wytwórczości rolnej, Użytków rolnych nie przy- 
bywa, możemy więc jedynie zwiększyć wydaj- 
ność z jednostki powierzchni. 

Poza ulepszeniem dotychczasowej uprawy 
mechanicznej, doborem odpowiednich odmian, 
decydującą rolę odgrywa tu nawożenie sztuczne. 
Możliwości bowiem ziwększenia w gospodarstwie 
naturalnych środków nawozowych jak obornik 
i kompost są bardzo ograniczone. Na to trzeba 
mieć więcej pasz i słomy. A skąd? Przez zaslo- 
sowanie nawożenia sztucznego. 


— 
| 
— 
= 
— 
=e 
== 
— 
— 
-— 
— 
— 
— 
— 
=== 
— 
=. 
БЕЗ 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
pa 
— 
— 
ae 
— 
— 
— 
— 
— 
z 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 
— 


GG apunaicułypsten i GD EÉ Gp W> e” «1 ug S d au 


M. Polaczek w Samborze 16. 


Bandaże przepuklinowe zaopatru- 
jące największe przepukliny. Spe- 
cjalne pasv przeciw opmiżeniu 


DWADZIEŚCIA wielkich wygra- 
nych padło na wskazane wizją 
ducha numery 43 loterii, Wielki 
wtajemniczony Hinduski, Jasno- 
widz, nieomylnie przepowiada 
całe przeznaczenie, zestawia nu- 
mera — daje klucz szczęścia zdo 
bycia miłości, zwyciężania wro- 
gów, odkrywa kradzieżell! Prze- 


15.75—16.00 
14.75__15.00 
17.00—17.75 
16.00—16.25 


Żyto standart I. 

Żyto standart II. 
Jęczmień jednolity 
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień pastewny 15.75—16.00 
Owies niezadeszczony 17.00—17.50 
Owies standart I. (lekko zadeszcz,) 15.75—16.50 
Owies standart И (zadeszcz. dop.) 15.25—15.50 


Przetwory młynarskie: 
Maka pszenna wyc. 0-30 proc. 41.75—43.75 
Mąka pszen. wyc. 0-30 proc. 41.35—43.25 
Mąka pszen. gat. l. 0.50 proc. 38.75—39.75 
Мака pszen. gat. 1А 0-65 proc. 34.75—35.75 
Mąka pszen. gat. Il 35-65 proc. 32.75—33.75 
30.00—30.50 


1 
jący komisarz, tylko nie wiadomo dc jakie 


Mąka pszen. gat. 11 50-65 proc. 

Maka pszen. gat, И 50-65 proc. 29.00—29.50 

Mąka pszeń. gat. 60-65 proc. 23.50—24.00 

Maka pastewna . 14.00—14.25 
28.25__28.75 


Mąka razowa 0.95 proc. 
Mąka żytnia z okr. q u EED jęk 
Maka żytnia gat. IA 0-55 proc. 26.50—26.75 
Mąka żytnia razowa 0-95 proc. 22.75—23.00 
'Tendencja ogólna: spokojna. 


WZROST MOTORYZACJI, Ogłoszono zesta- 
wienia dotyczące zwiększenia 516 ilości pojaz- 
dów mechanicznych we wsystkich wojewódz 
twach. Świadczą one o znacznym postępie mo: 
toryzacji w roku ubiegłym. We wszystkich urzę- 


żołądka 
daniu macicy. — Pończochy gu 
mowe przeciw żylakom. Podkład- 


ki 


Moczniki gumowe. Sztuczne nogi i rę- 


Bandaże przeciw wypa- 


W 


oitopedyczne pod płaskie stopy. 


| 


ce, Gorsety ortop. przeciw skrzywieniu 
kręgosłupa: Aparaty опор. dla skorygowania wykrzy- 
wionych stóp па. — Cenniki ilustrowane darmo. 


Na całe życie 


cy 


=: 


starczy zakupiona п nas 
nowoczesna cicho szytąca 
maszyna do szycia, hattu, 
imereżkowania, endlowania 
' td. z wieloletnią gwaran- 
cia za zł, 150. gotówką 
lub na dogodne iaty 


Polski Dom Напа:ошу 
KRISCHER, KRAKÓW 
Zwierzyniecka 6 Wydział 129 
Cenniki wysyłamy darmo. 


Kurs nauki szycia і байи 


bezpłalny. 


ślij date urodzenia, załącz 5 py- 
tań, imię krewnej zmarłej oso- 
by, 1,50 znaczkami na analizę 
Szangoni, Kraków, Szewska 7. 


SZKÓLKARZA. 


Kwalifikowanego szkółkarza, ka- 
walera po wojsku, wymagana 
kilkuletnia praktyka w wick. 
szych szkółkach. Znawcy w pro- 
wadzeniu nowoczesnych szkółek 
mają pierwszeństwo, Utrzymanie 
na miejscu, wynagrodzenie we- 
dług umowy. Zgłoszenia: Zakład 
Sadowniczy Fr. Mokrysza w 
Strumieniu, pow. Bielsko. 


Popierajcie 
l 
|| 


pisma ludowe 


Z А. 


I tu już trafiamy w sedno rzeczy — w po- 
średnie dalsze działanie nawożenia sztucznego. 
Nawożenie sztuczne raz zastosowane daje bez- 
pośrednio zwyżki ропи, wzrasta ilość słomy i 
pasz, wzrasta ilość irwentarza i obornika, po- 
prawia się żyzność gleb, możemy uprawiać wię- 
cej roślin pastewnych, bo mamy więcej oborni- 
ka, co znów zwiększa możliwości hodowlane go- 
spodarstwa. Jak więc widzimy jest to jedno pas- 
mo skutków, wywołanych przez nawożenie 
sztuczne, podciągających gospodarstwo rolne na 
wyższy stopień dnochodowości i kultury. Naj- 
częściej zaś nie zdajemy sobie sprawy z wh 
wszystkich dalszych, pośrednich korzyści I mwe- 
doceniamy ich tak, jak one na to zasługują. 

Działanie nawożenia sztucznego nie możemy 
zatem rozpatrywać na przestrzeni jednego roku, 
nie przemija ono bowiem tak prędko, korzyści 
z niego są nieporównanie większe niż by to się 
na pozór wydawało, 

Każdy rolnik winien jednak wiedzieć, jakie- 
go składnika pokarmowego w jego glebie bra- 
kuje. Winien więc znać wymaganie gleby — jak 
również i wymaganie roślin przez siebie upra- 
wianych. Nadto rolntk winien zapoznać się do- 
kładnie z nawozami sztucznymi i ze sposobem 
ich stosowania. Nawożenie pomocnicze tylko 
wówczas zapewni dobre urodzaje i opłacalne 
nadwyżki. o ile zastosuje się nawozy wysoko- 
procentowe i wysokowartościowe, oraz właści- 
wie i umiejętnie. Zagadnienie więc pomocnicze- 
go nawożenia jest z punktu widzenia gospodar- 
czego, szczególnie dla rolnika małorolnego — ge- 
spodarującego na małym gospodarstwie — a 
obarczonego niejednokrotnie liczną rodziną — 
hardzo ważne. J. 


Szanowna Redakcjo 


Pragnę i ja złożyć moje życzenia 
imieninowe naszemu Prezesowi i cho- 
ciaż jestem b. biedny składam na „Fun“ 
dusz Prasowy Imieninowy* 50 groszy, 
ząoszczędzonych na tytoniu. 

Moim życzeniem jest, żeby ten „Fun- 
dusz“ urósł do miliona złotych i dał 
nam silną prasę ludową. 


W. Skowyra, Nowa Wies. 


W DALSZYM CIĄGU ZŁOŻYLI NA 
„PRASOWY FUNDUSZ IMIENINO WY“ 
M. Jabloński — Łańcut 1.—, E. Bro- 
żek — Tarnów 2—, J. Łabuś — Stal. 
Wola 4.—, J. Stanicz — Lubatowa 1.—, 
J. Pyrek — J. 2,—, Ks, Machnikowski — 
T. M. 20.—, W. Mousson — С. 2—, W, 
Ptak — W. B. 1—, J. Kapera — Góra 
św. Jana 2.—, Fr. Filipek — L. 1— 
J. Sady — Pr. Cz. 11.—, I. Synoś — Bła- 
żowa 5.—, J. В. O. 2—,, Koło SL. Jawi- 
szowice 5—, А. Wożniak — Dz. 9—, 
St. Różycki — Hot. 5.—, WŁ Jarosz — 
Białobrzegi 1.—, St. Stópa — Łaskaszew 
2—, J. Mueller Lubaczów 


1.—. 


Wylosowane książeczki 


Dnia 25 stycznia 1939 r. odbyło się w Cen- 
trali P. K. O. w Warszawie 40-te z rzędu loso- 
wanie książeczek na premiowane wkłady osz- 
czędnościowe serii II-ej. 

Po zł. 1.0000 otrzymują właściciele następu- 
jących książeczek: nr. nr. 50422 52932 53148 
53561 54272 56108 57158 59320 59940 60524 61997 
62242 62841 68341 63499 64779 65259 65585 
(5756 67265 68418 73868 79080 80743 83018 
85154 85334 86178 86467 86479 87560 87586 


91490 92038 95759 96389 98299 101172 101621 
102039 103184 103544 109403 109681 110220 
110624 111867 111896 112393 112672 113085 
113733 113894 114599 115178 115479 118350 


118785. 


Książeczka premiowana serii H-ej, wyłoso- 
wana dawniej, a nie zrealizowana: mr. 69101. 


а. 


68 Walne Zgromadzenie Członków podpisa- 
nej Spółdzielni odbędzie się w piątek, dnia 24 lu- 
lego 1939 r. о godz. 10-tej, zaś w razie braku 
kompletu o godz. 10,30 w lokalu własnym w 
Dąbrowie Tarnowskiej, 

Porządek obrad: 1) zagajenie i wybór pre- 
zydium; 2) odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia; 3) sprawozdania Zarzą- 
du, Rady Nadzorczej i Komisji kontrolującej za 
rok 1938, 4) przyjęcie bilansu, udzielenie abso- 
lutorium i rozdział zysku za r, 1938, 5) wybór 
uzupełniający Członków Rady Nadzorczej, 6) 
budżet па rok 1939, 7) wolne wnioski i zapyta- 
nia. 


Dyrekcja Banku Spółdzielczego zarejestrowa. 


dach wojewódzkich  zarejesirowano w roku —SA nego z nieograniczona odpowiedzialnością 
1938 — 14.231 nowvch samochodów. Пс: л ушн, w Pąbrowie Tarnowskiej, 
s 


Ogłoszenia ua 1 stronie za 1 mni l-szpaltowy . . « > 10 zł. Drobne cgloszenią najmułej” , . « « ee e» • 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt, za Í wiersz mm . 0,25 zł. Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
W tekście na sir. +szpalt. za 1 wiersz mm. <. . « 050 zł, Cała strona tytułowa , + © « « « < за s + + 900,00 zł 


3,00 zł. 
+ o e o o • 000,00 zł. 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 srpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Cała strona 6-szpaliowa po lekście «as, e < „400,00 zł” | 
Układ tabelaryczny, cyłrowy, kolorowy, па ostatniej stronie 
i zastrzeżone 50*/, drożej, 


Ogłoszenin tylko za gotówkę. — Za terminowy diuk Administracia nie odpowiada. — Ceny powvżsre obowiązują od dnia ogłoszenia, — Od ogłoszeń dłupolerminowych: Biurom ogłoszeń 
Wvchadri гат w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli. 


rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 1007, roei 


